
P. Jaroszewicz 
przyjął

ministra zdrowia 
Szwecji

Frezee Rady Ministrów, 
Piotr Jaroszewicz, przyjął 
w piątek ministra zdrowia 
i spraw- socjalnych Kró­
lestwa Szwecji — Svema 
Aspelinga, który przeby­
wa z wizytą w Polsce na 
zaproszenie ministra zdro­
wia ! opieki społecznej. 

Tematem rozmowy były 
możliwości dalszego roz­
szerzenia dotychczasowej 
dobrej współpracy polsko- 
-szwedzikiej w dziedzinie 
ochrony zdrowia. (PAP)

Dwa zbiór ni kowce dla PŻM
i juporiiKie) Sioani

Rok XXXI, nr 15 (8487) Gdańsk, sobota 18, niedziela 19 stycznia 1975 r. Cena 1 zł

W piątek w Jokohamie 
odbyło się wodowanie ru­
fowej części 145-tysięczni- 
ka „Zawrat”, przeznaczone 
go dla polskiej floty han­
dlowej. Przy dźwięku sy­
ren ogromna konstrukcja 
w ciągu paru minut zsunę­
ła się w morze po stalo­
wych kulach, ułożonych na 
szynach pochylni stoczni 
„Mitsubishi”. Będzie to naj 
większa z dotychczasowych 
jednostek pływających na­
szej floty handlowej i za­
razem pierwszy statek za­
mówiony przez Polskę w 
Japonii. Budowę tego wiel­

kiego zbiornikowca (dłu­
gość 293 m, szerokość 48 
m, wysokośść 28 m, zanu­
rzenie 15 m) rozpoczęto we 
wrześniu ubiegłego roku. 
Następnym etapem będzie 
połączenie części rufowej z 
budowaną w suchym doku 
częścią dziobową. „Zawrat” 
zostanie przekazany polskie 
mu armatorowi do eksplo­
atacji w końcu maja br. Te 
go samego dnia w tej sa­
mej stoczni położono stęp­
kę pod drugi bliźniaczy 
zbiornikowiec zakupiony 
przez Polskę. Ma on zostać 
ukończony jesienią br.

Z udziałem najwyższych władz państwowych

Uroczysta akademia
w 30 rocznicę wyzwolenia

Warszawy
w Sali Kongresowej Pałacu Kultury 1 Nauki odbyL 

się w piątek uroczysta akademia dla uczczenia 30 rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy. W sali miejsca zajęli prz< 
downicy pracy z Warszawy i całego kraju, weteran 
ruchu rewolucyjnego, kombatanci II wojny światowej 
działacze społeczni i młodzieżowi.

Przybyli przedstawiciele najwyższych władz P ar tyj 
nych i państwowych z PIOTREM JAROSZEWICZEM. 
Obecne były delegacje zaprzyjaźnionych stolic: Mos 
kwy, Pragi i Berlina oraz delegacja Armii Radzieckie

Prezydent miasta JERZY MAJEWSKI odczytał de 
peszę od I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA w 
stosowaną do uczestników uroczystości, E. Gierek dzię 
kuje w niej warszawianom za ich patriotyczną posts 
wę w dniach odbudowy i rozbudowy miasta, za 
parcie, jakiego stale udzielają polityce partii, za dc 
brą, codzienną pracę.

Przemówienie obrazujące 30-letni dorobek Warszs 
wy i jej perspektywy rozwojowe wygłosił zastępc 
członka Biura Politycznego KC, I sekretarz Komitet 
Warszawskiego PZPR — JÓZEF KĘPA.

Następnie przemawiali przedstawiciele delegacji ze 
granicznych przekazując słowa uznania narodowi poi 
skiemu za wielkie dzieło 30-lecia jakim jest odbu- r 
wa Warszawy-

Wiceminister obrony narodowej gen. broni JOZEt 
URBANOWICZ przedstawi wkład Ludowego Wojsk 
Polskiego w zwycięstwo nad hitleryzmem.

W części artystycznej wystąpił Zespół Pleśni i Tańca 
„Mazowsze”. (PAP)

Wizyta
Edwarda Gierka

w Lizbonie
Na zaproszenie prezyden 

ta Portugalii gen. Francis­
co da Costy Gomesa przy­
był w piątek rano do Liz­
bony z krótka wizyta I 
sekretarz KC pZPR. Ed­
ward Gierek. Polski przy­
wódca zatrzymał sie w Li? 
bonie w drodze powrot­
ne] z Hawany do Warsza­
wy.

O godzinie 8.30 cza.su lo­
kalnego na lotnisku liz­
bońskim powitali Edwar­
da Gierka premier Portu­
galii Vasco Goncalves. mi­
nister spraw zagranicz­
nych Mario Soares, sekre­
tarz generalny portugal­
skiego MSZ i szef proto­
kołu dyplomatycznego o- 
raz ambasador PRL w 
stolicy Portugalii Wojciech 
Chohasiński.

Edward Gierek. Edward 
Babi uch i Stefan Olszow­
ski przeszli w towarzys­
twie gospodarzy do salonu 
receocvinego dla gości ho­
norowych.

T sekretarza KC PZPF 
oczekiwań tu sekretarz ge 
neralnv Kr Portugalskie! 
Partii Komunistycznej,

Dzisiejsza Warszawa - fragment Ściany Wschodniej. Fot. Z. Kosycarz

Alvaro Cunhal i członko­
wie kierownictwa partii.

Po powitaniu Edward 
Gierek i pozostali goście 
w towarzystwie gospoda­
rzy udali sie samochodami 
z lotniska do hotelu ..Ritz” 
w centrum miasta, skąd 
po krótkim odpoczynku 
oolski przywódca udał sie 
do pałacu prezydenckiego 
Belem nad Tagiem.

0 godzinie 11.00 w je- 
Inym z salonów pałacu 
lelem rozpoczęło sie spot­
kanie Edwarda Gierka z 
prezydentem Costa Gome- 
■em.

Po blisko czterdziestomi 
lutowej rozmowie Ed­
ward Gierek i Costa Go­
mes przeszli do sąsiednie.] 
sali — na spotkanie ple­
narne z udziałem premie­
ra rządu portugalskiego 
Vasco Goncalvesa.

Prezydent Costa Gomes 
podejmował następnie Ed­
warda Gierka wraz z mał­
żonka oraz towarzyszące 
mu osoby śniadaniem, pod 
czas którego obaj mężo­
wie stanu wygłosili prze­
mówienia.

1 sekretarz KC PZPR E. 
Gierek spotkał sie w go­
dzinach popołudniowych 
z sekretarzem generalnym 
KC Portugalskiej Partii 
Komunistycznej A Cun- 
halem i członkami kierów 
nictwa partii.

Rozmowa dotyczyła pro 
blemów dalszego pogłę­
bienia współpracy miedzy 
PZPR i PPK. Spotkanie 
upłynęło w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze.

Wizyta Edwarda Gierka 
w Lizbonie zakończyła się 
około godziny 17.00 poże­
gnaniem na dworcu lotni-
a Dokończenie oa str. 2

S. Jędrychowski 
ambasadorem w WKL

Rada Państwa mianowa 
ła Stefana Jedrychowskie- 
go ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w Węgierskiej 
R etpuib lice Ludów ej.

(PAP)

Trzy 105-tysięczniki w basenie Stoczni im. Komuny Paryskiej. Sprawozdanie z konferencji prasowej w ^ednoczeniu^Prz^nysg 
Okrętowego zamieszczamy na str. 2.

Znów kolizja 
w Cieśninie Malakka

Do drugiej w ciągu os­
tatnich 9 dni kolizji tan­
kowców doszło w Cieśni­
nie Malakka w pobliżu 
wybrzeży Singapuru. Tym 
razem zderzyły sie japoń­
ski 122-tysiecznik „Isuzu- 
gawa Moru” — całkowicie 
załadowany ropa naftowa 
i płvwaiacv ood bandera 
liberviska 21-tysiecznik 
.Silver Palace”. Tym ra­

zem. na szczęście, nie do­
szło do wycieku ropy naf­
towej do morza.

Premier Singapuru Lee 
Kuan Yew zakomuniko­
wał na konferencji praso­
wej. że rządy Malezji, Sin 
gaouru i Indonezji uzgod­
niły iż zwołana zostanie 
trójstronna konferencja na 
temat bezpieczeństwa żeg­
lugi w Cieśninie Malakka.

Tragedia pod Śnieżką
We czwartek w godzinach 

przedpołudniowych w rejonie 
Śnieżki w Karkonoszach — 
Po polskiej stronie granicy — 
zdarzył się tragiczny wypa­
dek, w którym śmierć ponio­
sło 3 obywateli czechosłowac­
kich.

Oblodzonym szlakiem scho 
dziłi ze Śnieżki 33-letni Mi­
roslav Landa — lekarz medy­
cyny z Karlovych Varöw. Mi 
mo zabezpieczających metalo­
wych lin. turysta obsunął sic 
na pokrytej lodem drodze i 
spadł w przepaść w Dolinę 
Tomniczki. Na pomoc pośpie­
szyli znajdujący się na szczy­
cie Śnieżki dwaj ratownicy 
czechosłowackiej Korskiej

,fużby — 33-letni * Stefan 
Spousfa oraz 43-letaii Jan 
Meisner, Niestety, obaj ratow 
nicy czechosłowaccy również 
spadli w dół Doliny Ł»m- 
fticzki.

Natychmiast zaalarmowano 
;rupę polskich ratowników 
GOPR oraz żołnierzy WOP, 
którzy wspomagani przez ra­
towników, Korskiej Służby, 
prowadzili aż do zmroku ak­
cję ratunkową przy użyciu 
najnowocześniejszego sprzę­
tu. Niestety, po dotarciu na 
miejsce wypadku, dwóch o- 
bywateli czechosłowackich już 
nie żyło, a trzeci wkrótce 
zmarł. (PAP)

CZY KUPIŁEŚ JUŻ
Es? SBi

Wielkiej Loterii Fantowej
„Dziennika Bałtyckiego“?

Pamiętaj!
Wielkie wygrane, a m. in. samochody „Fiat 

126 p”, samochodowe przyczepy campingowe, 
motocykle i motorowery, telewizory do od­
bioru w kolorze i czarno-białe, lodówki,^ ma­
szyny do szycia, sprzęt radiotechniczny i go­
spodarstwa domowego itp.

Losy sq do nabycia we wszystkich kioskach 
„Ruchu" woj. gdańskiego.

Dochód — na budowę Ośrodka Wychowa­
nia Harcerskiego „Morena" w Gdańsku.

Cena jednego losu - tylko I *t

0 W Nikozji odbyło się w 
piątek drugie spotkanie przy­
wódców greckiej i tureckiej 
społeczności Cypru — Glałko- 
sa Kleridisa i Rauta Denkta- 
sza. Jak informuje komunikat 
przedstawiciela ONZ, w cza­
sie spotkania przedyskutowa­
no problem międzynarodowe­
go portu lotniczego w Niko­
zji, który jest zamknięty od 
początku działań wojennych 
na Cyprze (w lipcu ub. roku).

$ Delegacja przedstawi­
cieli brytyjskiego społeczeńst­
wa wręczyła w czwartek w am 
basadzie USA w Londynie pe­
tycję z żądaniem zaprzesta­
nia ingerencji Stanów Zjed­
noczonych w sprawy Wietna­
mu. W dokumencie tym za­
pewniono o poparciu dla bo­
haterskiej walki narodu wiet­
namskiego o wolność swoje­
go kraju.

ft W Delhi oticjalnie za­
komunikowano, że rząd Indii

Spotkanie 
kombatantów 

z premierem
W piątek, w 30 rocznicę 

wyzwolenia Warszawy w 
Pałacu Kultury i Nauki od­
było się spotkanie grupy 
kombatantów — wyzwoli­
cieli Warszawy z premie­
rem Piotrem Jaroszewi­
czem.

P. Jaroszewicz przekazał 
weteranom — uczestnikom 
walk z faszystowskim na­
jeźdźcą, a za ich pośred­
nictwem wszystkim komba 
tantom — najlepsze życzę 
n|a i wyraził uznanie za 
ich ofiarną, bohaterską wal 
kę i pracę dla dobra Pol­
ski Ludowej. (PAP)

postanowił ratyfikować ge­
newską konwencję na temat 
zakazu zatrudniania dzieci w 
wieku poniżej 16 lat w ko 
palniach. Konwencja ta zosta­
ła przyjęta w roku 1965.

ft Członek Izby Reprezen 
fantów USA Charles Diggs, 
który jest przewodniczącym 
podkomisji d/s Afryki, nie o 
trzymał wizy wjazdowej do 
RPA. Rząd rasistowski uznał 
go za persona non grata. C. 
biggs, który, jest Murzynem 
miał się udać do RPA, by zba 
dać sytuację ludności afry­
kańskiej. Określił on decyzję 
rządu RPA, jako akt dyskry 
minacji.

ft W stolicy Argentyny do­
szło w piątek do wymiany og­
nia między grupą ekstremis­
tycznych bojówkarzy a funk­
cjonariuszami policji. Jeden 
policjant został zabity, drugi 
odniósł rany.

ft Londyński Scotland Yard 
poszukuje 200 osób, którym 
skradziono rowery. Jak dotąd, 
ze znalezieniem posiadaczy 
rowerów policja ma jednak 
duże kłopoty.

ft Wysoka temperatura, ja­
ka tej zimy panuje również 
w Czechosłowacji, przyniosła 
nieoczekiwane skutki. Wyjeż­
dżający na weekendy miesz­
kańcy miast jadą nie z nar­
tami, czy łyżwami, lecz z ko 
szykami... na grzyby. Ludzie 
wracają z lasu nie tylko z su- 
rojadkami, mleczajami, koźla- 
kami, maślakami ale również 
z borowikami.

ft W odległości ok. 30 km 
na północ od Reykjaviku roz 
bił się w piątek helikopter, na 
pokładzie którego znajdowali 
się członkowie komisji, dok o 
nujący inspekcji linii wysokie­
go napięcia, Według naocz 
nych świadków, helikopter sta 
nął w płomieniach. Zginęło 
siedem osób.

Serdeczne powitanie gości znad Newy
I

Wczoraj w godzinach wieczornych na lotni­
sku w Rębiechowie serdecznie powitano przed­
stawicieli bratniego miasta znad Newy przy­
byłych na obchody tradycyjnych Dni Leningra­
du w Gdańsku.

W składzie 46-osobowej 
grupy gości znajduje się o- 
ficjaina delegacja zaprzy­
jaźnionego miasta. Dele­
gacji przewodniczy czło­
nek Komitetu Miejskiego 
KPZR w Leningradzie, 
członek Prezydium Lenin- 
gradzkiego Miejskiego Ko­
mitetu Wykonawczego i 
przewodniczący Komitetu 
Kontroli Ludowej Wladi­
mir Nikołajewicz Jegorow 
W skład delegacji wcho 
dza: Drzewodniczący Wasi 
Ijeostrowskiego Dzielnico­
wego Komitetu Wykonaw­
czego. wiceprzewodniczący 
TPRP Aleksiej Iwanowicz 
Fiłonow, przewodniczący 
Związku Zawodowego Żeg­

lugi Bałtyckiej Jurij Wła- 
dimirowicz Podolski, ro­
botnik, Bohater Pracy So­
cjalistycznej z przedsi-ębior 
stwa Budowy Metra Ni­
kołaj Iwanowicz Czistia- 
kow oraz monter kadłu­
bowy ze Stoczni Bałtyckie'' 
Władimir Wasiljewicz Saj- 
gonow.

Wr,az z delegacją do 
Gdańska przybyli: 6-oso-
bo wa grupa wybitnych 
solistów leningradzkich, 
10-osobowy studencki ze­
spół instrumentalny z U- 
niwersytetu Leningradz- 
kiego i 5-osobowy zespół 
estradowy Instytutu Budo­
wy Okrętów. Przybyli tak­
że red. naczelny Telewizji

Leningradzkiej Jurij Pa­
włowicz Smirnow i spiker, 
ka TV Raisa Bajbużenko.

Na powitanie drogich 
gości na lotnisko przybyli: 
prezydent m. Gdańska 
Andrzej Kaznowski, wice­
prezydent Zbigniew Go- 
decki, wiceprzewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej, 
I sekretarz KD PZPB 
Gdańsk-Portowa Bronislaw 
Grobelny, sekretarz ZW 
TPPR Maria Jałoszyńska, 
przedstawiciele społeczeń­
stwa Wybrzeża. Obecny 
był również konsul gene­
ralny ZSRR w Gdańsku 
Fiodor Szarykin.

Przybyłych gości powitał 
w Warszawie i towarzy­
szył im do Gdańska wice­
prezydent Józef Łacmań- 
ski.

W późnych godzinach 
wieczornych przybyła po­
nadto 30-osobowa grupa 
turystów leningradzkich.

Dziś goście złoża wieńce

przy mauzoleum poległych 
żołnierzy radzieckich i na 
Westerplatte, zwiedzą Głów 
na Miasto, Oliwę i Przymo­
rze, wysłuchają koncertu 
organowego w Katedrze O- 
liwskiei. obecni będą na o- 
twarciu wystawy plakatu 
w Klubie TPPR i fotogra­
ficznej w KMPiK oraz 
obejrzą przedstawienie w 
Teatrze Muzycznym w Gdy 
mi.

Z kolei w niedziele nasi 
goście zwiedzą Malbork, 
kombinat rolniczy, obecni 
będą na otwarciu wystawy 
rysunków i książki ra­
dzieckiej w ratuszu oraz 
wezmą udział w koncercie 
piosenek o przyjaźni Gdań 
ska i Leningradu w ka­
wiarni „Palowa”. W związ­
ku z tym trzeba dodać, że 
do Gdańska przybył także 
Oleg Chromuszyn, zwy­
cięzca konkursu na pio­
senkę o przyjaźni między 
Gdańskiem i Leningradem.

Jak zatonęła „Brda”?
Raport z miejsca tragedii

Kopenhaga, 16 stycznia
Katastrofa trawlera 

„Brda” w jutlandzkim por­
cie Hantsholm poruszyła o- 
pinię publiczną Danii. Dzie 
sięciu polskich marynarzy 
zginęło w wodach awant- 
portu o kilkanaście metrów 
od nabrzeża, na którym — 
za murem falochronu — 
znajdowali się ludzie, sa­
mochody, sprzęt.

W korespondencji wysła­
nej stąd na gorąco infor­
mowałem o godnej najwyż 
szego uznania akcji ratun­
kowej helikoptera, której 
zawdzięcza życie 17 pozosta 
łych członków załogi. W 
czasie kilkudniowego poby­
tu w Hantsholm zastanawia 
łem się tak, jak wszyscy, 
nad przyczynami tragiczne­
go wypadku. Mimo że o- 
stateczne wyjaśnienie nale­
ży wyłącznie do komisji po 
wnł.Anel nrzea ministra han

dlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej oraz odpo­
wiednich władz sądowych, 
dziennikarski obowiązek 
nakazuje mi szukanie od­
powiedzi na kilka oczywis­
tych pytań.

Załoga s/t „Brda” mija­
jąc wejście zewnętrznego 
portu w Hantsholm 9 stycz 
nia o godzinie 23, odczuła 
wstrząs, a w chwilę potem 
ster odmówił posłuszeńst­
wa. To był początek drama 
tu, po którym kilku miej­
scowych rybaków zadało 
sobie trud zmierzenia 
głębokości wody w tym 
miejscu, używając echoson 
dy i sondy ręcznej. Obo­
wiązująca mapa z 1973 r. 
podaje tu głębokość 8,4 m. 
Wszystkie przeprowa - 
dzone później próby — opu 
blikowane również przez 
duńska prasę — wahają się 
w granicach 5,4—6 metrów.

Ostatnich, oficjalnych po­
miarów głębokości dokony­
wano tu dziesięć miesięcy 
temu, mimo że „ruchy dna” 
— nawarstwianie piasku — 
są typowe dla tych okolic.

Jak stwierdza dziś dzien­
nik „BT”, po następnych 
pomiarach w październiku 
ubiegłego roku „administra 
cja portu wbrew wszelkim 
przepisom uniknęła ostrze­
żenia statków, że głębokość 
wody przy wejściu została 
znacznie obniżona w wyni­
ku zapiaszczenia”. W mo 
meneie wchodzenia do por­
tu Hantsholm, „Brda” mia­
ła zanurzenie około 5—5,20 
m, a więc zaledwie 80 cm 
powyżej dna.

Nie wiem, na ile kapitan 
statku może się opierać w 
podejmowaniu decyzji na 
oficjalnych mapach i do 
kumentach. Nie ulega na­
ft Dokończenie na str. 3

ROZO WE
■CZARNE
Z

darza się, że
pisząc na maszy­
nie, albo rysując, 
rzucam od czasu 
do czasu okiem 
na ekran telewi­

zora. Jeżeli w telewizji za­
czyna się dziać coś bardzo 
ciekawego, przerywam na 
chwilę zajęcie i patrzę. 
Podczas jednego z tych 
zerknięć, zauważyłam kie­
dyś kolekcję „dziadków do 
orzechów’’. Ktoś tam na 
drugiej półkuli zbierał 
„dziadki do orzechów”, a 
uzbierał ich tak dużo (pra 
wie diva tysiące!), że aż 
wzbudził zainteresowanie 
własnej telewizji i naszej.

Odłożyłam pędzel uma­
czany w tuszu i wpatrzy­
łam się w przemyślne po­
stacie „■dziadków do orze­
chów”. „W czym tkwi roz­
kosz takiego kolekcjoner­
stwa”? — zastanowiłam 
się. „Czy ten ktoś na dru­
giej półkuli zapełniał so­
bie pustkę życia, zbierając 
maszkary, które miażdżą 
orzechy? Czy nie znalazł 
w sobie żadnej pasji, któ­
ra usprawiedliwiałaby je­
go życie, więc. wyszukał 
dla siebie pasję zbierania 
,dziadków do orzechów”? 
Cży cel, aby mieć mnóstwo 
„dziadków” wart jest za­
biegania, kom blnowania, 
wydawania pieniędzy, tra­
cenia czasu, aby zdobyć 
jak najwięcej tych „dziad­
ków”? A może przyjem­
ność polega na wyodręb­
nieniu się? — Nikt nie po­
siada dwóch tysięcy „dziad 
ków do orzechów”, tylko 
ja"...

Żal mi trochę tego pana 
z drugiej półkuli, tak boga

tego w „dziadki do orze­
chów”. Żal mi, że nie 
wpadł na lepszy pomysł, 
że nie znalazł ciekawszej 
pasji. Z pasją opiekować 
się dziećmi bez rodziców, 
albo starcami... Są to prze­
cież tanie pasje, na które, 
może być stać nawet kolek 
cjonera „dziadków do orze 
chów”. Ale tajemnica ko­
lekcjonerstwa tkwi ta iloś­
ci. Żeby dorobić się dwu 
tysięcy sierot, czy też dwu 
tysięcy staruszków trzeba 
by być milionerem! Nie 
każdego na to stać. A tł- 
zbierać sobie cztery siero­
ty, czy też pięciu starusz­
ków, cn za frajda! Kto o 
tym będzie wiedział? Mo­
że nawet by i w telewizji 
nie pokazali?...

Każdy ma prawo mieć 
nieszkodliwą pasję na swój 
prywatny użytek. To nic, 
że ta pasja nikomu szczęś­
cia nie xprzyniesie. oprócz 
pasjonującego się. A wska 
zywać palcem co powinno 
być szczęściem, a co nie, to 
nieprzyzwoitość (w ogóle 
należy unikać wskazywa­
nia palcem; od dawna zo­
stało to uznane za gest ma­
ło elegancki). Może zresztą 
mylę się, jeżeli chodzi o 
tego pana z drugiej półku­
li, jego pasja zbieracza chy 
ba ma jakiś sens, skoro z 
powodu tejże pasji, ja wpa 
dłam w taka oasję, że cis­
nęłam pędzlem z tuszem i 
teraz mam. czarną plamę 
na nieknie haftowanej ser­
wecie...

Lucyna legut
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a Edwarda Gierka w Lizbonie
ie ze str. 1
tjąc się pre- 
ron calves a Ed 

podziękował 
ipatii, z jaki- 
i w Lizbonie, 
ijserdeczniej- 
nia prezyden 
Li.
tugalij stwier 
iedzd, iż roz- 
zczere i ko­
nały wzajem- 
’■anie zacieś- 
łpracy.
5 wyraził głę 
anie. iż sto- 
iraca między 
rzyczynią się 
co jest szcze- 

dla narodu 
, który cier- 
wskutek zim 
?cz również 
niej niespra- 
ny kolonial-

Po wyjściu na płytę lot­
niska Edward Gierek i Va­
sco Goncalves przeszli 
przed frontem kompanii ho 
norowej. Orkiestra odegra­
ła hymny obu państw. Na­
stępnie I sekretarz KC 
PZPR i premier rządu por­

tugalskiego odebrali honory 
wojskowe i defiladę kom­
panii. O godz. 18.10 samo­
lot z Edwardem Gierkiem 
na pokładzie wystartował 
do Warszawy.

Owocna wizyta została za 
kończona.

WPLOMdiyCM I * wielkości 1 min DWT • 24 statki 
frtfcęĄ, ] prototypowe • Dalszy rozwój i modernizacja

Rok 1975 w polskim 
okrętownictwie

^ W Moskwie były kor 
tynuowane rozmowy mię­
dzy ministrem spraw zagra 
nicznych ZSRR Andriejem 
Gromyką i ministrem 
spraw zagranicznych Japo­
nii Kiichi Miyazawą. Do­
konano dalszej wymiany 
poglądów na temat roz­
woju stosunków radziecko- 
japońskich a także niektó­
rych aktualnych problemów 
międzynarodowych.

# Król Arabii Saudyj­
skiej, Fajsai, zakończył w 
piątek 4-dniowq wizytę o- 
ficjalną w Syrii, gdzie prze 
prowadził ważne rozmowy 
z prezydentem Asadem na 
temat stosunków dwustron 
nych i wydarzeń na Blis­
kim Wschodzie. Po opust 
czeniu Damaszku monar­
cha saudyjski udał się do 
Ammanu - stolicy Jorda­
nii.

® W piątek 1 sekretarz 
KC WSPR, Janos Kadar 
przyjął przebywającego na 
Węgrzech członka Biura 
Politycznego, sekretarza 
KC SED, Kurta Hagera.

0 Agencja MENA po­
informowała, że w najbliż 
szej przyszłości przybędzie 
do Kairu Jaser Arafat 
przewodniczący komitetu 
wykonawczego Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny 
w celu omówienia z przy­
wódcami rozwoju wyda­
rzeń na Bliskim Wschodzie.

:zema
ałaczy

o się uroczy- 
;zokutywy KU 
cie w Gdań- 
służonego ak-
0 tej dzielni- 
potkania na-

1 długoletnich 
•zeniami pań- 
lorowymi. 53

Medale 30-le 
irej. i — Srebr 
i 4 — odzna- 
isłużomym Zie 

„Za Zasługi

mai przewód 
rowej Rady 
sekretarz KD 
k Majewski. 

St. S.

Rzetelna praca wszyst­
kich załóg polskiego okrę- 
townictwa złożyła się na. 
pomyślne wyniki gospodar 
cze uzyskane przez tę bran 
żę w roku ubiegłym. Wpra 
wdzie należał on w prze­
myśle stoczniowym do 
szczególnie trudnych ze 
względu na dużą ilość bu­
dowanych statków prototy 
powych oraz nasilenie prac 
modernizacyjnych, zwła­
szcza w stoczniach, a tak­
że napięć w dostawach ko­
operacyjnych, w tym prze­
de wszystkim z Importu, 
lecz wszystkie przedsiębior 
stwa wykonały plan rocz­
ny i osiągnęły projektowa­
ną zdolność produkcyjną w 
wyniku inwestycji oddawa 
nych do użytku. W porów­
naniu do 1973 r. produkcja 
sprzedana wzrosła o 12,2 
proc., globalna — o 14.2 
proc. Stocznie zdał? 103 
statki armatorom różnych 
bander, zwiększając eks­
port o 29,4 proc.

Dyrektor generalny ZPO 
Stanisław Skrobot na wczo 
rajszej konferencji praso­
wej przestawił problemy 
występujące w realizacji 
zadań, dalsze, wysokie 

I wskaźniki wzrostu produk­
cji, inwestowania oraz za­
gadnienia z tym związane.

Podobnie kształtują się 
te dwa lata w dziedzinie 
„gry asortymentowej”, zgo­
dnej z koncepcją rozwoju 
polskiego okrętownictwa. 
11 prototypów wybudowa­
nych i 12 rozpoczętych — 
to wyniki ub. roku. Nato­

miast dalszych 11 statków 
prototypowych do zdania i 
uruchomienia produkcji 
kolejnych 13, a więc ponad 
40 proc. tonażu odnowione 
go, technicznie skompliko­
wanego — stanowi obraz 
tegorocznych trudnych za­
dań naszych stoczniowców. 
Ogólnie, zwiększając pro­
dukcję sprzedaną o 19,2 
proc. (w porównaniu do 
1974 r.), a eksport o 32 
proc., stocznie zbudują w 
bieżącym roku 107 statków 
o tonażu ponad 1 min 
DWT. Wysokie tempo in­
westowania, które w ub. r. 
osiągnęło 180 proc. wzro­
stu i realizację nakładów 
dwukrotnie wyższych od 
całej poprzedniej 5-latki tj. 
4,5 mld zł, kontynuowane 
jest nadal. Zadania inwe­
stycyjne branży zamkną 
się w br. kwotą 6,5 mld zł, 
przy czym angażować one 
będą szeroko własne służ­
by stoczni i zakładów okrę 
towych. W ślad za rozpo­
czętą budową nowego su­
chego doku w „Komunie”, 
przystąpi się do tworzenia 
trzeciego tego rodzaju o- 
biektu — w Stoczni Gdań­
skiej. Główne działania in­
westycyjne koncentrować

się będą wokół zadań koń­
cowych, m. in. moderniza­
cji podstawowych ogniw w 
„Komunie”, rozbudowy Fa 
bryki Urządzeń Okręto­
wych w Rumi i budowy 
galwanizerni w „Elmorze”. 
Obok tego nastąpi m. in. 
rozpoczęcie budowy Fabry 
ki Kotłów Okrętowych w 
Gdańsku,

Szczególnie korzystny 
wynik ekonomiczny — 9 
mld zł osiągniętych przez 
branżę okrętową w ze­
szłym roku, powiększony 
zostanie w br. o dalsze 
40 proc., co świadczy o wy 
sokiej i coraz lepszej ren­
towności produkcji stat­
ków. Dobry, scementowa- 
ny kolektyw kierowniczy 
w przedsiębiorstwach, właś 
eiwe formy ścisłych kon­
taktów między ich kierów 
nictwem politycznym a ad 
ministraćyjnym, stanowią 
— wraz z dobrą robotą za 
łóg i efektami procesu in­
westowania, który w ub. r. 
przyniósł wzrost zdolności 
produkcyjnej o 3 mld zł, a 
w br. o 5,4 mld zł — 
podstawę dalszej po­
myślnej realizacji rozwoju 
okrętownictwa.

(sta)

W Ulsterze 
po rozejmie

KSR w Stoczni Północnej
Wczoraj w Stoczni Pół­

nocnej odbyła sie Konfe­
rencja Samorządu Robot­
niczego ©oświecona omó­
wieniu realizacji ubiegło 
rocznych zadań oraz pla 
nu na rok bieżący. Na bi 
lans dotyozasowych osiąg 
nieć — obok Domyślnej re 
alizacji wszystkich wskaż' 
ników olanu uib. r. — skła 
da sie znaczna Doprawa 
organizacji pracy i stworze 

Po upływie o godz. 24 w 1 nje dbbrvch ©odstaw do 
nocy z czwartku na piątek, i dalszego iei usprawniania 
rozejmu świątecznego ogło utworzono własne, samo- 
szonego Pr'z^z Irlandzką J dzielne Biuro Konstrukcyj 
Armię Republikańską w Ul 1 - Projektowe, co doz-
sterze na terenie tej pro- I wala na radykalna oopra- 
wincji doszło już do wielu J we w dziedzinie przygoto- 

wczoraj w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni odbyła się uroczystość I incydentów. W wiosce Tan | wania ©rodukcii i współ-
podniesienia bandery na trawlerze-przetwórnl o nośności 1400 ton Arao- W irawWi\« Dracv m!edzv konstrukro-
nnvt” ioeł tn nintn L-vHnn-tLrn t corii R /11R a\ . i* , i m-agh w odległości 56 km I rami technologami a oro-navt . Jesi. to p ata jednostka z serii d-418 zbudowana dia armatora bułgar- 1 na południowy zachód od | dufkcia.
skiego. | Belfastu patrol wojskowy

warunków socjalno - by­
towych i bhp.

(sta)

Narada rektorów 
11 sekretarzy KU PZPR

Wczoraj w Komitecie Wo­
jewódzkim PZPR w Gdańsku 
odbyła się narada rektorów 
i pierwszych sekretarzy komi­
tetów uczelnianych PZPR wyż 
szych uczelni Trójmiasta, 
Prowadził je sekretarz KW 
PZPR WŁODZIMIERZ SAK, a 
zadania stojące przed nau­
czycielami akademickimi i 
aktywem uczelni przedstawił 
kierownik Wydziału Nauki 
KW PZPR IZYDOR SOB­
CZAK. Na spotkaniu omówio 
no rolę i obowiązki nauczy­
cieli akademickich, oranniza 
cji partyjnych I SZSP w

Prasy 75!! 
1 lutego | 
w salach j

Grand Hotelu \
w Sopocie i

ś
Sprzedaż ; 

kart wstępu \
od poniedziałku

20 bm. 
godz, 15-20 
Dom Prasy 

Gdańsk s
Targ Drzewny 3-11 i

pokój 214 ;

kształtowaniu zaangażowa­
nych postaw i zaintereso­
wań społeczno - politycz­
nych studentów, krytycznie 
oceniono aktualny stan oraz 
upowszechnienie pozytyw­
nych doświadczeń I form pra 
cy ideowo - wychowawczej 
na uczelniach oraz przedys­
kutowano potrzebę szerszego 
niż dotychczas przyjmowa­
nia najlepszych studentów 
do partii, Tematom tym po­
święcone będą specjalne 
konferencje ideologiczno - te 
oretyczne na wyższych uczel­
niach.

Wstępnie omówiono rów­
nież program obchodów 30- 
-lecia wyzwolenia Gdańska. 
Planuje się np. urządzanie 
wieczornic i spotkań dwóch 
pokoleń, tzn. dawnych akty­
wistów PPR, organizacji mło­
dzieżowych, czy działaczy 
gospodarczych - z dzisiej­
szymi studentami.

Spotkanie w KW było płer 
wszym z serii zaplanowa­
nych przedsięwzięć zmierza­
jących do aktywniejszego 
niż dotychczas kształtowania 
osobowości i zaangażowania 
społeczno - politycznego mło 
dzieży akademickiej.

M

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski
W dniach 15 i 16 bm. 

obradowała w Warszawie 
146 konferencja plenarna 
Episkopatu Polski. Porzą­
dek obrad przedstawiła 
Rada Główna Episkopatu, 
która obraidowała w War­
szawie w dniu 14 stycznia 
1975 r.

Posiedzeniu Rady Głów­
nej i konferencji plenar­
nej przewodniczył kardy­
nał Stefan Wyszyński.

(PAP)

navt
Na zdjęciu: załadunek beczek z olejami silnikowymi na przetwórnie Arao- I zaskoczył dwóch osobników I Na KSR mówiono m. in 
wł” r y I usiłujących podłożyć bom-l0 sprawach zatrudnienia

Fot. W. Nieżywiński

r oraz ministrowie 
Iowym centrum 
>rmatycznym

Ministrów towych i budowlanych, u- 
icz zwiedził dekorował zasłużonych pra 

cewników odznaczeniami 
państwowymi.

Podsystem posiada sta­
cje łączności komputero­
wej, zlokalizowane w każ-

n 20 grud- dym Urzędzie Wojewódzkim
fszym .ogól- do których użytkownicy

mogą zgłaszać pytania w 
formie pisemnej, bądź tele­
fonicznej.

Podsystem — zgodnie z 
założeniami — posiada wa­
runki techniczne do zapew 
niema otrzymywania szyb­
kich i dokładnych informa 
cji o przebiegu pracy za­
wodowej osób z wyższym 
wykształceniem, a tym sa­
mym zdjęcia z nich obo­
wiązku wielokrotnego doku 
mentowaoia stanów i fak­
tów na użytek pracodaw­
ców, uczelni, urzędów pań­
stwowych, organów eme­
rytalnych itp. Obywatele, 
których dane zgromadzono 

iw wewnętrz w „banku” mają prawo 
tiiewski. kontroli informacji ich do­

tyczących i usuwania ewen 
tualnych nieścisłości.

we centrum 
>owszechne- 
:go systemu 
ścd w War- 
apoznał się

0 dsy stemerr, 
„magister”

;oby z wyż- 
leniem. 
esował sie; 
techniczno- 
wyposaże- 

) centrum
1 oraz zasa- 
wania pod- 
:er”. urucho 
? z decyzją 
du w roku

? Ministrów 
lister spraw 
anisław Ko- 

budownic- 
materiałów 

jzy Karkosz- 
iarz stanu w

Ministrów, 
go i ofiarne 
strony pra- 
stek projek (PAP)

. 1975 r. zmarł w «deku lat 56 nasz 
ega i współpracownik

ward Śmiga
tnarłego składają wyraz? głębokiego

9
dyrekcja i pracownicy 

Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego 
RSW „Prasa — Książka — Ruch”.

L 75 r. w wieku 69 lat zmarł nagle

JAN DZIERWA
ia odbędzie się w poniedziałek, 20 bm. 
kościele parafialnym w Małym Kac- 

odz. 11 nastąpi wyprowadzenie rwłok 
Wilomiński.

Żona

Postanowienia
Prezydium Rządu

Jak informuje rzecznik jęcia przez przedsiębiorsl- 
prasowy rządu — w pią- wa wykonawcze operatyw- 
tek bm. odbyło się posie- nych decyzji zapewniają- 
dzenie Prezydium Rządu, cych uruchomienie na czas 
na którym rozpatrzono kil- najważniejszych tegoroez- 
ku węzłowych problemów nych zadań Inwestycyjnych, j ny na *)0'rac1'1 na południe

bę w miejscowej elektrow- f oraz adaptacji młodych 
ni. Doszło do' wymiany pracowników, o właści 
strzałów. Strzelaninę zano- wym wykorzystaniu dnia 
to warno również w Belfa- | roboczego. . Realizacja ^ pla 
ście oraz na południowych ■ nu rozwoju techniki u- 
przedmieściach miasta 
Carryduff. Siły bezpieczeń­
stwa w Ulsterze oraz w 
Londynie zostały postawio­
ne w stan pogotowia.

W piątek rano główna 
linia kolejowa łącząca Bel­
fast z Dublinem została 
zamknięta, kiedy odkryto 
samoch ód, prawdopo dobnie 
naładowany materiałami 
wybuchowymi pozo sta wio-

możliwia stoczni znaczna 
obniżkę pracochłonności 
uzyskanie oszczędności rna 
teriałowych. Tematem o 
brad były również sprawy 
modernizacji i rozbudowy 
Północnej” oraz poprawy

inwestycyjnych. od miasta Newry.
(PAP)

centralnym rejonie Lubel 
skiego Zagłębia Węglowe- 

o oraz w sprawie budowy
W piątek rano na 

plaży w pobliżu miejsco­
wość-; Selsey, w hrabstwie 
Sussex w Wielkiej
Brytanii znaleziono zwłoki 

:i w
lat 6 i 4. które zmarły 
najprawdopodobniej z zim 
na. Dzieci — rodzeństwo 
Richard 1 Victoria Davies 
zaginęły w czwartek wie­
czorem. Całonocne poszuki 
wania nie dały rezultatu. 
Dopiero nad ranem odna­
leziono ich zwłoki w od- 

do-
mu.

(PAP)

„ , , . , ® Prezydium Rządu o-• Rząd zaakceptował tnówiło wytyczne w spra_
szczegółowe propozycje w vvie intensyfikowania roz-
sprawie realizacji pierwsze woJu transportu w latach I n . . , , . A
go etapu budowy kopalni 1976-80, opracowane przez OZIBCl

specjalnie powołaną korni- • ^ "
— - sję rządową. Opierając się

na wnioskach komisji oraz
. , . na doświadczeniach minio-zespołu górniczo-energetycz negQ roku ustalono wstęp_

nego „Bełchatów , powsta- nie zasadnicze kierunki
wegfa° brunatnego w ^ pfac. ma^ące na cfIu zaPew J dwojga dzieci w wieku węgla nrunatnego w wo nlenie wydatneJ poprawy
ewodztwie łódzkim. funkcjonowania w przy-

Powzięto decyzje usta szłej 5-latce wszystkich 
iające harmonogram prac pjouów transportu, a prze- 
przygotowawczych związa- de wszystkim koiel. 
nych z realizacją inwesty- ® Na posiedzeniu rozpa- 
cji I uruchomieniem wiel- tr2ono takźe opinIę Pań„
aosery jnej produkcji nowo- stwowej Rady Górnictwa w 
czesnych «ągnikow rolni- sprawle rozvvoju bazy » wlono
Massey "* hFenr^sonrmy sobowei surowców mineral ległości ok. 2 km od 

„Massey — Ferguson — nych w latach i975_8o.
Perkins”. Przyjęte postano- . /pAP)
wienia pozwalają — w o- ' ;
parciu o zawartą umowę P89 
kredytową na sfinansowa­
nie inwestycji — przystąpić 
do robót przygotowaw­
czych, zarówno w Ursusie 
oraz w Lublinie I w Miel­
cu.

$ Powzięto decyzje w 
sprawie zintensyfikowania 
w latach 1975—76 rozwoju 
produkcji wyrobów trwa­
łego i powszechnego użytku 
w przedsiębiorstwach pod­
ległych Ministerstwa Prze­
mysłu Maszynowego. Prze­
widziano na ten cel odpo­
wiednie środki. Pozwoli to 
zwiększyć jeszcze w tym 
roku, ponad ustalenia pla­
nu, produkcję różnych ar­
tykułów rynkowych cieszą­
cych się dużym popytem 
ludności, m. In. niektórych 
rodzajów odbiorników ra­
diowych i telewizyjnych, 
chłodziarek.

© Prezydium Rządu za­
twierdziło terminy przeka­
zywania w tym roku do ek 
sploatacji inwestycji szcze­
gólnie ważnych dla gospo­
darki. Ustalenia te stano­
wić będą podstawę do pod-

Z procesu 
mordercy kobiet

W piątek, w toczącej się ci na hrutalne postępowa- 
w Katowicach rozprawie nie oskarżonego. Kilku 
sądowej Zdzisława Mar- świadków powiedziało, że 
chwiokiego, któremu zarzu- Z. Marchwicki zwierzał, im

Pokazy nieba ptraez teie- 
w sobotę i niedzielę o 

gocŁz. is w Gdyni na Kamień 
nej Górze.

B Dziś o god*. W gości»ny 
wyetęp artystów leniiigradz- 
kiob w PWSM.

„Marwojek", „Warta” i 
koło LOK przy szkol e nr S0 
w Gdyni organizują złaz tu­
rystyczny do Krykulca w ro­
cznicę wyzwolenia Warszawy, 
Dojście do Krykulca za Wi- 
(ominein różnymi drogami. 
Przyjmowanie drużyn na me 
cie w godz. 18—18.30. Warto 
zabrać kroniki, do których 
wpisze się weteran walk o 
Warszawę kmdr Adam Brzy­
ski. Przewidziano też pamiąt­
kowy stempel.

K Niedzietae wycieczki: „Bą 
botki” wędrują trasą Kamień 
ny Potok (zbiórka na dwor­
cu o godz. 9) — Oliwa. „Wa 
noga” wybiera się do Somo­
nina — wyjazd z Gdyni o go­
dzinie 8.10. Dla leniwych — 
spacer z Chyloni do Janowa, 
wyjazd z Gdyni do Chylo­
ni o godz. 9.34. „Krokusy” 
organizują wycieczkę w swo­
je 10-lecie — zbiórka o go­
dzinie 10 na peronie koJejk! 
w Sopocie. „Przymorze” — 
wyjazd do Garcza pociągiem 
z Gdańska o godz. 8.S7.

m»l;l
Rajd Monte Carlo

Jak dotąd 
bez spóźnień

Argentyńczycy 
receptę

Kierowcy startujący w 43 
Rajdzie Monte Carlo, po cało­
nocnej jeździe z czwartku na 
piątek na żadnej z tras do­
jazdowych nie zanotowali 
spóźnień. Kontynuują walkę 
na trasie 92 załogi, w tym trzy 
w rajdzie weteranów. Ekipy, 
które wystartowały z Aten za 
meldowały się na PKC-9 w 
Belgradzie bez opóźnień. 47 
samochodów, które wystarto­
wały ze stolicy Monako mi­
nęły już 8 PKC we włoskiej 
miejscowości Aquila. Żadna z 
załóg nie ma spóźnień. Pier­
wszym. który przybył do tej 
miejscowości był Francuz 
Jean Claude Andruet zwyedęz 
ca RMC z 1973 r.

Załogi, które wystartowały 
z Warszawy w piątek po po­
łudniu pokonały juź ponad 
2600 km, meldując się na 10 
punkctte kontroli czasu w miej 
soowośoi zeltweg w Austrii. 
Koilejna załoga, nr 37 — A. 
Kriedei i J. Brandenburger % 
Luksemburga, wycofała Się * 
rajdu na terenie Węgier na 
skutek defektu samochodu 
„Ford Escort RS”. Tak więc 
spośród 18 załóg, które star­
towały % Polski rajd konty­
nuuje 18, 14 z nich, w tym 
wszystkie polskie nie mają 
spóźnień. 3-minutowe spóź­
nienie z powodu reperacji 
silnika zanotowani m 10 pKC 
reprezentanci Austrii — ja? 
dący * numerem startowym 
130 Wolfgang Sulc i o. Schu­
re* na „Ford Esoord Mex". 
Cztery minuty, spóźnienia 
mają ich rodacy, załoga nr 
139 H. Fahrbaeh i w. PoJłdk 
na „Volkswagen 1303”.

Wszystkie ekipy mają }«we-

c m do pokonania około 700 
km do mety złotu gwiaździ­
stego w Gap.

22 ekipy startujące ze Sztok 
holmu jadą bez spóźnień. 
W piątek po południu przyby 
ły na PKC — 12 w Mona­
chium, skąd autostradą, na

na mistrzostwo świata
Asystent trenera reprezenta

cji piłkarskiej Argentyny, Ro­
dolfo Krayl oświadczył, ie 
znalazł sposób na zdobycie 
przez piłkarzy Argentyny ty­
tułu mistrza świata. Krayl o- 
pracował projekt przygoto­
wań Argentyńczyków do tur­
nieju finałowego. „Dotych­
czas Argentyńczycy wystarcza­
jąco dobrze grali na boisku
— brakowało im tylko odpo­
wiedniego przygotowania teo­
retycznego — powiedział Krayl. 
Zmienimy więc nieco system 
przygotowań do mistrzostw. 
Mam nadzieję, że intencje mo 
je zrozumieją piłkarze i tre­
nerzy klubowi, a także dzien­
nikarze aportowi i argentyń­
scy kibice piłkarscy, a w

której można rozwinąć szyb- fekcie uda się reprezentacji 
kość do ISO km na godz., u- Argentyny sięgnąć po naj- 
dały się do ünmsbrueka. większe trofea”.

Losowanie Pucharu Polski

ROW II-Górnik 
Stal - Pogoń

Tegoroczny sezon piłkarski grająca w klasie wojewód®- 
w kraju zainaugurują a mat- klej drużyna ROW u RybraUl. 
oa półfinałowe mecze Pucha- Loo okazał się ni «łaskawy dfią 
ru polski. W piątek w sie- rybniozan. ROW wylosował 
dzibie PZPN odbyło się Imo- Górnika Zabrze. W drugim 
wanie par. „W szranki” przy meczu Stal Rzeszów zmierzy
zielonym stoliku stanęły 4 
dimżyny: pierwszoligowe ze­
społy Górnika Zabrze i Po­
goni s®ez ecfei, TI-Hgowa Stał 
Rzeszów i największa rewe­
lacja bieżącej edycji pucharu,

się z Pogonią Szczecin. Gospo 
daraami spotkań będą — zgod 
nie z regulaminem — zespoły 
kła* niższych, czyU ROW i 
Stal.

ca się wielokrotne dokona­
nie zabójstw kobiet, zezna­
wało 14 świadków, którzy 
w różnych latach bądź mie 
szkali w pobliżu oskarżo­
nego, bądź wspólni« t nim 
pracowali. Świadkowie, ktc 
rzy go dobrze znali wysta­
wili mu zdecydowanie ne­
gatywną opinię, przypom­
nieli jego częste awantury 
domowe, kłótnie z sąsiada- deszwach. 
mi, odgrażanie się, bójki Wszyscy

się ze swoich kłopotów ro­
dzinnych, nie ukrywał nie­
nawiści do kobiet, że wi­
dywali na jego twarzy śla­
dy podrapań m. in. wów­
czas, gdy oskarżony nie

Hanka Bielicka 
ma głos

Ciesząca się nie malejącą 
sympatią publiczności war-

przy użyciu noża lub siekie całej rozoiągłości podtrzy- 
ry, skłonność do nadużywa mali zeznania złożone w 
nia alkoholu, znieważenie śledztwie, 
funkcjonariuszy MO, za- W rozprawie sądowej za­
garnięcie mienia społeczne- rządzono przerwę do 22 bm.
go, skargi jego żony i dzie-

nieszkał razem ze swoją 1 sz*wsfca aktorka i piosenkaj--
>oma Potwierdzili cni że I ZItv0WU "»ys^Pi Wybrać .oną. jrozwierazui om, ze I żu _ tyIko jeden dxjeAt aie
oskarżony nosił zielony i za to t razy. w dniu io sty-
ołaszcz ortalionowy i buty I czuja br. o godzinie is, is.3o
gumowe o Górzystych po- i L z,1,00 ,w sali °.pery. Bal*yc'J ^ i klej usłyszymy i zobaczymy 

oprócz HANKI BIELICKIEJ; 
Teresę TERKĘ, Adama ZWIE­
RZA, Bolesława WOZNIAKA, 
Krzysztofa KRZYMARA oraz 
Henryka MŁYNARSKIEGO 
wraz % zespołem muzycznym.

Bilety do nabycia w „Orbi­
sach” Trójmiasta, MOST1W 
w Gdyni oraz w kasie na 
miejscu.

świadkowi« w

(PAP)

Sobotnie I niedzielne 
imprezy sportowe

KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala Spójni, sobo­
ta i niedziela godz. 17 — «pot­
kanie I ligi koszykówki ko­
biet: Spójnia — AZS Warsza­
wa.

GDYNIA, sala Startu, sobota 
godz. 19 i niedziela godz. 18 — 
spotkanie II ligi koszykówki 
mężczyzn: Start — Gwardia
Wrocław.

GDANSK, sala A OS PG, so­
bota godz. 19 i niedziela godz. 
17 — spotkanie U ligi koszy­
kówki mężczyzn: SZS — AZS 
Gdańsk Astoria Bdg.

SIATKÓWKA

GDANSK, hala Stoczni Gdań 
sklej, sobota godz. 17 i nie­
dziela godz, 10 — spotkanie 
II ligi siatkówki mężczyzn: 
Stoczniowiec — Calisia.

GDANSK, sala szkół budo­
wlanych przy ul. Chopina, 
sobota godz. 18.30 i niedziela 
godz. io — «potkanie H ligi 
siatkówki mężczyzn: SZS —
AZS Gdańsk — Start Gdynia.

TENIS
GDANSK, sola LecML, nie­

dziela godz. 8 — spotkaj-.!- 
Gdańsk — Poznań Pucharu 
Miasta w tenisie.

PEŁKA RĘCZNA

Rozmowa z Alim
Po zwycięstwie nad Forem a być znowu młody, mieć 19 

nem, miistnz świata Muham- lat. Pod imieniem Casslua 
mad Ali gościł przez kilka Clay stoczyłem 140 walk jako 
dni w Londynie, pilnie strze- amator, mając 16 lat zdoby- 
głi go wynajęci „goryle”, nie lam „złote rękawice”, dwa 1&- 
schodził na posiłki do hote- ta później byłem w Rzym i s 
lewej restamracjii, dostać się mistrzem olimpijsidm. Pofco- 
do jego apartamentów było nałem Liston® i zdobyłem ty- 
wprost niemożliwe. A jednak tuł mistrza świata wszechwag 
udało się to jednemu s dzień wśród zawodowców mając 20
nikarzy...

Oto relacja tego reportera 
z® spotkania z Alim.

„Jego impresario był nie­
ubłagany. Wywiad? W żad­
nym wypadku. Ali jest zajęty. 
Nie ma and minuty wolnej. 
Naszą rozmowę usłyszał sam 
mistrz i zupełnie nieoczeki­
wanie wyznaczył md spotka­
nie. Czekam w swoim pokoju.

Ali nie zawiódł. O umówio­
nej godztalie był w apartamen 
cie. W czarnej koszuli, w 
czarnych lakierkach.

„Kto był lepszy — pytam. 
Cassius Clay z 1964 roku, — 
Ten tańczący na ringu bok­
ser, ozy Muhammad AM ro­
ku 1974 — chytty strateg 1
taktyk?

— Chyba Caasdus Clay An­
no Domini 1964. Ten tańczący 
technik. Bardao chciałbym

lat. w końcu Jednak zdecy­
dowałem się na zmianę imie­
nia. Było ono bowiem nada­
ne moim przodkom przaa 
człowieka, u którego służyli.

— „Ali, czy jesteś lepszy
również od wszystkich ama­
torów? — Co powiesz o Teo­
filio Stevensonie?

— Znam tego chłopoa. Jest
bardzo utalentowany. ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Ale jak każdy amator nie po­
siada dostatecznego doświad­
czenia, by zmierzyć s!ę z za­
wodowcami”.

GDANSK sal® Stoczni Gdań 
sklej, sobota i niedziela godz. 
12 — turniej piłki ręcznej
mężczyzn „5 hal” o puchar 
„Głosu Elbląga”.

Holandia
najlepsza

Gdyby procentowo obliczyć 
biiams zdobytych punktów z 
ilością rozegranych spotkań 
międzypaństwowych przez re­
prezentacje piłkarskie Europy 
w 1974 roku, to na pierw­
szym miejscu znalazłaby się 
Holandia — 82,M proc. Dalsze 
miejsca zajmują: RFN — 79,42 
proc., Austria — 74,97 proc. 
Polska — 73,28 proc.

„Ka olimpijskim szlaku“
W klubie Wojewódzkiego 

Domu Kultury Handlowca w 
Gdańsku odbyło się spotkanie 
z uczestnikiem Igrzysk Olim­
pijskich 1932 r. w Helsinkach 
Janem Kielasęm, który po­
dzielił się wrażeniami ze 
swojej bogatej kariery sporto­
wej oraz odpowiadał na liczne 
pytania, w _ spotkaniu wziął 
również udział przedstawiciel 
Wojewódzkiej Komisji PKOl. 
d.yr. Bolesław Dvmel. Na za­
kończenie odbył się środo wis. 
kowy turniej „Na olimpijskim 
szlaku”, w którym najlep­
szy okazał się Roman Kry­
gier. przed Zbigniewem Zają­
cem i Andrzejem Konkolem.

(Al.)
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POLSKA — zaborcy 
— polscy rewolucjo­
niści — Warszawa — 

Kraików: te pojęcia były
bliskie Leninowi już od 
młodzieńczych lat, na dłu­
go przed tym, nim w nr 
28 krakowskiego „Czasu”, 
w wydaniu porannym, z 
dnia 23 czerwca 1912 roku 
podano, że w hotelu „Vic­
toria” przy ul. Zwierzynie­
ckiej 6 zatrzymali się: „Wło 
dzimierzowie Ulianoffowie 
z Paryża, Elżbieta Krupska 
z Paryża, Kazimierz Przer- 
wa-Tetmajer z Warszawy 
i inni”.

Jednym z pierwszych kon cyjny. Wśród wielu mów-
taktów Lenina z Polakami 
było spotkanie z warszaw­
skim robotnikiem — ze­
słańcem W. Buksznisem, z 
którym "spędził 10 dni w 
Krasnojarsku. Dłuższy kon 
takt miał Lenin w Szus zen 
skoje z łódzkim zesłańcem 
— Janem Promińskim. Póź 
niej spotykał Polaków co­
raz częściej. Stykał się z

ców potępiających polity­
kę prześladowań Polaków 
w zaborze pruskim znalazł 
się także i Lenin.

Również w polemice z 
tezą Róży Luksemburg Le­
nin omawiając prawo na­
rodów do samookreślenia 
uważał i podkreślał, że pro 
letariat rosyjski powinien 
uznawać w pełni prawo

guberni ułańskiej. Złożyła 
wówczas prośbę, by mogła 
odbyć karę na Syberii w 
Szuszenskoje, gdzie Lenin 
był na zesłaniu. Władze 
wyraziły zgodę i tu 10 lip- 
ca 1898 roku Nadieżda wy­
szła za mąż za Włodzimie­
rza Uljanowa. Jatk pisała: 
„Od tego czasu moje życie 
biegło szlakiem jego ży­
cia”.

ian Adamczewski

ZANIM WYSZEDŁ 
DEKRET

Wysoko oceniając rewolu 
cyjną postawę polskiego 
proletariatu, Lenin tak pi­
sał w na* 23 pisma „Prole- 
tarij” z 31 października 
1905 roku: „Bohaterska
Polska znów już stanęła w 
szeregach strajkujących, 
jakby szydząc z bezsilnej 
złości wrogów, którzy mnie 
mali, że rozbijają ją swy­
mi uderzeniami, a którzy 
mocniej tylko wykuwali 
jej siły rewolucyjne”.

działaczami SDKPiL i PPS, 
konferował z nimi, często 
polemizował. Polacy i pol­
skie sprawy przewijały się 
przez całe życie Lenina.

narodu polskiego do samo­
określenia.

W kilka lat później, dnia 
29 sierpnia 1918 roku, Le­
nin podpisał dekret Rady

Świadkami ich ślubu by­
li m. in. Jan Promiński z 
żoną Teklą. Jan Promiński, 
robotnik fabryki kapeluszy 
w Widzewie, został zesła­
ny na 3 lata na Sybir, po 
oskarżeniu go o przynależ­
ność do SDKPiL. Z Łodzi

Niejednokrotnie też uwi- Komisarzy Ludowych, unie
dacżniał się jego pozytyw­
ny stosunek do Polski. Oto 
na przykład pod koniec
1907 roku rząd pruski, 
wzmagając walkę z polskoś 
cią, podjął ustawę o wy­
właszczeniach. 20 stycznia
1908 roku odbył się w Ge­
newie, staraniem tamtej­
szych organizacji socjali­
stycznych, wielki między-

ważniający wszystkie trak­
taty i akty rozbiorowe...

W RODZINIE 
KRUPSKICH

Nadieżda Krupska zetknę 
ła się z językiem polskim 
w dzieciństwie. Jej ojciec 
— Konstanty Krupski

narodowy wiec protesta- smoleńskiego pułku
kwaterującego w Króle-

kultura po ioruńsku
W blisko 150-tysięcz- 

nym Toruniu, mieś­
cie nowoczesnego 

przemysłu, rozwijającego 
się uniwersytetu i’licznych 
placówek badawczych, pi! 
na stała się konieczność 
dostosowania form działał 
ności kulturalnej — ama­
torskiej i profesjonalnej 
— do wymagań mieszkań­
ców miasta. Również mię­
dzynarodowe kontakty 
przemysłowe, naukowe i 
turystyczne grodu Koper­
nika zwiększają zapotrze­
bowanie na nowy model 
życia kulturalnego. Także 
rosnący bilans czasu wol­
nego ludzi pracy wymaga 
propozycji, które ze wzglę­
du na swą atrakcyjność 
byłyby masowo zaaprobo­
wane, a ze względu na 
treść — społecznie użyte­
czne.

W tej sytuacji toruńscy 
działacze opracowali kon­
cepcję, która umożliwia 
spełnienie tych warunków. 
Gwarancją realności kon­
cepcji jest oparcie progra 
mu o istniejące już lub 
będące w przebudowie c- 
biekty. Dzieląc je na kate 
gorie pod względem funk 
cji ustalono, że cztery po­
łożone w śródmieściu pla­
cówki służyć będą przede 
wszystkim masowej rekre­
acji i rozrywce. Działają­
ce obok nich kluby zakła­
dowe i twórcze przezna­
czy się na spełnianie po­
trzeb swoich środowisk. 
Natomiast rola istnieją­
cych i będących w budo­
wie dzielnicowych domów 
kultury sprowadzi się nie­
jako do połączenia zadań 
dwóch poprzednich kate­
gorii.

Ta stała baza zostanie 
sezonowo poszerzona dzię­
ki zagospodarowaniu te­
renów rekreacyjnych w par 
ku miejskim i ruin Zam­
ku Dybowskiego nad Wi­
sla.

Zasadniczą intencją no­
wego mode!u jest ścisłe 
związanie elementów roz­
rywkowych i dydaktycznych 
ze sportem oraz aktywnym 
wypoczynkiem. Praktycznie 
polegać to będzie na u- 
mieszczeniu w jednym o- 
biekcie zespołów amators­
kiego ruchu artystycznego, 
sekcji zainteresowań, sa 
kulturystycznych, pingpon­
gowych, kręgielni, dyskotek 
i gier mechanicznych. Auto 
rom koncepcji chodzi o to, 
aby stworzyć najbogatszy 
asortyment atrakcyjnych 
zajęć. Stąd też w najwięk 
szych obiektach są także 
sale umożliwiające wystę­
py zespołów estradowych, 
jak również koncerty or­
kiestr symfonicznych, Tam 
też odbywać się będą np. 
pokazy mody.

Programy działalność! 
placówek formułowane są 
pod kątem potrzeb sezo­
nowych, a więc znajdą się 
w nich imprezy o charak­
terze kameralnym i zaję­
cia zgodne z indywidual­
nymi zainteresowaniami. 
Latem natomiast toruńska 
kultura, nie zaniedbując 
swoich stałych odbiorców, 
nastawi się w większym 
stopniu na obsługę tury­
stów. Zwłaszcza dla nich 
przeznaczone będą plene­
rowe widowiska i koncerty 
oraz zabawy i imprezy roz 
rywkowe w placówkach 
czynnych późną nocą.

Oczywiście do realizacji 
tego programu niezbędna 
jest dobrze przygotowano 
kadra pracowników. Rskru 
tuje się ona zarówno z 
grona absolwentów Uni­
wersytetu im. Mikołaja Ko­
pernika, którzy zdobyli do­
datkowe kwalifikacje no 
specjalistycznych kursach 
jak i z obecnych pracowni­
ków „pionu kultury”, którz\ 
podnoszą swoją wiedzę na 
wyższych uczelniach.

stwie Polskim, wychowań}' 
pod postępowymi wpływa­
mi Czernyszewskiego i 
Hercena, aktywnie poma­
gał polskim powstańcom w 
1863 roku w ucieczce za 
granicę. Omal źle się to 
nie skończyło, gdyż podpa­
trzył go podoficer i doniósł 
władzom. Krupskiemu jed­
nak tym razem „upiekło 
się” — został tylko wpisa­
ny do rejestru „niewystar­
czająco błagonadiożnych ofi 
cerów”. W 1870 roku Kon­
stanty Krupski przeszedł 
karnie do służby cywilnej 
i otrzymał nominację na 
naczelnika powiatu grójec 
kiego. Ale i tu stał się po­
dejrzany. W 1874 roku sta­
nął przed Warszawskim Są 
dem Okręgowym. Był zbyt 
postępowy — w „carski 
dzień” nie urządzał ilumi­
nacji, rozmawiał po polsku, 
chętnie tańczył mazura. W 
akcie oskarżenia napisano, 
że „opolaczył się”. Na do­
miar złego żona Elżbieta 
w 1873 roku oddała do dru 
ku, w Warszawie, napisa­
ną po polsku książeczkę 
dla dzieci pt. „Dziecięcy 
dzień. Podarunek dla dziew­
oi w wierszykach z 12 o- 
brazkami”.

do Szuszenskoje — niemal 
na koniec świata — ruszył 
z żoną i sześciorgiem dzie­
ci. Gdyby nie stała po­
moc Uljanowych, Promiń­
skim ciężko byłoby na Sy­
berii. W lutym 1898 roku 
lljicz pisał do matki: „Je­
żeli mamy jeszcze w domu 
jakieś dziecinne książki z 
obrazkami, to. niech Na­
dieżda Konstantinowna 
przywiezie je dla dziatwy 
Promińskiego”. Z kolei 
Promiński uczył Uljano­
wych polskich pieśni rewo­
lucyjnych, był towarzyszem 
myśliwskich wypraw Leni­
na.

Po zakończeniu zesłania 
jesienią 1898 roku udało się 
Promińskiemu, dzięki stara 
niom Lenina, wyjechać 
wraz z rodziną do poblis 
kiego miasta Minusińsk

Wojska Polskii
W Muzeum Wojska 

skiego w Warszawie 
była się uroczystość 
kazania pamiątek — 
rów - zmarłego j 
dwoma laty b. dow 
1 Armii WP gen. i 
Stanisława Popławsk 

Przypomnijmy, że 
dowództwem gen. S. 
pławskiego wojska 1 
mii WP - walczące u 
ku Armii Radzieckiej 
wyzwoliły w styczniu 
roku Warszawę, brał’ 
dział w walkach z woj 
mi hitlerowskimi na 
morzu Zachodnim, fi 
wały Odrę, uczestni 
w zdobyciu Berlina. Zc 
ny bojowe przyznano 
nerałowi honorowe ot 
telstwo wielu miast 
skich.

Dar przekazał w imi 
Ministerstwa Obrony 2 
płk Walentin Korżenki 
attache wojskowy, m 
i lotniczy Ambasady Z 
ku Radzieckiego w V

otrzymać tam pracę na ko­
lei.

DEPESZA NR 293

Z wyroku sądowego 
Krupski nie miał prawa 
zajmować j akichk o!wiek 
urzędów państwowych. Ta 
klęska życiowa, stała po­
goń za choćby doraźną pra 
cą spowodowały, że rozcho 
rował się na gruźlicę i w 
1883 roku zmarł.

ŚWIADKOWIE: JAN 
I TEKLA PROMlNSCY

Nadieżda Krupska po u- 
•cończeniu gimnazjum pra­
cowała w Petersburgu jako 
nauczycielka. Brała udział 
w posiedzeniach kółek 
marksistowskich i właśnie 
na jednym z takich zebrań 
-potkała w końcu lutego 
1894 roku Lenina. Krupska 
oracowała w kółkach kie­
rowanych przez Iljicza, a 
także później w Związku 
Walki o Wyzwolenie Kla­
sy Robotniczej. Aresztowa­
no ją w 1896 roku i skaza­
no na trzy lata zesłania do

W 1920 roku, gdy na Sy­
berii zwyciężyła władza ra 
dziecka, Promiński praco­
wał jako robotnik kolejo­
wy na stacji Innokientiew- 
skaja. Dowiedział się, że 
wódz rewolucji — legen­
darny Lenin — to jego to­
warzysz zesłania z Szuszen 
skoje, wysłał więc do Mo­
skwy na Kreml list. W 
czerwcu 1920 roku, natych­
miast po otrzymaniu listu, 
Lenin przysłał do Gubrew- 
komu w Irkucku depeszę 
oznaczoną numerem 293:

„Proszę okazać wszelką 
pomoc mojemu towärzyszo 
’Ań z zesłania na Syberii — 
Iwanowi Promińskiemu, 
smarowniczemu wagonów 
w parowozowni stacji In- 
nokienti ewska ja. Adres: 
czwarta Targowa ja, dom 
Łukianowa nr 195. Ponadto 
proszę przesłać mu telegra­
ficzne pozdrowienia ode 
mnie, i w końcu proszę go 
przenieść na Ałtajską Li­
nię Kolejową, na lepsze 
miejsce. Jest już stary. De­
peszujcie, co zrobiono. Le­
nin”.

W lipcu 1920 roku Jan 
Promiński przybył do Mo­
skwy. Był na Kremlu goś­
ciem Lenina i Krupskiej. 
Pierwsze pytanie, jakie mu 
zadał Lenin, brzmiało: 
„Kak siebia czuwstwujet 
pani Promińska?”

„Moi“ leitiitgradczyc
IEDY _ naje ner- d-utę, na której załamywały czas okazało się, że chodzi o scenicznych wcieleń. Okazu- - f tok się zagadali*
cqCZRosji27podejCl $ię bemstan'nie '■'otarcia hi- kulach - jak myślisz, gdzie je się, iż sztuka to - jak po- mistrz Arkadij w ogólArkadij w ogól
mował decyzje tlerowców- Dla leming rad czy ja tę nogę straciłem...” Po- wiedział - „bordzo prosta”: zjadł zamówionej up
budowy na bło- KOW 900 dni stanowiły o- orana bruzdami, wyrazista on po prostu stoi sobie no 
tach nowej wła- Icres, który po dziś dzień po- tiwarz starego żołnierza zo- ulicy, w metrze, w restauracji

![ÜL!tC^L którą nazwał zastawił ślady w psychice stała przez Diemę siportre- i nic nie mówiąc - patrzy.
zresztą swoim

jajecznicy, gdyż mu w 
Relację z rozmowy zat 
łem wówczas: „jestemimieniem, me , , . - , , , ... —

myślał chyba że uda mu się ych CO _przezy:|1- Spotkałem towona - i przeniesiona na Potem wychodzą z tego owe panu jajecznicę". Ciel
stworzyć miasto o tak cie P'sarza ' grafika, tworzące- ów pomnik. I zapewne nikt z cudowne etiudy
kawym kształcie urban is tycz- go piękne, radosne książę- oglądających dziś monument Sann Rajkin jest nie tylko eu.
nym, z tak wspaniałą arch 
tekturą. Tę niepowtarza

czki dla dzieci: bogato ilu-
nq urodę miasta można za- strowane, utrzymane w rado­

nie zdaje sobie sprawy z te- downym aktorem, ale i nie­
go, iż zawiera,on autentycz- zwykle miłym, urzekającym

stem, czy dane ml 
wywiązać się kiedyś 
przyjemnego długu.

obserwować podczas wę- snych barwach. Ale ich au- ny portret jednego z bohate- rozmówcą. Kiedy poprosiłem
drówek ulicami Leningradu tor unika życia towarzyskie- rów blokady... 
a już wręcz fascynujqcy wi- go, z domu wychodzi tylko w 
dok roztacza się z lotu pta- Ten Diema to w ogóle
ko. Tyle że nie zawsze jest >•sProc'1. ', p,zeżył bloka- wspaniały człowiek i artysta;

go o wywiad, rozmawialiśmy 
w restauracji przy śniadaniu

Andrzej Kisz

można by rzec o nim: dyna­
mit. Jego pracownia miesz-

tato w,prawa możliwa; mi*- d% ?■ «órzy nie doświad
sztojqc w hotelu tuż obal “yN „tego n° »'«"*1 .... .... .......... . .........
wieży stacji telewizyjnej do- ■/ ' '?.sq N s ame uzmysło- czqca sję w dawnej kotłown' 
piero po kilku dniach przeko- ' S^. I€’ cz^m , y ? °'(a~ stanowi połączenie małej ha- 
nałem się jak jest ona wy so- da‘ M°9q poczuc skuroz se
ka, gdyż przedtem cała nie 
mai skryta była we mgle.

i sportowej (gospodarz jestca kiedy oglądają fotografie ’
z tamtych czasów, przedsta

Nikt nie aśiLTdaŁe. *«g> !** .f*? ^
na ulicach z głodu i wycien
czenia, wzdragać się ncile istnień ludzkich pochłonę­

ła budowa metropolii w bło- . . , . . , ,i r, widok owiniętych w przescrtach - ale sporo. Przyroda .łn . , * .
jest tu surowa, niedostępna, 
o czym można przekonać się 
zbliżając się do Leningradu 
samochodem, czy pociągiem

rodło zwłok, ciągnionych no 
soni.kach przez dziesięciolet­
nie dziecko — ale ich wy­
obraźnia nie jest w stanie o-

■ . . . -/ j bjąć rozmiarów gehenny. Pi.Dróg, , tory w,odq między skoriewsiki Cmentarz kryje
rozciągającymi się na blame „ .1. . . , . . ,tr,, iL ■ ■ setki tysięcy bezimiennych otry błotami, rozlewiskami, po , TrnUum,; Lu.. fiar blokady. Tu me ma mo-rosłymi gdzieniegdzie tylko gił, nazwisk — pod każdym z

zwykle oryginalnych rzeźb, a 
swoistego kol orty u nadaje 
wnętrzu potężny stół, które 
g o kliku d zies i ęc i ocen ty met ro 
wy blat wycięty jest z jed­
nego pnia drzewnego. Die- 
rna ma dość oryginalny spo­
sób sprzątania owego stołu: 
po prostu zmiata wszystko 
jednym zamachem potężne 
go ramienia, po czym... chwy­
ta hebel i w ciągu kilku mi­
nut cała powierzchnia lśni 
bielą... Pomnikowe reaiiza-krzakami. Miało to ogromne watów ziemnych spoczywają ..

znaczenie podczas trwają- pf0chy dz1e'iqtk6w cJe DiemV zd°lbia rozne ^un
kty Związku Radzieckiego - 
od owej „leniagradzkiej obwo 
dnicy” po egzotyczne miasta

Coś jest w Leningradzie ta

cej 900 dni blokady hitlerow- W położonym u wejścia na
skiej, kiedy to Leningrad sta cmentarz mauzoleum zacho-
nowił twierdzę, o której utrzy wa.ło sie ki,lka kartek wstrzą- po^dnia 

. iii , , sającego pamiętnika ośmic-
n,e wetayl cały narad. c;y dr*siędaletniej (nie po- ,........ .......... ...........

Nie mają chyba równych w rnnę już) Tani, która z dra- kiego, że spotkanych tu ludz
historii heroiczne wysiłki mie maty-czną beznomiętnością wy długo się pamięta. Myślę
sZkańców miasta, którzy o- l''cza> iak kolejno marli czy że dużo znaczy tu niepowta
krażeni przez wrogów pozba- ginęli !ej b!^y. To dziecko rzalno sceneria - jak cho- 

. . . , . , pisze, iz czuje zbliżającą się ciazby takiej Wasiliewskiej
wiem żywności, światła, o- ; własną śmierć. Przeczucie Wyspy, istnego klejnotu ar-
grzewania, dawali z siebie Tani nie myliło... chitektury (na zdjęciu). W
wszystko, by Leningrad prze- obrońcom i bohaterom Le. soborach tei
trwał. Zaopatrzenie zimą do niingradu naród wystawił pom ^ krawnycl^-"a rnkt^Tpa

Jak zatonęł
tf
| Dokończenie ze str. 1 patruje międzynar 

prawo morskie. Ale 
nawet po udzieleniu 
rancji kiedy z lądu

ga oczekująca lada i 
rzucenia liny, mogła 
widywać, że nikt j€ 
rzuci?

Kiedy już „Brdę” i

siarczono z zaplecza wąską nik na miarę ich zrywu: przy n,ujqcych dom6w n,i€ 2marł 
nitką wiodącą przez taflę za wszystKich prowadzących do tu śm;erdq natUralnq - do- 
morzniętego jeziora Ladoga mlasta szosach, w miejscu pi;ero wjek XX przyniósł wy-
a tożd,^ Ä« ÄJÄifJS
Leningradu stanów,ły re- k, upamiętniające owe 900 imperiurn _ bra,t zabijał bra;

Teatr Rajkina w Polsce
W styczniu rozpoczął artyst 

czne tournśe po Polsce leniu 
gradzki Teatr Miniatur, od da 
wna znany jako „Teatr Rajki 
na”. Zespół — po inauguracyj­
nych spektaklach w Poznaniu 
— wystąpi gościnnie we Wio 
cławiu, Katowicach i Warsza­
wie. Obok Arkadija Rajkin. 
polscy widzowie będą mögt 
poznać pozostałych członków 
eespołu: M. Gindina, G. Riab 
«sina, M. Zwanieckiego, W. 
Liachowickiego, A. Chazina 
N. Anitowa, A. Osokina i in­
nych. Ich twórczość to syntez;

Program, który zespół przed 
tawi w naszym kraju, skła- 
iać się będzie z monologów, 
miniatur, pieśni, skeczy. Teatr 
Rajkina to jednak przede 
wszystkim teatr satyry. Tu le- 
’y tajemnica jego sukcesów 
— w demokratyzmie ’ i szero­
kim zasięgu tej" satyry. Jak 
każdy prawdziwy artysta Raj­
kin posługuje się uogólnie- 
dem, a jego bohaterowie i an 
ybohaterowie stają się często 

•ipstaciami symbolicznymi — 
lisze dziennikarz Agencji Pra- 
owej „Xowosfi” Omitrij Kry

niemal fiiszystkich dziedzin Iow. — W swych wspaniałych 
jztuki scenicznej: dramatu, es- orzeistoczeniach, graniczących
trądy, satyry, groteski, liryki, niemal ze sztuką magiczną,

lego założenia — to jest S5 maski, lec* kwintesencję ludz­
kich charakterów.

dni. Kiedy moj przyjąć,e, tQ< matk 0ifcrutna
Diema, wybitny rzezbiarz, ;est wa)lka 0 wład _ te re. 
docent 'emngradzilaego Insty f|e)ksj n,iemal mo;żna 
tutu Sztuk, Użytkowej, zaję- tać z oCZ,u W9półczesnych( 0.
Jr był stawianiem jednego z g,qdajqcyoh lenłngradzkie pa 
talach pomm'kow przezył me miqfikli historyczne. Przybyszs 
powtarzalne saotkame. Pom rq!<rutujo się z cateqo dosło. 
mk cm to bryła, której głów m\e ś\Viafa. 
ny element stanowiła pła­
skorzeźba grupy obrońców Jeszcze jedno z lenlngradz- 
miasta. Postacie były pełne kich spotkań zapadło ml w 
dynamizmu, a ich twarze to pamięci: to rozmowa z cu- 
zlndywidualizowane portrety dawnym obserwatorem ży- 
żołnierzy. I kiedy Diema zaję oia, kierownikiem Lenin- 
ty był przenoszeniem owych gradźkiego Teatru Lalek, Ar- 
postaci z makiety na monu- kadijem Raikinem. Ten qe- 
ment, zauważył, Iż w pobliżu niusz . imitator potrafi w jed 
od dłuższego czasu siedzi w nym spektaklu swego teatru 
milczeniu jakiś człowiek wcielać się w 15—20 różnych 
dzierżący w ręku butelkę”. To postaci - o każdo jest inna 
tutaj ludzie ginęli, a ty sobie „zapięta na ostatni g-urik". 
pomijasz...” — zagadnął Die- Zastanawiało mnie, jak ten 
ma obcego. „A ty, pętaku — szaman spostrzegawczości 
tu mężczyzna ów wstał, I wów zbiera moteriał do swych

tomiast wątpliwości, że nie­
dopełnienie obowiązku o-
strzeżenia prze; «tornistra było wyIaźnie *,£<,

V »tatku na falochron
} y , , brakło liny holownic:

nStazSecSfstwo ««• ■»*« » P™
..Polski trawler wszedł do swarancyinych wyda
zewnętrznego nortu, jak ]uż s« Prcerazawo. Czy 
napisałem, o godz. 23 — 
jeszcze w warunkach, któ­
re taki manewr umożliwia­
ły (tej doby weszło do 
Hantsholm, zgodnie z ofic­
jalnym dokumentem władz ° beton falochronu, . 
portowych 68 jednostek ry- likopter zabrał si 
backich i jeden kabotażo- członków załogi z d 
wiec). Natychmiast po rzu- óy powrócić po ich 
ceniu kotwicy — około 15 dzeniu na ląd na
minut po stwierdzeniu a- zrobiło się zu
warii steru — kapitan por- ciemno. To wtedy na 
tu został wezwany do udzie która zmyła dzie
lenia pomocy w holowaniu, ludzi w wąskie pasm- 
„Brda” dysponowała w peł- dy spienionej międz; 
ni sprawną maszyną — dłubem a najeżonym 
dwie nawet niezbyt silne nowymi zaporami falc 
jednostki mogły z po wodze nem- Nikt z lądu nie c 
niem zastąpić ster podczas ^ wtedy skutecznie s 
manewru i umożliwić stat- k° n'o miał czym. R 
kowi wejście do właściwe- dźwig, sprowadzo 
ąo portu wewnętrznego. pośpiechu, nie sięgnął 

Kapitan partu Hantsholm ‘y ramieniem, mimo i 
zażądał gwarancji chwyctla lut
finansowych na piś ■•r2uar« z prjyir,o; 
mi* a akcję ratowniizą. k?s“m ra‘ownl
Mimo podpisania takich ““f. wladom?-, ze ^ 
gwarancji przez przedstawi czy,by . . 2wykly ,sam 
cielą polskiego -rybołówst- s‘razackl J wys,tar« 
wa w Hantsholm. w ciągu d,łuKa drabma- dżw’S 
dwórh dramatvrzövrh i de starczająco długim rÄffiSu* "iu- zesb61 refIekteć
rzucił załodze „Brdy holu. by Przynajmniej 

Dwie jednostki, które oo- 
j a wiły się w polu widzenia, 
ale nawet nie w zasięgu Pprtu w Hantsholm d 
głosu, odpłynęły mimo wy C-R ratowniczej nie w 
raźnych znaków załogi, że £a -1udowodnienia, 
chodzi o rzucenie liny. Nie 0 .^m i mówią ws; 
wiem jaką rolę w drama- ^;e ,wyma^a ^a^że ud 
cie odegrało owe pół go- cienia fakt, że w ok: 
dziiny, które zabrało udzie- nych warunkach a’ 
lenie „gwarancji finanso- b°rt 3est miejscem śm 
wych” i jak się na to za-

szansę uratowania zał 
Fakt nieprzygoto’

Sobór Isaaikijewski w Leningradzie, eklektyczny gigant mogący pomieścić 13 
ty®, ludzi.

Po ; wachcie

KILKA cfni temu przybył z wi­
zytą do Pekinu przewodni­
czący bawarskiej CSU Fronz 
Josef Strauss. Nie jest on pierw­

szym politykiem zac hod n ioni em i e c - 
kim odwiedizaijącym Chińską Re­
publikę Ludową (nieco wcześniej 
bawił tam przewodniczący CDU 
Kohl, a za kilka miesięcy jechać 
ma kamcleia RFN Schmidt). Można 
jednak powiedzieć, że Strauss jest 
człowiekiem najmilej widzianym w 
Chinach ze względu na swoją wy­
raźnie antyradziecką postawę i ja­
ko zdecydowany przeciwnik euro­
pejskiego i światowego odpręże­
nia, Nic też dziwnego, że przyj­
mowany jest w ChRL ze szczegól­
nymi honorami, wykraczającymi po­
za protokół stosowany normalnie w 
czasie wizyt polityków nie repre­
zentujących sfer rządowych. Świad­
czy o tym nip. fakt prowadzenia z 
nim rozmów w obecności ambasa­
dorów RFN w Pekinie i ChRL w 
donn. Godne odnotowania zaś jest 
i to, że odwiedził aż dwie jednost­
ki wojskowe i przeprowadził roz­
mowę * jednym z zastępców szefa 
sztabu generalnego ChRL

To, co Straus-s mówi w Pekinie i 
co przy tej okazji mówią politycy 
chińscy nazwać można koncertem 
anfcyadprężeniowym. Podczas ban­
kietu, wydanego przez ministra 
spraw zagranicznych ChRL Cziao 
Kuan-hua na cześć Straussa np.( 
obydwaj politycy wyrazili oistro sfor­
mułowane zastrzeżenie wobec poli­
tyki odprężeniowej. Strauss, ludzi 
dążących do odprężenia, nazwał 
potwornie beztroskimi i naiwnymi.

sie RFN, która bynajmniej nie po­
piera postawy Straussa. Nawet 
springerowski dziennik „Die Weit” 
piszqc, iż „Strauss, po dotychcza­
sowych rozmowach z chińskimi 
politykami stwierdził całkowitą zgod 
ność poglądów w wielu sprawach”, 
dodaje od siebie: „Strauss zdaje 
sie być bardzo zadowolony, że spot­
kał w Pekinie polityków, których 
ze świecą musi szukać niekiedy we 
własnej partii”.

Strauss w Pekinie
W odpowiedzi na to usłyszał, iż 
jest wybitnym politykiem, którego 
cechuje rozwaga i że Chiny podzi- 
wiajg wypowiedziane niegdyś przez 
Straussa ostrzeżenie: „Kto chce
rozpętać wojnę gada o pokoju”.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że linia polityczna Straussa jest 
bardzo bliska poglądom chińskim 
przede wszystkim diaitego, że jest

„Frankfurter Allgemeine Zeitung” 
na marginesie wizyty Straussa w 
Pekinie zauważa: „Posuwa się on 
w kampanii antyradzieckiej dalej 
niż Chińczycy, ponieważ nie waha 
si« wskazywać wprost na ZSRR, 
podczas gdy rozmówcy chińscy uży- 
wajq formuły „supermocarstwa”.

Antyradzieckie wystąpienia Strau­
ssa w Pekinie spotkały się również

nyoh Straussa w Pekinie, a rzecz­
nik FDP określił poczynania Strau­
ssa w Chinach jako „mało pomocne 
polityce międzynarodowego odprę­
żenia”. Demonstrując bawarską 
krzepę i pobrzękując szobeiką - 
powiedział — Strauss, być może, 
zaimponował swym gospodarzom, 
jednakże europejskiej polityce od­
prężeniowej wyrzqdzi! szkodę.

Niektóre dzienniki zachodnjonie- 
mieckie dochodzg do wniosku, ie 
z punktu widzenia interesów nie­
mieckich wizyta Straussa w ChRL 
nje ma absolutnie żadnego znacze­
nia. „General Anzeiger” stwierdza 
np., że w chińskich wypowiedziach 
więcej jest antyradzieckości, niż 
rzeczywistych sympatii dla RFN.

Natomiast wyraźnie ironizujący 
komentarz zmieściła „Sueddeutsche 
Zeitung” pt. „Bawarczyk w Peki­
nie” gazeta napisała, że zgodna o- 
cena sytuacji między Monachium a 
Pekinem nie mogła już być więk­
sza. W każdym razie Strauss mógł 
stwierdzić, że nie ma niemiecko- 
-chińskiego problemu granicznego!

wyraźnie antyradziecka, a wizyta komentarzami ze strony polity-
Nkmriern Pisl/iniA m-. rA.umLL.. L i * - ■ t  J! *? i »Straussa w Pekinie ma również 
głównie taką wymowę. Zwracają na 
to uwagę liczne komentarze w pra-

itów bońskiej koalicji rządowej. 
Wszyscy oni podkreślają nieodpo­
wiedzialność wywodów poll tycz.

Jerzy Matuszkiewicz

nie niebezpiecznym, i 
tym wiedzą przede w: 
kim ludzie na brzegu, 
de wszystkim władze 
towe. Przed rokiem v 
rzyła się w porcie poc 
awaria; załogę uraUw 
brzegu dźwig który 1 
d y sięgnął do lżej 
kutra rybackiego. Wc 
wypływający z portu 
ki kabotażowiec „Olyn 
znalazł się w równie 
nej sytuacji, uderzając 
fą o falochron.

Tragedia w Hants 
nie będzie ostatnia — 
poważny dziennik „Jyll 
sposten” — wszysi 
Hantsholm wiedzą, że 
zewnętrzny — w ktc 
podczas sztormu fale 
caja wszystko o skały 
lochronu — zagraża 1 
kiemu życiu. Chodzi 
o to, by z tych dośw 
czeń wyciągnąć wni 
Całościowy plan ratuni 
dla portu nazwany j 
duńską prasę i przez < 
ską opinię publiczną 
nem katastrofy, jest 
trakcie opracowyw; 
Miejmy nadzieję, że tr 
dia „Brdy” w tym p< 
więcej się nie powtórz 
BOGDAN KOŁODZIEJ 
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Estetyczne i praktyczne

CERAMIKA, me­
ble, szkło, wyroby 
metalowe, s-prząt 

oświetleniowy, tworzy­
wa sztuczne, tkaniny, 
zabawki, grafika, urzą­
dzenia elektroniczne — 
oto główne działy inte­
resującej wystawy skan 
dynawskiego wzorni­
ctwa przemysłowego, 
otwartej w Sopockiej 
Galerii BWA. Ekspozy­
cja, której patronuje 
warszawski Instytut 
Wzornictwa Przemysło­
wego, obejmuje 220 eks­
ponatów. Różne pod 
względem formy, mate­
riałów, technologii wy­
konania, wszystkie ma­
ją dwie zasadnicze 
cechy wspólne: są este­
tyczne i praktyczne. Wi­
dać w nich „dobrą szko 
łę”, co wynika zresztą 
z faktu, iż wzornictwo 
przemysłowe w Skandy 
nawii posiada bogate 
tradycje. Szwedzkie To­
warzystwo Rzemiosł Ar­
tystycznych zawiązało 
się w r. 1845, jego od­
powiedniki w pozosta­
łych krajach skandy­
nawskich powstały nie­
wiele później. Towarzy­
stwa te stały się pręż­
nymi ośrodkami propa- 

[ gającymi wzornictwo za 
I równo w Skandynawii, 

jak i poza jej granica­
mi (wystawy skandy­
nawskich wyrobów w 
Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Francji, Au­
strii, na mediolańskim 
Triennale poczęto orga­
nizować permanentnie),

broszur, książek — sło­
wem przyczyniły się do 
powstania jakby całego 
przemysłu, którego za­
sadniczym celem jest 
piękny i wygodny 
przedmiot.

Te słowa znawcy przed­
miotu, Alfa Boe dobrze 
charakteryzują główne 
walory zarówno całego 
wzornictwa skandynaw­
skiego, jak i sopockiej 
jego prezentacji.

„Nie chodzi o to, że 
sytuacja w Skandynawii 
jest jedyna w swoim ro 
dzaju, czy też stosunek 
Skandynawów do tej 
dziedziny wyjątkowy, 
lub że nie jest to wzor­
nictwo zależne od ob-

A inna rzecz, że na 
tej interesującej wysta- 
wie nie ma właściwie 
niczego, czego nie mo­
glibyśmy wyproduko­
wać i my.

Fotografował:

W. Nieżywiński

MAD&ZEDŁ czas stawiania wiech, przecina­
nia wstęg, słowem, uroczystych otwarć. Gdy­
by TV zechciała towarzyszyć każdej z tego 
rodzaju imprez, związanych nieuchronnie 
z wpisywaniem nowego majątku do społecz­
nego rejestru, takie relacje zajęłyby 

kilka godzin dziennie... Za sto milionów złotych 
stawia się przecież obiekt przemysłowy, o którym 
głośno w całym powiecie. A tu nowy kalendarz za­
wiera terminy przekazania do użytku obiektów, które 
w sumie warte są trzysta miliardów złotych. 
To więcej, niż wyceniono przed dziesięciu laty mają­
tek gospodarki uspołecznionej województwa katowic­
kiego... Trudno o lepszą miarę wzmocnienia, jakie rok 
1975 przyniesie naszej ekonomice.

Wielką stalownię elektryczną otrzyma Huta „Za­
wiercie”, wielki piec — „Nowotko”, wytwórnie blach 
transformatorowych — Huta im. Lenina — a ocynko­
wanych — Huta „Florian”. Kolejne szyby i pokłady 
dotrą do złóż miedzi w „Rudnej”, a pierwszą partię 
materiałów ogniotrwałych wytworzy zakład w Rop­
czycach. Wielka odlewnia żeliwa rozpocznie pracę w 
Sklęczkach, nowe oddziały — układów scalonych 
tranzystorów i diod małej mocy w warszawskim 
Centrum Półprzewodników. Zyska na mocy Stocznia 
Im. Komuny Paryskiej oraz wytwórnie łożysk w Kraś­
niku i Kielcach. Płocka „Petrochemia” zwiększy swój 
stan posiadania o instalacje krakmgu katalitycznego 
oraz destylacji rurowo-wieżowej. Puławskie „Azoty” 
wzbogacą się o wytwórnię kaprolaktamu, gorzowski 
„Stilon” — o wytwórnię jedwabiu 1 zakład kordu, a 
gdańska rafineria — o blok paliwowy. Rozpoczną pra­
cę kolejne części cementowni „Małogoszcz” i „Strzel­
ce Opolskie”, a także — dwie wytwórnie mebli w Byd 
goszczy, wytwórnia płyt pilśniowych w Krośnie Od­
rzańskim, papiernia w Myszkowie. Wielka przędzalnia 
bawełny „Przyjaźń” w Zawierciu, zakład dziewiarski 
w Płocku, odzieżowy — w Garwolinie, garbarnia w 
Lubartowie, tkalnie i przędzalnie w Sosnowcu i Czę­
stochowie — to z kolei nabytki przemysłu lekkiego. 
Spożywczy zwiększy moc o zakłady mięsne w Rawie 
Mazowieckiej i Zielonej Górze, Opolu 1 Niepołomi" 
caeh, dobroszycką wytwórnię pasz.

A Jeszcze nowe elektrownie, oddziały kopalń, a 
Jeszcze nowe fabryki domów’, obiekty socjalne, komu-
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nikacyjne uzupełnią tę listę nabytków, które w metry­
kę wpisany mieć będą rok 1975. Proporcje układają 
się bowiem w taki sposób, że z trzystumiliardowej 
cząstki nowego majątku oddawanego w roku 1975, 
znaczna część przypada na przemysł, który zyskuje w 
tym czasie przyrost możliwości wytwórczych aż o 153 
miliardy złotych w skali roku. To wielka szansa dla 
gospodarki, dla wszystkich.

Nie tak dawno przecież — w roku 1969 — wydano 
w ciągu roku z inwestycyjnej kiesy trzykroć mniej, 
niż wynoszą tegoroczne efekty inwestycyjne. Pod 
względem wielkości wydatków rok 1975 ma już war­
tość pięciokrotnie większą od roku 1960. Wśród róż­
nych czynników poprawcy warunków? życia, wśród róż­
nych powodów' umocnienia opinii o Polsce wśród są­
siadów i na świecie, ten właśnie wysiłek inwestycyjny 
ma wartość szczególną. I dlatego wśród setek pozycji 
zapisanych w kalendarzu inwestycyjnym „1975”. te 
najważniejsze zasługują na pamięć, gdyż dają wyo­
brażenie o pełnej zmianie miar, jaka nastąpiła w cza­
sie tak krótkim; przecież każdy z wymienionych tu 
obiektów, uważanych dziś za średnie, ba przeciętne, 
przed dziesięciu—piętnastu laty byłby fetowany jako 
„gigant”, „przemysłowy olbrzym” itp.

Patrząc w inwestycyjny kalendarz zauważy każdy, 
jak wielkie siły zebrała gospodarka, jak skutecznie 
przygotowuje się do wejścia w drugą połowę lat sie­
demdziesiątych. Oto cały program inwestycyjny wy­
konuje się ze znacznym przyspieszeniem. Do końca 
roku minionego, 1974, wydano na gospodarkę tyle, He 
zamierzano wydać do końca roku 1975. A ponieważ nłe 
wystąpiły przy tym znane w przeszłości napięcia, po­
nieważ wyższym wydatkom towarzyszyły większe 
efekty — zwłaszcza w «rupie przemysłów „R”. wy­
twarzających towary rynkowe — więc całe to zjawi­
sko rzeczywiście zasługuje na miano przyspieszenia. 
W inwestowaniu wyprzedzono kalendarz o rok; tyle 
też utracili konkurenci tyle zyskali Partnerzy złą­
czeni z Polska współpracą.

I jeszcze jedno: pięćset miliardów inwestowanych w 
gospodarkę w reku 1975, to o połowę wiecej niż za­
mierzano wydać w tym roku wówczas, gdy uchwalał 
Sejm plan pięcioletni. A więc można przeznaczać 
wielkie sumy na rozwój, pod warunkiem szybkiego 
uzyskiveania efektów; lata ubiegłe przyniosły nie tyle 
potwierdzenie tej podręcznikowej prawdy, ile do­
wiodły umiejętności praktycznego jej stosowania...

Gdy zaczynał słę plan pięcioletni, w nocy z 31 grud­
nia 1970 na 1 stycznia 1971 r., cała gospodarka naro­
dowa dysponowała środkami trwałymi wartości pra- 
wie czterech bilionów (tysięcy miliardów) złotych. Gdy

& Dokończenie na sfer. 6

DJĘCIE jegomo- 
f Jpf żna zobaczyć w 

Mm jubileuszowej o- 
mĘ J k olic zn ośc iówce, 

którą Stocznia 
Gdańska im. Le­

nina przygotowała w związ 
ku ze swym 25-leciem. 
Pod zdjęciem krótka, rze­
czowa informacja: „Hen­
ryk Pieczewski, ślusarz za­
trudniony w Wydziale Slo­
sami Okrętowej. Dobry 
fachowiec i przykładny 
pracownik”.

Pieczewski należy do 
grona tych, którzy otrzy­
mali dyplom jubilata % 
tytułu 25-lecia pracy w 
stoczni. Na dyplomie wid­
nieje inskrypcja rady za­
kładowej: „Za długolet­
nią. nienaganną pracę za­
wodową i wzorowe speł­
nianie obowiązków, stano­
wiących trwały . wkład w 
rozwój przemysłu okręto­
wego”. Swoistym ukoro­
nowaniem wszystkich od­
znaczeń i nagród, wśród 
których znalazła się rów­
nież odznaką „Zasłużonym 
Ziemi Gdańskiej”, jest 
Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski, przy­
znany Henrykowi Pie- 
ezewskiemu w 1973 roku.

Rozpoczął swą karierę 
budowniczego statków ja­
ko imigrant z biednej wio 
ski pod Swieciem, o naz­
wie kojarzącej się z kwia- 
tam.j — Bzowo. Ściągnął 
go do Gdańska w 1946 ro­
ku starszy brat, który nie­
co wcześ iej znalazł pra­
cę w stoczni. Rozróżniano 
wówczas Stocznię numer 1 
i Stocznię numer 2.

Jak tamte lata jawią się 
we wspomnieniach Henry­
ka Pieczewskiego.

TRZEBA było zdobyć 
niezbędne kwalifika­
cje, dlatego zapisa­

łem się do zasadniczej 
szkoły zawodowej. Nikt nie 
robił z tego problemu, że z 
wypłatą naszej normalnej 
gaży było bardzo krucho. 
Właściwie pracowaliśmy 
za jedzenie. Stocznia Gdań­
ska wykonywała rozma­
ite usługi dla miasta.
Ponosiła ludzi pasja odbu­
dowy zniszczonego centrum 
Gdańska, pełnego histo­
rycznych zabytków. Naj- 

S wiecej jednak czasu spę- 
j dziłern na holownikach, 
j trzeba bowiem było dopro­
wadzić je do stanu peł­
nej sprawności. O praw­
dziwej satysfakcję mogłem 
mówić dopiero z chwilą 
powierzenia ml prac, wy­
magających ni« byle jakich 
umiejętności. Zdawałem 
praktyczny egzamin wy­

konując określone zadania 
przy budowie nowych jed­
nostek. Wraz z innymi pi­
łem toast w dniu uroczy­
stego wodowania „Sołd- 
ka”. Zresztą dobrze zna­
łem również samego Sold- 
ka. Z wielkim wzrusze­
niem obserwowałem jak 
woda rozstępowała się pod 
kadłubami następnych stat 
ków: „Jedność Robotni­
cza”, „1 Maja”. Kadłuby 
budowanych przez nas 
mniejszych jednostek, do 
których trzeba zaliczyć tra 
Wiery, nie były może tak 
piękne, ale były one sym­
bolem nowoczesności. To 
nic, że cały kadłub nasz-

fundamentów pod różne u- 
rządzenia wentylacyjne. 
Wyścig pracy nie był 
czczym hasłem.

W tamtych pionier­
skich latach trudno 
było umknąć stere­

otypom, wzorcom osobo­
wym, które tworzyło samo 
życie. Koniecznością było 
dość częste występowanie 
na scenie politycznej;

— Kto posiadał legity­
mację ZMP nie mógł i nie 
powinien żyć spokojnie na 
uboczu. Czy tkwiłem w 
wirze najbardziej gorą­
cych wydarzeń? — nie

Jan ZBrzyca

pikowany był nitami. Wię 
cej jednak napracowałem 
się przy wyposażaniu po­
kładów, siłowni, niż przy 
nitowaniu. Muszę powie­
dzieć, że spore doświad­
czenie zdobyłem w trakcie 
budowy serii drewnow- 
ców dla radzieckiego ar­
matora.

ROK 1950 otwiera 
przerwę w stocznio­
wym życiorysie Pie- 

czewtskiego. Upomina się o 
niego wojsko. Bynajmniej 
nie narzekał na te niespo­
dziewane fluktuacje losu. 
Był nawet moment, że 
chciał powiedzieć „tak” kie 
dy dowódca Podoficerskiej 
Szkoły Samochodowej za­
proponował mu kontynu­
owanie służby i w nieco 
dalszej perspektywie zdoby 
cie szlifów oficerskich. Jed 
nakże stara, stoczniowa mi­
łość nie zardzewiała. Pie­
czewski uważał, że zawód 
stoczniowca zobowiązuj e
do czegoś — do wierności 
macierzystemu zakładowi 
pracy. Wraca więc do 
Gdańska w 1953 roku i 
niebawem znajduje się w 
grupie przodujących ślu­
sarzy wyposażenia okręto­
wego:

— Cały cza* pracowałem 
w siłowni — wspomina 
brygadzista — zawsze trze 
ba było baczyć, aby nie 
spadło na człowieka coś 
ciężkiego z góry, tym bar­
dziej że nie było jeszcze 
kasków ochronnych. Do o- 
sobliwości nie należało to, 
że Jak trzeba było, praco­
waliśmy dzień i noc. Poś­
piech nie zwalniał nikogo

wiem. Wydaje mi się jed­
nak, że to, co wówczas ro­
biliśmy miało wielką noś­
ność polityczną. Chcieliś­
my udowodnić, że coś zna 
czymy: wyjazdy na wieś, 
udział w miejskich impre­
zach, były nie tyle wyni­
kiem oficjalnych zobowią­
zań, ile potrzebą uczucia. 
Powszechna była np. tros­
ka o to, aby na zewnątrz 
występować w strojach or­
ganizacyjnych.

W takim stroju poznał 
młody ślusarz swoją żonę. 
Sceneria Opery Leśnej w 
Sopocie stanowiła wyma­
rzone tło tego spotkania. 
Dziewczęca Brygada Służ­
by Polsce „produkowała” 
tam którejś niedzieli swój 
program artystyczny. Po 
skończonych występach 
podszedł do niej, grzecznie 
zagaił rozmowę... i tak to 
się zaczęło. Teresa Chodo­
rowska zmieniła nazwisko 
na Pieczewska i Koluszki 
koło Łodzi, gdzie miesz­
kała jej rodzina, na Gdańsk.

Ukoronowaniem trofeów 
rodzinnych miało teraz być 
własne mieszkanie. Otrzy­
mali je młodzi małżonko­
wie w 1960 roku na Przy­
morzu w Oliwie.

DWA schludne pokoi­
ki zajmują obecnie 
cztery osoby. Dwie 

spośród nich — ojciec i 
licząca 18 lat córka Re­
gina wstają rano o tej sa­
mej godzinie i zdążają do 
tego samego zakładu pra­
cy — do Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina. Ba 
córka pracuje na wy­
dziale W-3, tam gdzie 
ojciec. Nie nosi kasku o- 
chronnego, gdyż jej kró­
lestwem jest magazyn. Re­
gina każde popołudnie 
spędza w Technikum E- 
konomdcznym w Sopocie.

od solidnego przygotowania Powiada, iż nie uczy się

przyczyniły się do pow­
stania całych progra­
mów działalności i nie­
zależnych teorii nauko­
wych w dziedzinie wzór

cych wpływów. Rzecz 
głównie w tym, że nad­
zwyczaj wiele wyrobów 
skandynawskiego prze­
mysłu i rzemiosła jest 
świadectwem troski o

W poszukiwaniu życia we wszechświecie

Niewidzialni 
towarzysze gwiazd

nictwa, spowodowały 
powstanie szkół pro­
jektowania form prze­
mysłowych, zajęły się 
wydawaniem fachowych

takie powiązanie cech 
formalnych, materiału 
techniki wykonania i 
funkcji. które jest pod­
stawą dobrego wzor­
nictwa przemysłowego”

ZADANIEM astrobiotógU jest docieka­
nie możliwości życia organicznego na 
innych, poza Ziemią, obiektach astro­

nomicznych. Nauka ta, powstała z całkiem 
luźnych, spekulatywnych rozważań o życiu 
we wszechświecie, przeżywa dziś okres buj- 
neao rozwoju. Znane są prowadzone w la­
tach pięćdziesiątych przez G. Uchowa do­
świadczenia, które wykazały, że ziemskie or­
ganizmy dobrze znoszą warunki niskiego ciś­
nienia, niskich temperatur i atmosfery o od­
miennym składzie. Doświadczenia te pozwo­
liły ustalić w jakim środowisku mogą nor­
malnie funkcjonować organizmy żywe. Oka­
zuje się, że życie białkowe wymaga obec­
ności materii w trzech podstawowych sta­
nach skupienia. Takie warunki występować 
mogą na ciałach niebieskich, posiadających 
stałą powierzchnię i płaszcz atmosferyczny. 
Warunkom tym odpowiadają jedynie plane­
ty. Gwiazdy są obiektami zbudowanymi cał­
kowicie z gorącej plazmy. Delikatne życie 
organiczne wymaga obecności na planecie 
wody w stanie ciekłym, atmosfery z wolnym 
tlenem oraz przedziału temperatur od minus 
70 st. C do plus 80 st. Celsjusza.

Odrębnym zagadnieniem astrobiologU jest 
badanie możliwości powstania organizmów 
żywych na planecie, posiadającej warunki 
sprzyjające życiu. Do dziś pozostaje bez od­
powiedzi -pytanie, czy pojawienie się życia 
organicznego Jest prawidłowością ewolucyj­

ną, wyższym stopniem zorganizowania ma­
terii? Czy też powstaniem życia na Ziemi 
rządziły prawa przypadku? W ostatnich la­
tach w sukurs astrobioiogom przyszła astro- 
chemia, odkrywając złożone molekuły orga­
niczne w przestrzeni międzygwiazdowej.

Spośród 9 planet systemu Słońca, poza 
Ziemią, jedynie Mars mógłby utrzymać na 
swej powierzchni życie organiczne. Do nie­
dawna sadzono, że środowisko marsjańskie 
niewiele ustępuje warunkom ziemskim. Dziś 
już wiadomo, że rzadka atmosfera Marsa 
zawiera znikome ilości tlenu, zas zasoby 
wodne tej planety są również ubogie. Bliski 
Słońcu Merkury to świat jałowy i martwy. 
Bliźniacza Wenus otuiona jest gęstym i go­
rącym welonem atmosferycznym. Jowisz i da­
lekie planety zewnętrzne wymrożone są do 
bardzo niskich temperatur, choc skład icn 
atmosfer zbliżony jest do składu pierwotnej 
atmosfery ziemskiej, w której przed 4 mi­
liardami lat powstawały prekursory dzisiej­
szych organizmów żywych.

Mimo że szansa znalezienia życia w na­
szym systemie nie jest duża, przygotowano 
eksperyment, mający na celu poszukiwanie 
życia na Marsie. Wysłane latem bieżącego 
roku dwie sondy „Viking” oddzielą na orbi­
cie wokółmarsjańskiej ładowniki, zawierają­
ce złożoną aparaturę. Pobrana na wysięg­
niku próbka gleby poddana będzie działa­
niu wielu preparatów chemicznych. Inna paf-

tta gruotu umieszczona będzie w specjalnej 
pożywce. Gdy hipotetyczne mikroorganizmy 
marsjańskie zaczną rozwijać się na pożywce, 
urządzenia zarejestrują zaistniałe zmiany. 
Czy jednak organizmy z Marsa przejawią 
swą aktywność biologiczną na pożywce z 
Ziemi? Obecność wyższych organizmów roś­
linnych lub zwierzęcych będzie mogła stwier 
dzić specjalna telekamera. Uzyskane obra­
zy panoramy marsjańskie} zostaną przeka­
zane drogą telemetryczną na Ziemię.

Gdyby planeta Ziemia okazała się jedy­
nym siedliskiem życia organicznego w syste­
mie słonecznym, pozostanie astrobioiogom 
poszukiwać życia na planetach wokół innych 
gwiazd. I tu wyłania się problem. Dotych­
czas nie ma pewnego potwierdzenia obser­
wacyjnego występowania planet wokół 
gwiazd. D© czasu, gdy w kosmogonii była 
popularna hipoteza astronoma brytyjskiego 
Jeansa, mówiono o wyjątkowości systemów 
planetarnych. Hipoteza ta zakładała tworze­
nie się planet z obłoku materii wyrwanej ze 
Słońca przez przebiegającą w pobliżu ma­
sywną gwiazdę. Ponieważ odległości między 
gwiazdami Układu Drogi Mlecznej są bar­
dzo wielkie, zdarzenie takie byłoby rzeczy­
wiście wyjątkowe. W galaktyce mogłoby 
powstać tylko kilka systemów planetarnych.

Dziś astrofizycy uważają powstawanie u- 
kładów planetarnych za prawidłowość ewo­
lucyjną. Określono rodzaj gwiazd, wokół 
których krążyć powinny małe, ciemne ciała 
planetarne. Jak powszechnie się uznaje, 
gwiazdy powstają w procesie kurczenia się 
obszernej mgławicy pyłowo-gazowej. W mia­
rę zapadania się obłoku rośnie temperatura 
gazów. Gdy obłok skurczy się do rozmiarów 
typowej gwiazdy, ciśnienie ł temperatura 
wnętrza są wystarczające do zapoczątkowa­
nia reakcji nuklearnych. Ciśnienie odpływa­
jącej z wnętrza energii ogranicza dalsze 
kurczenie. Protogwiezdny obłok staje się 
gwiazdą, żyjącą na koszt jądrowej syntezy 
helu z wodoru. Wokół młodej gwiazdy gro­
madzą się szczątki tworzywa gwiezdnego, z 
którego powstać mają planety, Ich księżyce 
1 łnne ciała, W nłe wyjaśnionym jeszcze do

końca procesie, w ciągu wielu milionów lat 
powstaje układ planetarny. Szybko wirująca 
gwiazda przekazuje teraz do obłoków proto- 
pianetarnych znaczną część swej energii o- 
brotowej za pośrednictwem pól magnetycz­
nych. Wolno rotujące gwiazdy można z łat­
wością wskazać na niebie po zbadaniu ich 
widma. Właśnie wokół gwiazd wolno wiru­
jących można oczekiwać wystąpienia planet. 
Do takich gwiazd należy nasze Słońce, po­
siadające liczną rodzinę planetarną.

Obserwacje mające na celu zauważenie 
planet wokół bliskich gwiazd skazane są na 
niepowodzenie. Świecenie planety odbijają­
cej światło gwiazdy macierzystej jest setki 
milionów razy mniejsze niż świecenie gwiaz­
dy. Dlatego na drodze obserwacji wizual­
nych prowadzonych z Ziemi nie jest możli­
we odkrycie planet koło gwiazd.

Możliwość taką stwarzają niezwykle precy­
zyjne pomiary ruchów gwiazd w przestrzeni. 
Ruch bliskiej gwiazdy można zmierzyć pa 
Wielu latach obserwacji w odniesieniu do tła 
dalekich gwiazd. Jeśli wokół masywnej 
gwiazdy krąży gwiazda o mniejszej masie 
(jest to wówczas układ podwójny), to zaob­
serwować można wychylenia w ruchu głów­
nego składnika. Linia obrazująca ruch włas­
ny gwiazdy przybiera kształt falisty.

Już w 1844 r. odkryto takie odchylenia w 
ruchu bliskiego Syrłusza. Podobne zakłóce­
nia w ruchu własnym odkrył F. Bessel u Bro- 
cjona. W kilkanaście lat później udało się 
zaobserwować obu towarzyszy, odpowiedział 
nych za wspomniany efekt. Masa ciemnych 
towarzyszy Syrłusza i Procjona była porów­
nywalna z masą jasnego składnika. Były to 
więc gwiazdy, a więc ciała świecące kosz­
tem przemian Jądrowych.

Bardziej precyzyjne pomiary umożliwiły 
odkrycie wśród najbliższych gwiazd niezwyk­
le drobnych odchyleń w Ich ruchu. Ciemny 
towarzysz gwiazdy 61 Cygnl ma mieć masę 
równą paru tysięcznym masy Słońca. Teoria 
budowy gwiazd nie przewiduje istnienia 
gwiazd o tak nikłej masie. Ciało krążące

A Dokończenie na str. 8

po to, by przekwalifiko­
wać się i odejść ze stoczni, 
Owszem, awans tak, ale w 
środowisku stoczniowym.

I dla Andrzeja, młod­
szego brata Reginy, słowo 
ojcowskie znaczy bardzo 
wiele. Wybrał kierunek o~ 
sadzony w tradycji rodzin­
nej. Dość, że dziś jest ucz­
niem — i to bardzo dob­
rym — Zasadniczej Szko­
ły Budowy Okrętów. Wie­
dza praktyczna zdobyta w 
tej szkole ma rzeczywiś­
cie swoje niezaprzeczalne 
wartości. Może kiedyś syn 
przej dzie pod ojcowską ku­
ratelę na Wydziale Slusar- 
ni Okrętowej

Jak było wtedy, a Jak 
Jest dzisiaj? Pojawiają się 
obrazy niczym na wielkim 
©kranie. Oto maleńkie fi­
gurki zawieszone na kad­
łubie statku. Trwa polero­
wanie rdzą powleczonych 
blach, piaskowanie i czysz 
czeńie ich przy pomocy 
kamienia. Prawie, że rę­
kodzieło. Ten obrazek na­
leży do przeszłości. Doko­
nały się bowiem poważne 
zmiany w technologii i or­
ganizacji pracy.

Na Wydziale Slusarni 
Pieczewski był z tych, któ 
rzy przyczynili się do zain 
stalowania urządzeń dopro 
wadzających gazy techni­
czne na statek, głównie 
tlen i acetylen. Przybyło 
też sporo narzędzi pneuma
Pr^rwfh.

WYCHOWANEMU w 
tradycji solidarności 
z tym, co się dzieje 

w stoczni, trudno przecho­
dzić obojętnie nad niektó­
rymi mankamentami tra­
piącymi jeszcze zakład. Dla 
brygadzisty niezmiernie 
istotne jest to, by polep­
szyła się dostawa wypo­
sażenia. Rytmiczność pra­
cy czasami rwie się wsku­
tek opóźniających się do­
staw zamówionych mate­
riałów. Zgłaszał również 
swoje krytyczne uwagi W 
tak delikatnej materii, jak 
system akordowy. Czy nie 
nadeszła pora, aby zastąpić 
go systemem dniówko­
wym? Zdaniem brygadzi­
sty z Wydziału SlusamS 
nie trzeba już uciekać się 
do akordu, by wygrać ba­
talię o wydajność pracy. 
Najważniejszą sprawą jest 
przecież jakość. Ekonomi­
ka Jest w końcu funkcją 
polityki wewnątrzzakłado­
wej. Na przykład mistrzo­
wie powinni być bardziej 
pochłonięci samym proce­
sem produkcji, zM pano­
waniem kart roboczych.

Dzięki zachodom i sta­
raniom, których od wielu 
lat nie szczędził nigdy Pie­
czewski coraz to lepszy 
start będą mieli nowi» 
młodzi robotnicy Stocz­
ni Gdańskiej im, Le­
nina, W zespole tego 
montera — brygadzisty pra 
cuje w tej chwili 20 ludzi 
Tylko trzech przekroczyło 
czterdziestkę, pozostał! to 
ludzie młodzi. Co roku 
przychodzą po ukończeniu 
szkoły zasadniczej na prsk 
tykę i zostają już na wy­
dziale.

CZY zmierzcha» czy 
dnieje, mogą zoba­
czyć majstra w wy­

działowym „kantorku”. 
Najczęściej przed lub po 
godzinach pracy załatwia 
rozmaite sprawy, które 
trafiają doń z tej prostej 
przyczyny, że piastuje fun 
keję sekretarza POP na 
wydziale W-3. Terenem 
jego społecznego działania 
jest również miasto.

W przyszłości życie z 
pewnością przeważy szalę 
na korzyść wychowanków 
Henryka Pieczewskiego. 
Czyli tych, którzy nauczyli 
się od swego mistrza nie 
tylko dobrego fachu, ale i 
zestrajania celów społecz­
nych z prywatnymi. Powia 
dają, że za to właśnie o- 
trzymał Pieczewski odzna­
kę „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”.
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Mistrz
Pamięci Romana Cichockiego

Stolarz Cichocki, nasz alchemik wielki, 
szukajqc prawdy we wódce ] piwie, 
na dnie wypitej znalazł jq butelki 
i krzyknqt:

— Świacie, dziś cię uszczęśliwię! 
Abrakadabra I Niech się radość stanie I

Na przekór zimnym gwiazdom przeznaczenia 
w noc, która kłódką wisi nad Poznaniem, 
buchty eksplozje. I wszystko się zmienia: 
w sto gwiazd rozprysło się żelazo kłódki, 
rozwarł się sezam i blaskiem oślepia, 
zajęczoszare uciekajq smutki 
- cienie ścigane przez złote aut ślepia.

Choć jutro wrócq, on cieszy się serio 
chwilq, gdy ślepy widzi, tańczy chromy, 
latarnie głowy chylq z kokieterię 
wirujq place, kościoły i domy, 
gdy w okularach odbija się wklęśle 
pijana, w zygzak skręcona ulica, 
a czarny pnie się kot po mostku przęśle 
do tańczqcego nad miastem księżyca, 
gdy kosmos wesół i ludzie weseli, 
gdy nikt nie tęskni do nieznanej mety.

Na hałaśliwej pędzq karuzeli 
Poznań i ziemia i wszystkie planety 
i tylko majster magiczną formułę 
wszczęwszy tan, co nas kołami oplata, 
trwa pod latarnię - przyjaciółkę czułę 
wirującego oś tworzęc wszechświata.

(T. dawnych wierszy)

Paradoksy XX wieku
GORĄCE POWITANIE

Południowa Korea ostatnimi 
czasy usilnie zabiega w pra­
sie światowej o turystów de­
wizowych. Na konferencjach 
prasowych, w kosztownych o- 
głoszeniach i wydawnictwach 
reklamowych, władze kraju 
osławionego brutalną dyktatu­
rą, terrorem policyjnym wo­
bec własnej ludności i najtań 
szymi w święcie domami pu 
blicznymi do obsługi cudzo­
ziemców — zapewniają dewi­
zowym gościom gorące przy 
jęcie. Faktycznie, gościnność 
hia tu wysoką temperaturę 
Tej jesieni spłonęły w Seulu 
i hotele turystyczne, 276 osóh 
zginęło w płomieniach, a 186 
odniosło ciężkie poparzenia. 
Obiekty były wysoko ubezpie­
czone. Bliższych wyjaśnień w 
sprawie przyczyn pożarów na­
leży zasięgać w towarzystwach 
asekuracyjnych, których so­
lidna reputacja zasadza sie na

amerykańskim kapitale dola­
rowym.

LUDZKIE MIĘSO
W związku ze zwyżką cen 

podstawowych surowców natu­
ralnych, amerykański bioche­
mik dr Donald Forman z kli­
niki medycznej w Evanston 
(Illinois) dokonał przeliczenia 
wartości rynkowej człowieka 
według notowań giełdowych. 
Tak wynikało ze szczegółowych 
kalkiilacji, osobnik gatunku 
homo sapiens, rozbity na czyn­
niki pierwsze wart jest aktual­
nie po 7 centów za każdy kilo­
gram żywej wagi, co oznacza 
3,5-krotny wzrost w porówna­
niu z okresem przedwojennym 
Samże dr Forman, szczupły 
(70 kg) intelektualista mógłby 
oo laboratoryjnym przetwo­
rzeniu na paliwa energetycz­
ne i minerały dostarczyć go­
spodarce USA deficytowych J 
surowców za 5,60 doi.

Z dziennika podróży do Ameryki Południowej (8)

28 WRZEŚNIA
O godzinie dziewiątej „H. 

Jendza” zatrzymał się. Trze 
ci twierdzi jednak, że mnie 
oczy mylą, bo przecież 
idziemy wciąż cztery węz­
ły. Lecę sprawdzić na .ru­
fę. Zanim zdążyłam, maszy­
na istotnie zastopowała. Ma 
rynarze będą zaśmiecać o- 
cean, czyli wysypywać śmie 
ci pozostałe po Santosie i 
czyścić deeptanki.

Kapiltan M. Sawańczuk 
dokładniej niż zwykle lus­
trując zakamarki na pokła 
dzie, zauważa: panie trze­
ci, nie widzi pan tego jęcz­
mienia na klapie czwórki? 
Trzeba natychmiast wy czyś 
cić, żeby nie sypał się r.a 
pomarańcze!

W tym samym czasie ste 
wandzi, chyba pierwszy raz 
w tym rejsie, solidniej 
chwyciwszy za szczotki i ku 
bły z mydlikiem, pucują 
schody na korytarzach i bu 
łaje. Wszystko to nie bez 
powodów. Nasz ośmiotysię-

czniik, przed wejściem do 
Montevideo, musi błyszczeć, 
ze względu na nadzwyczaj 
surowe przepisy urugwaj­
skich władz portowych. Ka 
pi tan stracił dwa dni na 
przestudiowanie osiemnas­
tu stron dekretu, zawiera 
jącego zarządzenie zapobie­
gawczo - represyjne o tre­
ści: „Generalna Prefektura 
Morska może zastosować 
jedną z maksymalnych kar 
— np. 5000 dolarów za ło­
wienie ryb w kanałach, za 
wyrzucenie za burtę... za 
wylanie” itp. Pasażerów in­
teresowało zaś co innego w

nych jak rekwizyty. Z 
miu jednostek obcych ban; 
der, „H. Jendza” jest jed 
nym z największych. Na 
nabrzeżu kilka niewielkich 
wagoników i miniaturowa, 
parowa lokomotywka. Po­
za tym, tuż niedaleko, na 
lekkim wzniesieniu, jak 
wielka rozlana plama — ra 
zi, niczym nie urozmaicona, 
szarość miast a k

MONTEVIDEO 
W MOICH OCZACH

Jedynie nazwa tego mia­
sta jest wdzięczna i peł

Maria Leng

Hm& ii i o w a
krama

„Ze wszystkich ciał nie 
ma nic użyteczniejszego 
nad sól i słońce...”

(Pliniusz Starszy)

DZYŃ — znaczy stój; 
dzyń, dzyń — jazdę 
w górę — na świat, 

lak mawiają górnicy. Licz 
ba uderzeń dzwonka skła­
da się na swoisty język gór 
niczego tam-tamu... Dzwo­
nek informuje, w którym 
kierunku winda szybowa 
ma się poruszać i na któ­
rym poziomie się zatrzy­
mać, bywa że ostrzega rów 
nież o niebezpieczeństwie.

Ubrany w przepisowy 
górniczy strój, w kasku z 
niezawodną lampą, od 
chwili zgłoszenia zamiaru 
zjechania w dół i po otrzy­
maniu małej blaszki z cy­
frą, stałem się tylko nume­
rem. I tylko numeru będą 
szukać gdyby się tam w 
dole przypadkiem coś sta­
ło, lub gdybym się zawie­
ruszył w tym wielokilome­
trowym podziemnym labi­
ryncie.

Inowrocławskie Kopalnie 
®°li należą do najwięk­
szych tego rodzaju przed­
siębiorstw w kraju. W ich 
skład wchodzą: kopalnia
głębinowa „Solno” miesz­
cząca się pod samym mia­
stem oraz kopalnia otwo­
rowa w miejscowości Góra 
Pod Inowrocławiem.

Olbrzymie pokłady soli, 
które zalegają tu od 220 
min lat, utworzone zostały 
'W czasie, gdy znaczne ob­
szary Europy znalazły się 
tve władaniu morza zwane 
go Cechsztyńskim. To wła­
śnie owo morze pozostawi­
ło tu warstwy wapieni i 
Pokłady anhydrytów, soli 
kamiennej i miejscami so- 
k potasowo-magnezowych. 
Następnie ruchy górotwór- 
c^e ziemi spowodowały wy 
Piętrzenie się leżących na 
głębokości ok. 6 kilome­
trów solnych warstw. W 
ton sposób powstały pod 
ziemią olbrzymie solne gó­
ry. Na jednej z nich stanął 
Inowrocław.

PO trzykrotnym ude­
rzeniu dzwonka win­
da ruszyła w dół z 

szybkością 4 metrów na 
sekundę. W uszach nara- 
stał lekki szum — efekt 
gwałtownej zmiany ciśnie­
nia. Na poziomie czwartym 
^mda zatrzymała się. By­
łem na głębokości 524 me­
trów. Nade mną olbrzymia 
Warstwa ziemi, pod spo­
dem jeszcze dalsze koryta­
rze.

Z towarzyszącym mi 
mierniczym mgr. inż. Zbi­
gniewem Jasińskim — ab­
solwentem AGH, zagłębiliś

my się w- tajemniczy pod­
ziemny świat. Baśniową ko 
lorową krainę soli. Właśnie 
owa przebogata gama kolo 
rów była dla mnie najwięk 
szym zaskoczeniem. Bo­
wiem sól w moim odczuciu 
była zawsze synonimem 
bieli. Idąc chodnikami tru­
dno nie zachwycać się wspa 
niałym kolorytem czerwie­
ni i pastelowego różu — to 
sól zawierająca tlenki żela-

Henryk Nowaczyk

za. Miejscami solne skały 
przypominają swym wygią 
dem szlachetne marmury 
porysowane wyraźnie odci­
nającą się biało-szarą kres 
ką. Są to warstwy lub smu 
gi anhydrytu.

Ściany podziemnych ko­
rytarzy są szklisto gładkie. 
Nie stosuje się tu żadnego 
rodzaju zabezpieczeń przed 
zarwaniem chodnika jak 
w kopalniach węgla ka­
miennego. Sól jest wystar­
czająco wytrzymała. Gładź 
zaś powierzchni powstała 
wskutek swoistej eksploa­
tacji złóż. Stosuje się tu 
bowiem wydobywanie soli 
tzw. metodą mokrą. Wszy­
stkie wyrobiska przygoto­
wawcze: chodniki i szybiki, 
wykonuje się za pomocą 
wody. Specjalnymi urzą­
dzeniami natryskowymi sól 
jest wypłukiwana, a solan 
ka odprowadzana z kopalni 
rurociągami.

AMA eksploatacja 
złóż odbywa się tzw. 
metodą kamerową. 

Po wykonaniu przy po­
mocy wodnego natrysku 
przecinki komorowej, o 
wysokości 9 metrów i dłu 
gości 80 metrów, następu­
je właściwa eksploatacja 
soli. Przycinka ma począt 
kowo kształt odwróconej 
litery T, o szerokości w 
górnej części 1 m | dol­
nej 2,5 m. Solankę uzys­
kuje się poprzez zalanie 
przycinki wodą. Proces 
nasycania trwa od 3 do 6 
tygodni, w zależności od 
rodzaju skał solnych. Na 
dnie kamory osadzają się 
minerały nierozpuszczalne 
w wodzie tworząc jej her 
metyczne podłoże. Woda 
wypłukuje boki przycinki 
i po ok. 30 cyklach pole­
gających na odprowadze­
niu solanki 1 powtórnym 
zadaniu wodą, powstaje 
komora o Ok. 100-metro- 
wej długości, 20 m szero­
kości i 9 m wysokości, ni­
by monumentalny kościół 
o ikonograficznych wzo­

rach ścian wyrzeźbionych 
przez przyrodę.

Takich komór jest pod 
Inowrocławiem tysiąc
dwieście. W jednej z nich, 
zbiegiem okoliczności, ist­
nieje przewspaniałe echo. 
Śpiew jednego człowieka 
zamienia się w kilkuset­
osobowy chór. Przez całe 
pół minuty rozlegają się 
zewsząd tajemnicze głosy, 
dźwięki nakładają się na 
siebie, tworząc fantastycz­
ne wprost efekty akusty­
czne.

Oprócz tego jest jeszcze 
w kopalni wiele innych a- 
trakcjl. Wypada chociażby 
wymienić podziemny sta- 
wik z fontanną solanki i 
„salę rekreacyjną” z prze­
pięknym żyrandolem wy­
konanym z kryształo­
wych solnych bryłek.

Wielka szkoda, że ko­
palnia nie może być udo­
stępniona turystom, ze 
względu na zagrożenie me 
tanem lufo siarkowodorem. 
Poza tym w grę wchodzj
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tym zbliżaniu się do mało 
znanego, niewielkiego - 
trzymilionowego kraju.

Po przeskoczeniu zwrot­
nika Koziorożca będącego 
granicą tropiku i opusz­
czeniu Santos, nastąpił 

5 gwałtowny spadek tempera 
tury. Z pelengowego znik­
nęły leżaki, trzeba było 
wciągnąć gruby golf i poń­
czochy. Wody oceanu w 
tym miejscu mają barwę 
podmokłej łąki, zgniłozie- 
loną, pełne są baraszku­
jących fok. Ich grube, lśnią 
ce cielska wynurzają się, 
płyną zygzakami; zachowu­
ją się jak delfiny... Za rufą 
ciągną mewy i wielkie czar 
ne egzotyczne ptaszyska. 
Nikt z nas nie wie jak na­
zywają się. Tylko tubylcy 
twierdzą, że to ścierwojady 
i — odwracają się do nich 
plecami, nie chcąc kusić 
„złego”.

Nad Urugwajem zimne 
gwiazdy. „H. Jendza” bie­
rze kurs „na księżyc” w 
kształcie grubego rogala, 
położonego inaczej niż na i 
Europą. Dziób pruje złoci­
stą autostradę. Ciemno jest 
jeszcze gdy dzwonki wzy­
wające na manewry, oznaj 
miają pilota na burcie. Wy 
skakuję z ciepłej koi i le­
cę na pelengowy. Pusto! Ża 
den z pasażerów, nie przy­
szedł na powitanie Monte­
video, z powodu zimnej u- 
rugwaijsklej wiosny!

Śruba już miele brązowe, 
mętne wody Rio La Plata. 
Prowadzony przez pilota 
„H. Jendza” idzie ostrożnie 
między bojami, wchodzi za 
niski falochron, usypany i 
kamieni w kształcie podko­
wy, do cichego, małego por 
tu. Pierwsze wrażenie: te­
atralność! Parę staroświec­
kich statków o niemodnych 
kominach, przycumowa -

na polotu. Ono samo przy­
pomina pozbawiony soków 
krzak róży. I nie jest to 
tylko dzieło wczesnej wios­
ny. Ulice są odbiciem sy­
tuacji tego małego, coraz 
wyraźniej ubożejącego pań 
ste Wika. Widzi się to na 
każdym kroku. Nie osłonią 
zaniedbań barwne kwiaty, 
wczesne fiołki i anemony 
sprzedawane na ulicznych 
straganach, ani wspaniały 
występ operetkowo umun­
durowanych gwardzistów, 
pod pomnikiem pierwszego 
prezydenta niepodległego 
Urugwaju — Artigasa.

— Miasto umiera! Ten 
wniosek nie jest skutkiem 
wyłącznie powierzchow­
nych obserwacji'. W żad­
nym z dotychczas odwiedź o 
nych krajów, nie widzia­
łam tak zdezelowanych 
taksówek, prywatnych sa­
mochodów i omnibusów, ty 
lu ruder, wyburzonych do­
mów, w miejsce których 
nic się nie buduje, rozpo­
czętych i niekończonych bu 
dowli w samym centrum, 
nieporządnych, porosłych 
chwastami placów i bulwa­
rów.

DRUGIE ZASKOCZE­
NIE: Pytający o „Prasta­
rą” i krem Nivea — poli­
cjant, skupujący je, a jesz­
cze chętniej papierosy i 
whisky. Żarłoczność czarne 
go rynku: wysoka wartość 
dolara, przyjmowanego le­
piej niż pesety, w obiegu 
stara i nowa waluta, co 
powoduje galimatias, bo je­
den towar można kupić za 
setki, albo za... tysiące!

Z portu do centrum mia­
sta jest blisko. Wspinamy 
się pod górę wąską, rozko­
paną Avenidą Gomez, koło 
mrocznych, nocnych barów, 
ściągających skórę z mary­

narzy. Tu widokówka kosz­
tuje 220 pesetów, podczas 
gdy przy biurze turystycz­
nym tylko 150. Kupiłam sto 
feczną gazetę o 28 stronach 
„El Pais”, której pierwsza 
kolumna „krzyczała” zdję­
ciami i tekstem o zamordo­
waniu eksprezydenta Argen 
tyny Arturo Frondiziego. 
W ogóle sprawom argen ty ń 
skim, miejscowa prasa, po­
święca wiele uwagi.

Na skwerku obok zabyt 
kowej katedry, nastąpiło 
spotkanie Słowian, dziwne, 
właśnie tu, w Montevideo. 
Rozmawialiśmy głośno i — 
zaczepiła nas starsza pani 
mówiąca świetnie po rosyj­
sku: pochodzi z Mołdawii, 
a tutaj mieszka od 40 lat. 
A później to już był łańcu­
szek: siedemnastoletni chło 
piec, którego matka przyje­
chała z Besarabii, usłyszaw 
szy rosyjski, przyłączył się 
aby porozmawiać. Gdy za­
trzymaliśmy się przy wysta 
wie z antykami, odezwała 
się po rosyjsku, właściciel­
ka sklepu, a w camfoio (biu 
rze wymiany pieniędzy), 
polski Żyd z Warszawy od 
42 lat w Urugwaju. Na Pla­
za Independencia, pan wrę 
czający jakąś reklamę, po­
kazując na swój pulower, 
mówi — to jest z Polski! 
Roberto, elegancki starszy 
pan w białym golfie, prosi 
żeby mu zrobić zdjęcie i 
przysłać. Fotografowanie 
jest drogą „imprezą”... I 
właśnie te przypadkowe 
spotkania I krótkie rozmów 
ki stanowiły potwierdzenie 
moich obserwacji — „W U- 
rugwaiu panuje bieda i 
straszna drożyzna, pogłębia 
jąca i tak bardzo niską 
stopę życiową. Ludzie źle 
ubrani, mieszkania drogie. 
Żadnych perspektyw przed 
młodzieżą, która w poszu­
kiwaniu pracy ucieka do 
Brazylii i Argentyny”. Ale, 
jest też maleńka odwilż, 
bo: „teraz, to już można na 
ulicy głośno mówić po ro­
syjsku...”

JAK KUPOWAŁAM FUT­
RO ZA 135 TYS. PESETOW

Wręczono mi kilka rekla­
mówek z adresem, telefo­
nem i planem miasta: „Ca- 
sa Mario” — Leather Facto 
ry, Articulos de cuero, an- 
tilope, lofoo, mutan, „Sa- 
cos’”’ i „Universal Facto­
ry”. W Montevideo tylko 
Jeden towar jest stosunko­
wo tani — skóry, kożuchy 
i futra. Postanowiłam się 
rozejrzeć, z góry wiedząc, 
że nic nie kupię.
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Czytajmy Dänikena

s
JEŻELI wierzyć Erichowi von 

Dćmikenowi, autorowi niezwy­
kle popularnej, także u nas, 
książki „WSPOMNIENIA Z PRZY­

SZŁOŚCI - NIEROZWIĄZANE ZA­
GADKI PRZESZŁOŚĆ", to my - lu­
dzie wywodzimy się w prostej linii 
nie od małpy (jak dowodził Darwin), 
lecz od kosmonautów. Otóż Däni- 
ken w swej naprawdę pasjonującej 
książce (naukowcy, a zwłaszcza ar­
cheolodzy i religioznawcy grymaszę 
na jej temat i uważają, że często 
mija się ona z najnowszymi bada­
niami i najnowszą wiedzą w tych 
dziedzinach) utrzymuje, że w cza­
sach prawdziwie zamierzchłych (4 a 
nawet 6 tysięcy lat wstecz) Ziemię 
naszą odwiedzali mieszkańcy innych 
planet, innych układów słonecznych. 
I właśnie cały ród ludzki bierze swój 
początek od nich. Także wszyscy 
nasi bogowie, to nikt inny jak przy­
latujący na Ziemię z przestworzy w 
ognistych statkach (z prędkością 
światła — 300 tys. km na sekundę) 
kosmonauci. Nawet nasza pramatkn 
Ewa przyleciała z kosmosu. Pożyła 
trochę na ziemi, urodziła sporą 
gromadkę dzieci I z powrotem od­
leciała do gwiazd. Późniejsi przy­
bysze z kosmosu, dowodzi śmiało 
Deśniken, chętnie żenili się z córka­
mi Ziemi. Są na to dowody w KSIĘ­
DZE RODZAJU: „A w owych cza­
sach byli na Ziemi giganci, a takie 
później, gdy synowie Boga zbliżali 
się do córek człowieczych, a t© im

rodziły*1*. Są dowody na to ł na Je­
szcze wiele, wiele nieodgadnionych 
dotąd zagadek. Trzeba tylko umieć 
właściwie czytać.

O, taka na przykład Arka Przy­
mierza to nic innego jak odpowie­
dnie urządzenie, taki mocno nała­
dowany prądem kondensator, przy 
pomocy którego prorok Mojżesz po­
rozumiewał się z Bogiem, to jest 
przybyszem z kosmosu. Sodomę i 
Gomorę zniszczył podobnie jak Hi­
roszimę i Nagasaki wybuch bomby 
atomowej. Byli tacy, których o tym 
uprzedzono (rodzina Lota) i uniknęli 
katastrofy. Nie wszyscy jednak posłu 
chali wskazówek Bogów-kosmonau- 
tów („Idźcie w góry i nie oglądajcie 
się za siebie"). Żona Lota obejrzała 
się (kobieta zawsze musi zrobić na 
przekór, nawet kosmonaucie) i zo­
stała przemieniona błyskiem atomo­
wego słońca w słup soli.

Przyznam, że dociekania Szwajca­
ra Dänikena (z zawodu hotelarz, z 
pasji naukowiec amator, podróżnik, 
tu potwierdza się przekonanie, że 
podróże nie tyiko kosztują, aie takie 
kształcą) w momentach, w których 
rewiduje Księgę Rodzaju przy­
padły mł bardzo do smaku. Przed 
jej przeczytaniem (książki Dänikena) 
nigdy nie mogłem uporać się z Ar­
ką Przymierza w jakiś rozsądny I 
ludzki sposób. Dziwiłem się też, dla­
czego Bóg na każdą rozmowę wo­
łał Mojżesza w jakieś skaliste i gór­
skie odosobnienie, a wiemy tud po­

zostawał na dole ze swoimi codzien 
nymi troskami. A to przecież takie 
proste. Skały chronią przed chorobą 
popromienną. Bóg przybierał czasem 
także postać ognistego krzaka. Na­
sze statki kosmiczne z daleka także 
robią wrażenie ognistego krzewu 
czy kuli. To już zależy od wyobraź­
ni obserwatora.

Kto chce niech wierzy w rozwiąza­
nia zagadek proponowane przez 
Dänikena. Kto nie chce, ten może 
nadal utrzymywać, że dziesięcioro 
przykazań wręczył na górze Synaj 
Mojżeszowi nie zwyczajny kosmo­
nauta, przedstawiciel wyższej cywi­
lizacji, takiej jaką my ziemianie w 
drugiej połowie XX wieku osiągamy, 
lecz zrobiła to jakaś istota wieczna. 
Stwórca nieba j ziemi. 2e potop też 
nie był dobrze obmyślaną I zapla­
nowaną karą dla ziemian przez 
rozgniewanych (trudno ustalić za co) 
przybyszów z gwiazd, a jeszcze jed­
ną boską plagą czy dopustem.

Namawiam do czytania taWch 
książek, bo dopiero ich lektura u- 
twierdza człowieka w przekonaniu, 
że ziemia jest twarda i kto mocno 
po niej stąpa ten daleko może 
zajść. Nawet do gwiazd I

K. Łastawiecki

O
RYGINAŁ doniosłego dokumen­
tu z Kępna nie istnieje. Możemy 
bezpieczni« mówić o dwu przy­
najmniej oryginałach, bo oczy­
wiście obie strony wzięły po jed­
nym dla siebie, a może i trzeci 

sporządzono, ewentualnie w formie uwierzy­
telnionej kopii, dla głowy Kościoła polskie­
go, którą w następnym roku (pa 12-letnim 
wakansie na stolicy gnieźnieńskiej) został 
Jakub świnka. Zaginęły jednak. Że pomor­
skie archiwum książęce przepadło, mówiliś­
my już. Prawdopodobnie w latach 1308/9 
rozprawili się z nim Krzyżacy, część doku­
mentów zabierając, część niszcząc. Ten bez­
sprzecznie musiał być im bardzo nie w 
smak. Ale zniknął również egzemplarz wiel­
kopolski, może w zamieszaniu, jakie po­
wstało po zamordowaniu Przemyśla I! w 
lutym 1296 r. Brandenburczyęy takie mieli 
interes w tym, aby się go pozbyć.

Oryginały kępińskiego układu przestały 
istnieć bardzo we?'śnie, bo nie przedłożo­
no ich na dwu procesach polsko-krzyżac- 
kich, w latach 1320/21 oraz 1339,, chociaż 
mowa tam była obszernie o samym fakcie 
przekazania Pomorza przez Mściwoja Prze­
mysłowi i także o orzysiędze wierności zło­
żonej mu przez rycerstwo pomorskie na wie­
cu w Nakle w roku 1284, Na szczęście jeszcze 
wcześniej sporządzono kopie układu, naj­
pewniej za życia obu książąt; co prowda 
i one nie przetrwały, ale i z nich zrobiono 
późniejsze odpisy. Do naszych czasów za­
chowały się dwie XV-wieczne kopie, jedna 
znajduje się we v ocławskim Ossolineum, 
druga w krakowskich zbiorach Czartoryskich. 
Nikt nigdy nie kwestionował ich wiarygod­
ności, jest ona bezsporna. Obie, najwy­
raźniej pochodząc od odmiennych poprzed­
niczek, na ca wskazują drugorzędne różnice 
tekstowe, treść zawierają tę samą.

Czas, aby ją tu podać, w przekładzie 
Krystyny Zielińskiej zamieszczonym w roz­
prawie tejże autorki „Zjednoczenie Pomorza 
Gdańskiego z Wielkopolską pod koniec 
Xl!l w.” (z drobnymi uproszczeniami).

„Ponieważ to co się dzieje w czasie z upły­
wem czasu_ zanika w pamięci ludzi, jeżeli nie 
zostało uwiecznione przez świadków lub ory­
ginalnymi dokumentami, aby względem księ­
stwa pomorskiego uniknąć wszelkiej skargi 
W jakiejkolwiek materii i zgorszenia, którs 
u wielu po naszym zejściu w przyszłości mo­
głoby powstać, chcieliśmy za naszego życia 
rozporządzić, ponieważ po naszym zgonie 
mogłoby być pominięte wskutek różnych 
zmiennych wypadków. A za tym po staran­
nym rozważeniu zabieramy się do uczynienia 
niniejszej darowizny wśród żyjących i dą­
żymy do rzeczywistego zapewnienia każdemu 
z osobna I wszystkim ludziom naszego księ­
stwa spokojnego 1 bezpiecznego pokoju 
wspomnianego księstwa.

Przeto my Mściwoj, z łaski Bożej książę 
Pomorza, czynimy wiadomym tak obecnym, 
jak i przyszłym, którzy niniejszy dokument 
zobaczą, że my ani siłą, ani obawą nie zmu­
szeni, z własnej dobrowolnej pobudki, za nas 
i naszych następców 1 spadkobierców, tytu-

szego procesu z Krzyżakami, który muskrf 
wiedzieć o Kępnie 1 zapadłych tam decy­
zjach, nigdy wprost na ' ę p I ń s k I Układ 
się nie powołał. Chyba nie krępowało go, 
że w swoim czasie sam go zwalczał Inspi­
rując spisek Żywana 1284/5 r. Może powo­
dem jego powściągliwości było, że jedyna 
córka Przemysła II, Ryksa Elżbieta, wyszła 
za Wacława II, króla Czech i Polski, prze­
nosząc na niego uprawnienia dziedziczne.

Wysuwa się domysł, że prócz „darowizny 
za życia”, niejako dla jeszcze większego 
wzmocnienia jej, Mściwoj formalnie adop­
tował Przemysła. W przytoczonym dokumen­
cie nie ma o tym wyraźnie mowy, jednak 
dawca nazywa obdarowanego „naszym u- 
m iłowa nym synaczkiem". W kilku później­
szych powtarza tę formułę. Dalsze stosunki 
między nimi rzeczywiście układały się jak 
między ojcem i synem. Istnieją takie inne 
poszlaki sugerujące prawną adopcję, której 
może dokonano odrębnym a niezachowanym 
aktem, ostatecznie jest to jednak problem 
szczegółowy, ciekawostka historyczna, bez 
znaczenia dla samego układu.

Umocniwszy w Kępnie swą pozycję siłą 
Wielkopolski mógł Mściwoj energiczniej wy­
stąpić wobec Zakonu. Istotnie, 15 maja 
1282 r., czyli równo trzy miesiące po Kęp­
nie, groźny dla Pomorza spór zostaje roz­
strzygnięty w Miliczu na Dolnym Śląsku.
I oto proces w ogóle sr nie odbył, jego 
miejsce zajęły rokowania, a osiągnięty kom­
promis Filip biskup Fermo uroczyście za-i 
twierdził. Książę poniósł poważne straty, ale 
bez nich nie mogło się obejść.

Uważa się, że najważniejszym osiągnię­
ciem Krzyżaków było postawienie nogi na 
lewym brzegu Wisły przez uzyskanie ziemi 
gniewskiej. Istotnie, trzeba jednak pamię­
tać, że jeden taki most przez Wisłę już po­
siadali, w rejonie Torunia i Nieszawy, z da­
ru Konrada Mazowieckiego. Polubowne za­
łatwienie konfliktu można uznać za suk­
ces dyplomatyczny • Mściwoja, uzyskany w 
dużej mierze dzięki umowie kępińskiej.

Utworzenie trwałej osi Gdańsk — Poznań 
wcześnie zaczęło wywierać stabilizacyjny 
wpływ na pogmatwane i płynne stosunki w 
dzielnicowej Polsce. 25-!etn! Przemysł zy­
skał na znaczeniu, które stopniowo rosło, 
wysuwał się na czoło książąt dawnego Kró­
lestwa Polskiego, coraz szerzej zaczęto tt* 
patrywać w nim jednoczyćiela podzielone­
go państwa. W kierowniczych sferach spo­
łeczeństwa umacniało się przeświadczeni©, 
że czas położyć kres rozbiciu, które powo­
dowało nieustanne wstrząsy wewnętrzne I 
wystawiało kraj na agresję z zewnątrz, naj­
bardziej niebezpieczną ze strony Niemców, 
Proces łączenia oczywiście nie przebiegał 
sielankowo, zwłaszcza ie część możnowładz­
twa w królu Czech upatrywała tę siłę, wo­
kół której należało słę skupiać — ł za tym

łem prawdziwej 1 czystej darowizny wśród 
żyjących, dajemy, przekazujemy, odstępuje­
my naszemu umiłowanemu synaezkowi, do­
stojnemu księciu Przemysłowi, z laski Bożej 
księciu Polski, całą ziemię naszego księstwa: 
mianowicie Pomorza z wszystkimi miastami, 
grodami, wsiami, poddanymi, kościołami, pa­
tronatami, posiadłościami, ziemiami i to n- 
prawionymi i nie uprawionymi, lasami, bie­
gami wód, z ich źródłami ł ujściami, z czyn­
szami, prawami feudalnymi i z wszelkimi 
należnościami i służebn ościami, również i 
władzą sądową we wszystkich procesach, doty­
czących rzeczy i osób niebezpiecznych, poży­
tecznych i pomniejszych, które posiadamy i 
które kiedykolwiek moglibyśmy posiadać w 
księstwie, w miastach i we wszystkich in­
nych wyżej wymienionych, które z jakiego­
kolwiek bądź powodu lub z jakiejkolwiek 
przyczyny nam przysługują lub przysługiwać 
będą, celem utrzymania, dzierżenia 1 po­
siadania oraz robienia zawsze cokolwiek by 
się Jemu lub jego spadkobiercom w przy­
szłości podobało. Postanawiamy wymienione 
księstwo ze wszystkimi innymi wyżej wy­
mienionymi (przynaleźnościami), w imieniu 
tegoż Przemysła, dopóki nie osiągnie ich w 
osobiste posiadanie, na których osiągnięcie 
przekazujemy i dajemy mu wszelkie prawo, 
aby własnym autorytetem za naszym zezwo­
leniem i zgodą mógł wejść w posiadanie, aby 
odtąd wspomniany Przemysł książę Polski 
mógł względem wspomnianego księstwa i 
wszystkich wymienionych przynależności 
prawnie działać, użytkować, zawarować i od­
rzucać 1 to księstwo, 1 Jego prawa dzierżyć 
1 posiadać i w ogóle, i w szczególe czynić, 
co my sami czynilibyśmy 1 sprawowalibyś­
my, teraz i w przyszłości, wprowadzając go 
w prawo I miejsce nasze, i ustanawiamy go 
naszym namiestnikiem swego mienia. Przy­
rzekamy mu z racji wymienionej darowizny, 
ani z jakiejkolwiek innej przyczyny nie czy­
nić ani wszczynać żadnego procesu ani spo­
ru, ani wspierać wszczynających spór; i wy­
mienionego księstwa lub Jego części nikomu 
nie podarujemy, ani nie uczynimy szkody 
lub sprzeciwu wobec tej darowizny; 1 jeże­
li wymieniona darowizna przekraczałaby mia­
rę, darujemy i pragniemy, aby tyle było da­
rowizn, ile wynosi całość tych sum, które 
mają być darowane. Którą to darowiznę i 
wszystkie, i poszczególne wyżej wymienione 
przyobiecujemy my, imieniem Mściwoj, za 
nas i naszych dziedziców’ I następców wy­
mienionemu Przemysłowi księciu polskiemu 
żądającemu tego dla siebie i swoich spadko­
bierców, przyrzekając przestrzegać, zachowy­
wać, wypełniać i przeciw tej darowiźnie nie 
czynić nic lub występować i jej samej nie 
odwoływać pod pozorem niewdzięczności al­
bo dlatego, że przewyższa uprawnioną miarę, 
i przeciw wymienionym rzeczom lub niektó­
rym z nich nie czynić ani nie występować w 
jakikolwiek sposób i dotknąwszy św. Ewan­
gelii, składamy na to osobistą przysięgę zrze­
kając _ się: zarzutu niedokonania rzeczonej
darowizny, wszelkiej pomocy wynikającej z 
ustaw i prawa kanonicznego oraz cywilnego, 
ze zwyczaju, z przywileju właściwości sądu, 
powództwa z tytułu nienależnego 1 bezpod­
stawnego wzbogacenia, wszelkiego rodzaju 
środka apelacyjnego, zarzutu z powodu do­
konania darowizny w dniu świątecznym, za­
rzutu wynikającego z ustawy o nieważności 
zrzeczenia ogólnego oraz z wszelkich ustaw 
wydanych i przyszłych oraz wydanej na so­
borze powszechnym konstytucji de duabus 
diaetis, zarzutu wynikającego z porozumienia 
co do miejsca i sędziów i z pism papieskich, 
gdyby takie udało się uzyskać bez podania 
imienia tegoż Przemyśla

W liście świadków wymieniano następu­
jących: wojewodę pomorskiego (tok go tu 
Określono, w rzeczywistości był gdańskim) 
Waysyia, poznańskiego Beniamina, gnieź­
nieńskiego Ankern bold a, sędziego poznań­
skiego Mikołaja, kaliskiego Andrzeja J do­
rn iniikamima brata Piotra. Na końcu: „Działo 
się i dano w Kępnie roku Pańskiego 1282 
nazajutrz po św. Walentym Męczenniku".

Mamy tu próbkę stylu prawniczo-dypicma- 
tycznego epdki. Zadaniem szczodrze nagro­
madzonych formuł i, zdawałoby się, powtó­
rzeń, było uszezeh ienie wszelkich szpar, 
którymi mogłaby się wcisnąć choć nieco od­
mienna interpretacja urnowy. W tym sensie 
z kępińskim aktom nie dało ®Ię nic zrobić. 
Zrozumiałe, że jego oryginały zniknęły. Dziw­
ne natomiast, że Łokietek, łnłcjaior pierw-

pogłądem niewątpliwie przemawiały pewne 
racje — a Łokietek Intrygował przeciw Prze­
mysłowi także w samej Wlelkopolsce, Jed* 
nak zrozumienie, że trzeba przezwyciężyć 
kryzys, czyniło stałe postępy.

Charakterystycznym przejawem nowych 
prądów było przymierze zawarte przez Po­
morze Gdańskie I Wielkopolskę z Pomo­
rzem Zachodnim, na zjaździe Mściwoja, 
Przemysła I Bogusława IV w listopadzie 
1287 r. w Słupsku, z ostrzem zwróconym 
przeciw Brandenburgii. Cztery lata późnie) 
przymierze to zostało potwierdzone na rjeź- 
dzie (zapewne w Gdańsku) tych samych 
uczestników I przetrwało śmierć dwóch 
pierwszych spośród nich. Bogusław dobitnie 
rezygnował z udziału w MściwojoweJ sche­
dzie.

Czy już w Kępnie 1282 f. pojawiła słę 
koncepcja odnowienia korony polskiej I wło 
żenią jej na skroń Przemysła, nie możemy 
powiedzieć. Taki kierunek działań wynikał 
z logiki zawartego układu. Zdaniem Stani­
sława Kujota, trzy przed innymi osoby pra­
cowały usilnie dla tego celu: Mściwoj, ar­
cybiskup Jakub I księżna Jolanta, wdowa po 
Bolesławie Pobożnym, Przemysławowym stry 
ju I opiekunie. Pani to była córką króla 
Węgier, Beil IV (a matka jej pochodziła i 
rodu cesarzy konstantynopolitańskich) i sio­
strą błogosławionej Kingi, żony Bolesława 
Wstydliwego, sama zresztą beatyfikowena 
w 1827 r. Po, śmierci męża przywdziała ha­
bit klarysek, ale z polityki bynajmniej nłe 
rezygnowała I prowadziła swoją grę, po­
dobnie jak nasza Wito sława, tylko na szer­
szą skalę. Domysł Kujota jest ponętny ) 
ma uzasadnienie w konkretnych posunię­
ciach Jolanty, królewskiej córy.

Sam Przemysł też nie zasypiał gruszek W 
popiele. Kapitalnego dowodu dostarcza wia­
domość, że we wrześniu 1290 r. opuszczając 
przejściowo opanowany Kraków (przed Wa­
cławem III czeskim, z którym Jednak zawad 
porozumienie) zabrał ze sobą Insygnia kró­
lewskie. W tytułaturze mienił się „dziedzi­
cem Krakowa".

Przywdzianie korony, uzyskanie statusu po­
mazańca boskiego wymagało zgody papieża, 
Z natury rzeczy zabiegi o to najłatwiej było 
prowadzić wysokim dostojnikom kościelnym 
mającym odpowiednie dojścia i powiązania, 
więc w tym wypadku — arcybiskupowi gnieź 
nieńskiemu. Na pewno przedsiębrał on od­
powiednie kroki, ale i Mściwoj nie pozosta­
wał bierny. W 1294 r., krótko przed swoją 
śmiercią, książę wykazał nadzwyczajną ak­
tywność. Odnosi się wrażenie, że 74-letni sta­
rzec prawie nie schodzi z konia. Z owego 
roku zachowało się szereg Jego dyplomów. 
Są one datowane następująco: 18 stycznia
Słupsk, 6 lutego Swiecie, 31 marca Raciaż, 
3 maja Gniezno, 14 1 15 czerwca Słupsk, 27 
września Swiecie.

Mściwoj nigdy nie był skąpy, ale w ostat­
nim roku życia okazał szczególną szczodro­
bliwość aa rzecz arcybiskupa Jakuba. Naj­
pewniej nie tyle chodziło mu o pozyska­
nie go dla starań o koronę, jak pisze Ku­
jot, bo Jakub II Świnka sam przecież dzia­
łał w tym kierunku, ile o wsparcie material­
ne dla niego, bo zabiegi w Rzymie koszto­
wały wiele.

Nie dożył Już chwili koronowania swego 
następcy I spadkobiercy, zresztą warunkiem 
tego aktu było właśnie jego zejście.

Umarł 25 grudnia 1294 r. w Gdańsku, po­
chowany został obok przodków w Oliwie.

Przemysła koronował arcybiskup Świnka 
26 czerwca 1295 r. w Gnieźnie.

Wybitnych zasług dla tego dzieła rrfkt nie 
odbierrze Mściwojowi H, ostatniemu księciu 
Pomorza Gdańskiego z dynastii rodzimej, 
zwanej chmieieńską lub kaszubską.
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IEDYS był to po 
jpŁ prostu magazyn 

publicystyki kul­
turalnej. Przeżywał, jak 
wszystkie programy, ko 
lejne zmiany. Czasem 
odnosiły się one tylko i 
wyłącznie do tytułu, 
czasem próbowano — 
nie bez powodzenia — 
wnieść pewne zmiany w 
formie i tematyce. Cho 
ciąż w tej ostatniej są 
one raczej z góry ogra 
niczone — właśnie za­
kresem treści. Ale do­
brze, że telewizja stara 
się znaleźć coraz to at­
rakcyjniejszą formułę 
dla~ tego programu. 
Więc po „Gdańskich 
pogwarkach” i po „Pej 
Zażach” od niedawna 
zaczął ukazywać się „No 
tes” redagowany przez 
Lecha Kujawskiego. 
Ostatnie jego, ponie­
działkowe wydanie
przyniosło interesują­
cą rozmowę z prezesem 
gdańskiego oddziału 
ZLP, reżyserem i tłu­

maczem Stanisławem 
Hebanowskim, przynio­
sło ekspozycję obrazów 
Kiejstuta Bereźnickie- 
go, zaprezentowało też 
co najmniej dziwną wy 
powiedź red. Jerzego 
Niesiobędzkieao, zaty­
tułowaną „Sezon ocze-

czliwą uwagę zwraca 
się na pracę i zamierzę 
nia nowego kierownic­
twa, że udziela się mu 
pewnego kredytu.

Tymczasem stało się 
inaczej. W sposób zgo­
ła niewybredny, kilko­
ma lekko rzuconymi 
zdaniami, „załatwiono 
odmownie” dziesięcio­
letni bądź co bądź ok­
res pracy poprzedniej 
dyrekcji. Zdyskredyto­
wano umiejętności orga 
nizacyjne, kwalifikacje 
artystyczne, talent i

teł napadał wprost na 
tea.tr bydgoski, ale też 
rozminął się z prazodą. 
Czyniąc bowiem aluzję 
do przyszłych sukcesów 
Bydgoszczy na to-ruńs- 
kich festiwalach zapom 
nieć raczył o tym, że 
właśnie za dyrekcji Z. 
Wojdana teatr ten zdo­
był pokaźną ilość na­
gród właśnie w Toru­
niu. Ze sam Zygmunt 
Wojdan za reżyserię do 
stał w tymże Toruniu 
nagrody w latach 70, 
71 i 72.

„Notes" czyli zła zabawa
kiwań”. Materiał miał 
dotyczyć, jak wynikało 
z zapowiedzi, nowego 
sezonu w bydgoskim 
Teatrze Polskim. Nowe 
go — przede wszyst­
kim ze uizględu na o- 
sobę dyrektora. Od 
września bowiem dyrek 
cję tegoż teatru ob­
jął Jan Błeszyński. I to 
byłoby zupełnie zrozu­
miałe, że szczególnie ży

zdolności nie tylko by­
łego dyrektora, ale ca­
łego bydgoskiego zespo­
łu aktorskiego. Podwa­
żono nie tylko sens 
działalności teatru, ale 
także kompetencje
władz od kultury, któ­
re przez 10 lat nie wie­
dzieć gdzie miały oczy 
skoro pozwalały na ta­
ki placek.

Redaktor Niesiobędz-

Czyżby zatem nowy 
dyrektor z gruntu zmie 
nil zespół? I to oczy­
wiście na lepszy? Czyż 
nie byli to i nie są to 
w przeważającej części 
aktorzy, którzy w Byd 
goszczy grali rok, dwa 
czy pięć lat temu?

Jest co najmniej o- 
burzaja.ee jak kilkoma 
nieodpowiedzialnymi fra 
zesami można potrakto

wać tyloletni trud du­
żego zespołu ludzi, poa 
ważyć ich niewątpliwe 
sukcesy. A, że nie wszy­
stko było i jest rewe­
lacyjne, czy nawet po­
prawne? — proszę mi 
pokazać teatr, który 
ma na swym koncie sa 
me znakomite spektak­
le. Tym bardziej tc 
wszystko dziwne, że 
tenże red. Niesiobędz- 
ki nieraz bydgoski te­
atr chwalił. A skore 
już rzeczywiście uważa, 
że działo się w nim tak 
bardzo źle, to wypada 
jedynie zapytać co sam 
zrobił jako krytyk i 
człowiek z pobliża te­
atru działający na tam 
tym właśnie terenie 
dla uzdrowienia i po­
lepszenia sytuacji?

A Janowi Błeszyń­
skiemu takie powitanie 
może tylko nasunąć re­
fleksję — że i on sam 
też pewnie za jakiś czai 
— bo taka jest kole; 
rzeczy — opuści Byd­
goszcz — i ciekawe cc 
wtedy redaktor Niesio- 
będzki wygłosi czy na­
pisze?

B. Kcmold

Niewidzialni towarzysze gwiazd
£ Dokończeni« ze sir. 4

wokół gwiazdy 61 CygrH ma masę zbyt ma­
tą, aby wytworzone we wnętrzu ciśnienie i 
temperatura zapoczątkowały procesy jądro­
we. Może to być jedynie pianeta. Dalsze 
obserwacje pozwoliły odkryć jeszcze kilka­
naście niewidzialnych towarzyszy gwiazd, 
które mogą być planetami. Układ planetar­
ny posiada zapewne najbliższa nas gwiaz­
da Alfa Centaura. Wokół gwiazdy Barnarda 
krąży z okresem 24 lat ciemne ciało o ma­
sie nieco większej od masy Jowisza.

Występowanie niewidzialnych towarzyszy 
wokół wielu gwiazd w bezpośredniej okoli­
cy Słońca może świadczyć o tym, że układy 
planetarne są powszechne w galaktyce.

Fakt ten ogromnie zwiększa szanse wystą­
pienia planet ożywionych, a wśród nich pla­
net zamieszkanych przez istoty rozumne.

Z początkiem lat osiemdziesiątych z uży 
ciem wahadłowca zmontowane zostanie na 
orbicie wokółziemskiej wielkie laboratorium 
kosmiczne. Głównym elementem laboratorium 
będzie wielkie 3-metrowe zwierciadło para­
boliczne, nazwane Wielkim Teleskopem Kos 
micznym (Large Soace Telescope). Z porno 
cq tak wielkiego instrumentu, działającego 
poza obrębem ziemskiej atmosfery, osiąanię 
te ma być stokrotne przewyższenie precyzj1 
pomiarów wykonywanych z Ziemi. Jednym z 
ważniejszych zadań w programie pracy la­
boratorium orbitalnego będzie poszukiwanie 
planet wokół gwiazd.

WOJCIECH SĘD21ELOWSKI

Echa muzyki młodzieżowej

m

T
he Rolling Stones” 
to nazwa, która 
znaczy dziś bardzo 
V wiele w świecie mu 

eyki rockowej. Zespól ten 
co prawda nigdy nie re­
prezentował wyżyn muzy­
cznych. ale — proponując 
doskonale przygotowane 
programy estradowe i bę­
dąc bodaj jednym z waż­
niejszych elementów „re­
wolucji rockowej” la* 
sześćdziesiątych — stał się 
wręcz symbolem rocka, o- 
siągając niebywałe powo­
dzenie. Nawet drobne wy­
darzenia w tym zespolą sa 
pilnie śledzone przez prasę 
specjalistyczna. Nic dziw­
nego. że szeToklm echem 
rozeszła sie opublikowana 
w ostatnich dniach ubie­

głego roku wiadomość o 
tym. że tui przed sesja 
nagraniowa ..Rolling Sto­
nes” w Monachium opuścił 
niespodziewanie zespół je­
go gitarzysta. Mick Tay­
lor. Muzyk ten doszedł 
do gruny w roku 1968,. po 
tragicznej śmierci Briana 
Jonesa: opuszczając ..Rol­
ling Stones” powiedział: 
..Ostatnie pięć i pół roku, 
które spędziłem ze Stone­
sami było fascynującym 
doświadczeniem i zainspi­
rowało mnie na drodze m.o 
jego muzycznego rozwoju 
chyba najbardziej w do­
tychczasowej karierze. W 
dalszvm ciągu bardzo sza­
nuję Stonesów — jako mu 
zyków i przyjaciół. Mam 
dla nich wielki podziw —

ale
za*.

czuję. że nadszedł 
aby zrobić coś nowe­

go. zmienić klimat pracy”.
..Coś nowego” oznacza w 

tym wypadku przejście 
Taylora do zespołu Jacka 
Bruce’a: w grupie tej,
obok wspomnianych
dwóch muzyków grać bę­
dą: Carla Bley (instrumen 
ty klawiszowej i Max Mid­
dleton (fortepian). Jack 
Bruce poszukuje leszcze w 
dalszym ciągu perkusisty 
do swego nowego zespołu.

Nagrania „Rolling Sto­
nes” w Monachium odby­
wają sie więc w czterooso 
bowym składzie... ale pow­
szechnie uważa się, że naj 
poważniejszymi kandydata 
mi na miejsc? Taylora w 
zespole sa Ron Wood badż 
Jeff Beck.

or
JEDNA z nowości mu 

zyki „pop”, którą w 
roku 1974 wytwórnia 
CBS lansowała w 

Wielkiej Brytanii 1 Fran­
cji była grupa ..Sailor” 
(„Żeglarz”). powstała w 
Paryżu w roku... 1936. Jed 
nak mówiąc o ..nowości” 
nie przybrałem tego słowa 
w cudzysłów: choć zespół
istnieje już rzeczywiście 
dawno i zmieniał w tym 
czasie kilkakrotnie swój 
skład to lego nowe obli­
cze datuje sie dopiero od 
roku 1973.

Historia wygiada nastę­
pująco. W Paryżu wiosną 
193S roku w małej kafejce 
.Xe Matelot” („Żeglarz”), 
gdzie gremadza sie wieczo 
rami malarze, pisarze, mu zycy —zaczyna grać pierw 
szy skład zespołu, obdarzo 
ny nazwa ta sama co 
miejsce, w którym wystę­
puje. A było to miejsce 
ciekawe. Jeden z amery­
kańskich krytyków tui 
przed wojna . napisał: „Le
Matelot... jest to jedna z 
najcudowniejszych scen mu 
zyeznych naszego stulecia”. 
Istnienia zespołu (którv w 
roku 1939 orzvbral angiel­
ską nazwę „Sailor”) nie 
przerwała nawet wojna: w 
ciągu lat zmieniały sie tyl 
ko składv i style muzycz­
ne... aż w roku 1971. no po­
żarze kawiarni, gruua roa 
padła sie. W roku 1973 n3- 
staniła. z inicjatywy wy­
twórni CBS. rekonstruk­
cja ostatniego składu gru 
ny. Nagrano płvte. która

ukazała *ię pod koniec ro 
ku 1974 i która udowodni­
ła, że nawet bardzo „sza­
cowna” firma może za­
dziwić świeżością pomy­
słów. nowoczesnym podej­
ściem do aranżacji i tek­
stów. To sa dwie najmoe-

zacH samochodowej”. Mu­
zyka. łącząca umiejętnie 
nowoczesny anglosaski
..pop” z elementami raelo 
dycznymi piosenki francus 
kieł jest dzięki temu połą­
czeniu swego rodzaju ewe­
nementem. choć w zasa-

Z es pół „Sailor” w akcji...

nieisze strony nowego skła 
du grupy „Sailor”. Tekst/y 
— to komunikatywna, ale 
wartościowa poezja, poświę 
eona głównie morzu i ży­
ciu marynarzy, ale ostrze­
gająca też w ironiczny spo 
sób przed niebezpieczeń­
stwami dzisiejszej „cywili-

dzie jest dość łatwa. Na­
cisk w aranżacji położono 
na współbrzmienia czterech 
głosów' obecnych członków 
zespołu. którymi są: 
Grant Sernell Georg Ka- 
ianus. Phillip Pickett i 
Henry Marsh.

8. DANI® LEWIC Z

Rozpoczynający się jutro w Warszawie konkurs polskich zespołów jazzu tradycyjnego 
,,Złota Tanka” przypominamy zdjęciem jednegpo z faworytów — krakr.wskiego zespołu 
„Old Metropolitan Band”.

Montevideo
® Dokończenie ze ste. 5

Pod bramą portową wy­
stawał codziennie były ma-, 
rynarz, pochodzący z Lub­
lina, który 26 lat temu 
opuścił ojczyznę. Czekał na 
kogoś, to obiecał mu znieść 
ze statku dwie butelki maj,’ 
gi. A poza tym fundowa 
taksówkę do rzekomo wła 
nego warsztatu ze skóra 
mi, który okazał się włas­
nością Francuzki. On doste 
wał tylko prowizję „od kii 
enta”. Jego „warsztat” był 
akurat zabublony, więc ms 
rynarze kupowali tanio, 
bliżej portu. Ja, przekornie, 
weszłam do magazynu na 
najelegantszej Avenidzie 18 
de Julio, aby... przymierzyć 
futro za 135 tysięcy pese- 
tów. To wcale niedużo. 
TYLKO — 60 dolarów! By­
ło piękne! Chciałam, wytar 
gować za 40, ale czarujące 
urugwa jskie ek s p e d i en tk i, 
były trochę zdziwione...

FEIRK DE FLOHES 
I POMNIKI

Montevideo ma kształt 
długiego bochenka chleba. 
Pokonawszy łagodne wznie 
sienie i placyk, zaraz mu­
siałam schodzić w dół. W 
ten sposób trafiłam na za­
niedbany bulwar nad Rio 
La Plata. Wyszło na jaw 
kłamstwo pocztówek. Na 
wszystkich wody oceanu i 
rzeki, podchodzące pod 
brzydką plażę, są niebieS- 
ciutkie, w rzeczywistości 
zaś muliste i brunatne. 
Spod Aduany (dworca om­
nibusowego) chciałam poje­
chać pod atrskevinv tury­

stycznie Palacio Legislativ o 
(kongres) zbudowany z ko­
lorowych marmurów, ale — 
szary omnibus umknął rr i 
sprzed nosa. Nie wiedzia­
łam, że według miejscowe­
go zwyczaju, wsiada się... 
mzodem! Zyskałam na tym, 
gdyż inny zawiózł mnie do 
Mielnicy willowej przy 
Plazoleta del Gaucho i Mu- 
oiciipio, a następnie pod 
Av. 18 de Julio od strony 
glicy, podpartej przez czte 
•y muzy: „A los Constitu­
antes de 1830”. W ten spo­
sób zauważyłam, że ta "e- 
orezentacyjna, najbogatsza 
ulica stolicy ma aż 2334 
numery i — trafiłam, na 
feire de flores, niedzielny 
jarmark dla wszystkich, ze 
wszystkim! Kwiaty i ryb­
ki zajmowały chodnik na­
przeciw uniwersytetu, ca­
ła reszta wciskała się v 
przecznicę Calle Tristan 
Narvaja: starocie, płyty,
książki, króliki, ptaki, patel 
nie, owoce, mięso, znaczki. 
Czego tam nie było! A za­
pamiętałam, że kilogram 
mandarynek kosztuje 3r<0 
pesetów czyli tyle ile duży 
pęk czerwonych buraków, 
dwa bilety autobusowe, lub
niedzielne wydanie gazety! * * *

TRZECIE ZASKOCZE­
NIE: Bliżej portu, zobaczy 
łam na mura-ch ruder, wy­
pisane kredą lub białą rar 
bą hasła: Libertad, Viva
Democracia, Allende ami­
go. Ulice są często patrolo­
wane przez zmotoryzowa­
nych żołnierzy w panter­
kach z karabinami.

MARIA LENG

Rokjok pięć dawnych lał
fjfr Dokończenie ze str. 4

skończy się pięciolecie, 31 grudnia 1975, ten wspólny 
majątek wart będzie 5 335 miliardów złotych.

Jeśli uwzględnić kasację, ubytek starych urządzeń, 
hal, obiektów, wówczas okaże się, że nowy majątek — 
i najnowocześniejszy — zdobyty w ostatnim pięciole­
ciu mieć będzie udział sięgający 1/3 całości, w prze­
myśle — nawet powyżej 40 procent, w handlu — pra­
wie 40 procent, w budownictwie — ok. 67 procent...

Oczywiście, cała ta sztuka inwestowania wymaga 
jeszcze znacznych ulepszeń, przede wszystkim — u- 
miejętności skupiania wydatków na sprawach najważ­
niejszych, zdecydowanego oporu przeciw rozpraszaniu 
pieniędzy (ludzi, sprzętu) między tysiące drobnych, 
przez lata prowadzonych robót. Ale krótki bilans 
efektów spodziewanych na koniec pięciolecia już dziś 
upoważnia do projektowania dla społeczeństwa i gos­
podarki szybkiego ruchu w drugiej połowie dekady.

Są wszystkie dane ku temu, aby nowy majątek wy­
korzystać dla zwiększenia społecznej zamożności.

R. LENCEWICZ

PATRZĄC na mapę Buł 
garii nietrudno zauwa 
żyć, że kraj ten posia­

da zaledwie jedną autostra 
dę, którą zbudowano przed 
kilkunastoma laty. Łączy 
ona ze sobą dw^a niezbyt 
od siebie odległe, ale jakże 
różne miasta: Dymit-row-
grad z Haskovem.

Pierwsze z nich zbudowa 
ne zostało w tym samym 
czasie jak rosła nasza No­
wa Huta. Dymitrowgrad 
także wznosiła młodzież, 
która ściągała tu z całej 
Bułgarii, budując wielkie 
zakłady przemysłowe, two­
rzące dzisiaj duży ośrodek 
nowoczesnego przemysłu, 
zwłaszcza chemicznego. Ró­
wnocześnie powstawało mia 
sto, które obecnie zamiesz­
kuje ponad 50 tysięcy osób.

Natomiast Haskovo — to 
z kolei jedno ze starszych 
miast Bułgarii, liczy ono 
już sobie ponad sześć wie-

Korespondencja własna z Bułgarii j
łecia — stał się terenem o- 
gromnego zainteresowania 
międzynarodowego kapita­
łu. Przedmiotem tego zain­
teresowania był uprawiany 
tu masowo tytoń, w związ-

jąc największy w kraju 
kombinat tytoniowy — do­
starcza — głównie na eks­
port — ponad 12 tys. ton 
papierosów rocznie.

Stąd wysyła się także do

Józef Królikowski

ku z czym zaczęły powsta­
wać tu największe w całej 
Bułgarii wielkie fabryki 
uszlachetniania i przeróbki 
tytoniu z fabrykami papie­
rosów włącznie. Powstała 
więc tu klasa robotnicza, a 
wśród niej dużą popular­
ność zaczęli zdobywać buł 
garscy komuniści, „ wśród 
których żył i działał m. in. 
Georgij Dymitrow.

wielu państw zachodnich, a 
także i na drugą półkulę — 
za ocean — ogromne ilości 
specjalnie przygotowywa­
nych liści tytoniowych, da­
jących tytoń o najwyższych, 
poszukiwanych gatunkach.

Ale obok rozbudowy prze 
mysłu tytoniowego Hasko­
vo i jego okręg stało się 
również rejonem coraz in­
tensywniej uprawianej ba-

&m
Jeden z najstarszych mostów na rzece Maricy w Svilinin gradzie koło Haskova smu­

żący nieprzerwanie od XVI w. kiedy został zbudowany.

ków. Prowadzone tu wyko­
paliska jednoznacznie po­
twierdziły, że już w VII 
wieku naszej ery żyli tu 
licznie Słowianie.

Jednak miejscowość leżą­
ca na wielkim szlaku han­
dlowym, wiodącym z za­
chodniej Europy na wschód, 
na długie lata dostała się 
pod panowanie tureckie, 
które na Haskovie wycisnę 
ło mocne piętno. Widać je 
jeszcze dziś w postaci wie­
lu — wzniesionych tu za 
panowania Turków, a znaj 
dujących się jeszcze w do­
brym stanie — minaretów, 
w zachowanych obyczajach 
i tradycjach, a także w sa­
mej nazwie miasta.

KIEDYŚ miejscowość ta 
nosiła nazwę Białe 
Źródło, którą zmienio­

no na Haskovo, gdy turec­
ki sułtan podarował ją jed 
nej ze swoich żon imieniem 
Has. (Drugi człon nazwy 
wywodzi się od tureckiego 
słowa koj — co znaczy 
wieś).

Potem Haskovo stało się 
kolebką walk wyzwoleń­
czych z tureckiej niewoli, 
a po uzyskaniu przez Buł­
garię niepodległości — re­
jon ten, zwłaszcza pod ko­
niec ub. wieku i w pierw­
szych latach bieżącego stu-

Również i w czasie oku­
pacji w Haskovie działali 
komuniści, choć ich kierów 
nictwo było kilkakrotnie 
rozbijane i likwidowane, 
ale organizowane oddziały 
partyzanckie raz po raz da 
wały o sobie znać przepro­
wadzonymi akcjami prze­
ciw Niemcom.

Z chwilą powstania Lu 
dowej Bułgarii Hasko 
vo i jego okręg znów 

zaczęło się rozwijać jako 
centrum przemysłu tytonio 
wago, które obecnie — ma-

wełny oraz morwy, umoż­
liwiającej hodowlę jedwab 
ników, zaś odbiorcami pozy 
skiwanego z nich (w dro­
dze fabrycznej obróbki su­
rowca) jedwabiu są Anglia, 
Francja, Kanada i Zwią­
zek Radziecki.

W ostatnich latach nie 
tylko w odległym o ok. 18 
kilometrów Dymitrowgra- 
dzie powstał duży ośrodek 
nowoczesnego przemysłu,

mm
Haskovemiasta. Jedna ■ nowo zbudowanych dzielnic tego 

Fot. K. Karjekinjana

BYŁO to zaraz po pamiętnym ubiegło­
rocznym Jarmarku Dominikańskim — 
imprezie nawiązującej do wiekowej 

gdańskiej tradycji, zorganizowanej z wiel­
kim rozmachem, ale pozbawionej morskich 
akcentów, choć przed wiekami ten właśnie 
morsko-hamdlowy charakter dominował, w 
jarmarkach.

Proponowałem wówczas, by w okresie 
„Dominika” rozgrywać regaty żeglarskie, 
które posmnny być integralną jego częścią, 
tym bardziej, że w sierpniu odbyvxija się 
już tradycyjne regaty o Memoriał kmdr. Ta­
deusza Ziółkowskiego — wielce zasłużonego 
dla polskości gdańszczanina, organizowane 
przez nie mniej zasłużony dla naszego mia­
sta Polski Klub Morski — najstarszy klub 
żeglarski w Polsce.

Wprovxtidzenle żeglarzy na Długie Pobrze­
że może tylko dodać jarmarkowi dodatko­
wych, niepowtarzalnych walorów. Tu, gdzie 
przed wiekami na „Dominika” cumowało po 
kilkaset szkut, stanąć powinno tyleż samo 
jachtów. Stąd powinny wyruszać — ze star­
tu honorowego — do regat na morzu. Tu 
przybywać na uroczyste zakończenie wiel­
kiej imprezy. Ależ frajda dla uczestników 
jarmarku, ileż blasku — tego morskiego — 
zyskałby w tych dniach stary Gdańsk, zwła­
szcza gdyby regaty przekształcono w imprezę 
międzynarodową.

Okazuje się, że myśl ta zyskała wielu zwo 
lenników. Spotkała się przede wszystkim z 
poparciem ojców gdańskiego grodu i komi­
tetu organizacyjnego Jarmarku Dominikań­
skiego. Postanowiono włączyć regaty do 
programu największej gdańskiej imprezy se­
zonu letniego 1975 roku. Będą one organi­
zowane wespół z Polskim Klubem Morskim. 
Podobnie jak przed wiekami, jak w czasie 
ubiegłorocznej „Operacji Żagiel 74”, Długie 
Pobrzeźe będzie więc znowu pełne jachtów, 
będzie rozbrzmiewać wielojęzycznym gwa-

dziennikkolarski
IKCf.rćciahcją /t nenn Cj pala La

Brawo, ojcowie
gdańskiego grodu I

rem, gdyż zaproszenia na regaty postanowić 
no wysłać wszystkim klubom z krajów nad­
bałtyckich. Dla setek tysięcy turystów, któ­
rzy ściągną do Gdańska na pierwszą połowę 
sierpnia będzie to jeszcze jedna wielka a- 
traikcja. Tym bardziej, ie impreza otrzymać 
ma uroczystą oprawę.

Przybycia jachtów spodziewać należy się 
w pierwszych dniach sierpnia, gdyż pierw­
sze kapitańskie spotkanie odbędzie się w 
niedzielę 4 sierpnia, Nwstępnego dnia nastą­
pi przy Długim Pobrzeżu uroczyste otwarcie 
regat — m. in. defilada wszystkich jednostek 
wzdłuż Motławy i start honorowy, po czym 
udadzą się one na redę portu gdańskiego, 
gdzie rozpocznie się sportowa walka na Za­
toce Gdańskiej. W tym dniu rozegrany zo­
stanie I wyścig, zaś we wtorek i środę ko­
lejne dwa wyścigi na 30-milowych trasach.

Startować będą w nich jednostki wszyst­
kich 8 klas IOR, przy czym jachty klasy 
I—III walczyć będą o Puchar Prezydenta 
Gdańska, zaś pozostałych Mae o Puchar To­

warzystwa Przyjaciół Gdańska. Po jednodnio 
wej przerwie — w sobotę rano, 9 sierpnia 
nastąpi natomiast start do regat zatokowych 
o Memoriał kmdr. Tadeusza Ziółkowskiego. 
Wieczorem odbędzie się uroczyste zakończe­
nie regat połączone z wielkim balem żeglar­
skim. Impreza zapowiada się więc bardzo a- 
trakcyjnie. Ma wszelkie dane, by już trady­
cyjnie — we wszystkich następnych latach 
— stać się morską ozdobą Jarmarku Domi­
nikańskiego.

Tym bardziej, ie komitet organizacyjny z 
zapałem zabrał się do roboty. Lada dzień 
rozesłane zostaną zaproszenia do wszystkich 
klubów żeglarskich państw nadbałtyckich i 
oczywiście do wszystkich polskich klubów. 
W przygotowaniu jest także specjalny folder 
z okazji regat oraz pamiątkowe proporce, 
plakietki, znaczki oraz inne żeglarskie pa­
miątki z regat „Dominika”. Pierwszy tydzień 
tej wielkiej imprezy przebiegać więc będzie 
pod znakiem żagli.

Dl
„OTAGO” REKORDZISTA POLSKI

OSC niezwykły rekord w historii polskie- 
fffo aportu zanotowany został ostatnio przez 
nasze władze żeglarskie. Chodzi mianowi­
cie o najszybsze okrążenie globu ziemskie­

go pod żaglami. Mieliśmy bowiem do tej pory 
sześć tego rodzaju wypraw pod polska banderą: 
kpt. Władysława Wagnera, kpt, Leonida Teligi, 
kpt. Krzysztofa Baranowskiego, kpt. Zdzisława 
Pieńkawy. kpt. Zygfryda Perlickiego i kpt. Zdzi­
sława Michalskiego, ale najszybciej okrążył glob 
kpt. Zdzisław Pieńkawa na ..Otago”.

Przypomnijmy, że jego 9-osobowa załoga biorą­
ca udział w regatach dookoła świata powróciła 
do punktu startowego w Portsmouth po 226 
dniach i 13 godzinach, z czego 204 dni i 6 godzin 
spędziła na morzu, a 22 dni i 7 godzin w portach. 
Zaledwie o 13 godzin później przybył „Coperni­
cus” kpt. Zygfryda Perlickiego. Najdłużej trwał 
natomiast pierwszy polski rejs dookoła świata kpt. 
Władysława Wagnera, który po drodze zmieniał 
trzy swoje „Zjawy”. Wyruszył z Gdyni w llpcu 
193* roku na jachcie „Zjawa I”, a po okrążeniu 
globu do Anglii dotarł w sierpnia 1939 rokn na 
„Zjawie III”. W drodze do Gdyni zastał go wy- 
buch wojny.

ale także ł w samym Ha­
skovie zbudowano wiele fa 
bryk. Produkuje się tu wie 
le uniwersalnych maszyn 
głównie dla przemysłu Fol 
no-spoźywczego.

W Haskovie i w jego re­
jonie na każdym kroku 
można spotkać pomniki 
dawnej historii (np. grob- 
nice liczące po kilka tysię­
cy lat, czy mosty służące 
do dziś, a zbudowane kilka 
wieków temu). Ale równo­
cześnie w Haskovie znajdu 
ja się jeden z najnowocześ 
niej szych w Bułgarii kom­
binatów włókna syntetycz­
nego. Niebawem rozpocznie 
się w tym mieście budowa 
wielkiej fabryki maszyn 
dla przemysłu chemicznego, 
którego rozwój od 2—3 lat 
Bułgaria forsuje szczegól­
nie mocno.

RÓWNOCZEŚNIE z bu 
dową nowych zakła­
dów i fabryk, które 

powstają na obrzeżu mia­
sta rozpoczęto wielką re­
konstrukcję istniejącego 
przemysłu. Każdy zakład 
ma opracowany program 
zmiany dotychczasowych 
starych technologii i zastą­
pienia ich nowoczesnymi. 
Towarzyszy temu, oczywiś­
cie, wymiana parku maszy 
nowego na nowoczesny w 
dużym stopniu oparty o 
Import maszyn i urządzeń.

Wysunięty najdalej na 
południe okręg szybko nad­
rabia swoje opóźnienia, sta 
jąc się terenem o niezwy­
kle wysokim stopniu kon­
centracji inwestycji. Równo 
cześnie z roku na rok jest 
on coraz liczniej odwiedza­
nym przez turystów, dla 
których Haskovo i jego o- 
kołice mają wiele z egzoty­
ki. Tutaj bowiem zachowa­
ło się szczególnie dużo o* 
biektów — pomników z 
dawnej przeszłości I daw­
nej kultury.

Do tego dochodzą znajdu 
jące się tu mineralne źród­
ła, których wielorakie wa­
lory lecznicze zaczynają 
być coraz bardziej znane 1 
cenione.

Baśniowa
kraina soli
• Dokończenie ze str 5
również jej głębokość 
Dla przykładu kopalnia v 
Wieliczce ma głębokośi 
„zaledwie” 200 m.

ZWIEDZENIE całej i 
nowrocławskiej ko 
palni w ciągu jed 

nego dnia, przekracza gn 
nicę ludzkich możliwości 
Łącznie bowiem z chodni­
kami i komorami wyro­
biska mają długość prze 
szło 240 kilometrów.

„Solni” górnicy, którycl 
liczba jest nieproporcjona 
nie mała w stosunku di 
wielkości kopalni i wyno 
si 170 osób — 20 proc. ca 
łej załogi, pracują zupeł­
nie w innych warunkac 
niż ich „węglowi” kole 
dzy. Niebezpieczeństwo j 
dnakże jest tu takie same 
Wyrobiło to swoisty na 
wyk; górnicy pod ziemi; 
zawsze chadzają param 
Przez cały czas czuw; 
także drużyna ratownicz; 
składająca się ze specjał 
nie przeszkolonych łudź: 
Liicho nie śpi, tu lepie 
dmuchać na zimne...

Inowrocławska s61 sta 
nowi podstawowy suro 
wiec dla okolicznego prze 
mysłu chemicznego v 
Mątwach i Janikowie. O 
trzymuje ją inowrocławs 
kie sanatorium. Solank; 
dostarczana jest rurocią 
gam] również do Zakła 
dów Chemicznych w Byd 
goszczy. Sól bowiem h 
nie tylko przyprawa d< 
potraw, lecz jeden z pod 
stawowych surowców dl: 
wielkiej chemii. Czyżby 
dopiero teraz, w naszyci 
czasach, potwierdzały sit 
słowa Pliniusza Starszego' 

HENRYK NOWACZYK
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PROGRAM 1
*‘*9 — Homo VarsoviensiB — 

fflmowa impresja TVP 
ls?5 ~ Pr°gram I proponuje 
«.10 — Redakcja szkolna zs- 
, Powiada
“■« — PANORAMA — maga- 

zyn
«.40 — TV Informator Wyda w 

niczy
W.00 — Dziennik TV — kolor 
«.10 — Dla dzieci. Sobótka — 

..Zręczne ręce i coś więcej" 
t? ~ Zodiak — „Pod zna­
kiem Koziorożca” — kolor 

”.10 _ Dig młodzieży: har- 
. 0erskie popołudnie 
«■00 _ „opowieść o twarzy” 

rep. film. kolor 
is1# ~ Światłoczuły notatnik 
«■30 __ Pegaz — magazyn kul­

turalny
«20 _ Dobranoc — „Jak Piotr 

Wylądował na Marsie” — 
nim animowany prod. CSRS 

«•*0 — Monitor — kolor 
*0.20 — Goya - cz. II - film 

tabularny _ NRD 
11-1(> — „Profesora Weltszmer- 

6a recepta na życie” — reż. 
Jerzy Wasowski i Ann# Bo­
rowska

«•20 — Dziennik TV — kolor 
«•40 _ Wiadomości sportowe 

i-? — Canzonissima — wło*- 
program rozrywkowy 

*».#9 — Program na niedzielę

PROGRAM n

— „Dokerzy" program pu
olłcyitycasny

W.25 __ spotkanie ze sztuką -y 
„Pt. „Pejzaże naszych wnętrz'* 
”■10 — Sprawozdawczy maga- 

•yn sportowy — międzynaro­
dowe zawody we florecie 
tftęiczyzn — kolor 

‘“.20 — Dobranoc — „Jak Piotr 
Wylądował na Marsie” — 

.nim animowany prod. CSRS 
i!'30 _ Monitor — kolor 
*",ł0 — zobaczmy to jeszcze 

*** „Z najlepszymi życzenia 
*bl di* pracowników Huty 

. ..Małapainew” w Ozimku 
|‘ 30 __ 24 godziny — kolor

— Listów Chopina do 
Delfiny Potockiej — epilog? 

«10 — „Znowu gramy" — rep. 
him. — kolor

«•48 _ Muzyczne wędrówki 
Gotha — program rozrywko­
wy NRD — kolor

NIEDZIELA 
PROGRAM I

18.30 — Gospodarność 1 J» - 
Czas inżyniera

13.45 —• Morze sprzyja talen­
tom O twórczości amator­
skiej ludzi morza

14.0.5 -i-' Szkice wielkomiejski«
14.45 — Teleteka melomana
15.10 — Bitwy, kampanie, do­

wódcy
15.40 — Dla młodych widzów: 

Ekran przyjaźni
16.40 — Estrada Poetycka: Sta 

nisław Ryszard Dobrowolski 
„O sobie samym" — kolor

17.15 — Świat, obyczaje, poli­
tyka

17.45 — Filmy Janusza Morgen 
Sterna „Jutro premiera” — 
komedia obyczajowa w ro­
lach gł.: Kalina Jędrusik, 
Tadeusz Janczar. Gustaw Ho 
loubek

38.16 — Wieczorynka — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Gra Orkiestra Estrado­

wa Azer be.1 d ta ńskiego Ra-

82.30 — NURT NAUKI PO­
LITYCZNE eż GDAŃSKA)

WTOREK 
PROGRAM I

8,09 — Z serii: Arsen Lupin 
— film franc, pt. Kasa pan­
cerna pani Impart — kolor 

9.00 — Dla młodych widzów: 
Tetleferie

18.30 — Dziennik — kolor 
16.40 — Dla dzieci: IV TV Fe­

stiwal widowisk Lalkowych 
Maria Kownacka ..O straszll 
wym smoku i dzielnym 
szewczyku, prześlicznej kró­
lewnie i królu gwoździku” 
widowisko Państwowego Te­
atru Lalek w Białymstoku

17.45 — Dla młodzieży: „Za
rok. za dzień, z® chwilę” 

18.15 — PANORAMA — mag. 
18.35 — Eureka — kolor 
18.05 — Przypominamy. radzi­

my

tydzień r iffä

Bieg po zdrowie«.48 -_____________
— Dla młodych widzów: 

Jelerasnek Z księgi zawo­
dów, Galeria. TV Klub śmia 
weh. Rozstajne drogi — film 
* serii: Czterej pancerni i 
oies

i« ^ — Antena
■.50, — Polski Film Dokaimen- 
«Uny _ Kalendarz Warszaw-

1 *ki
i,25 — Dziennik — kolor 
If1® _ spotkanie w Łowiczu 
«.00 — Radar — wojskowy 
,,’hagazyn filmowy 
«■10 — Piórkiem i węglem 

— Nie tylko dla pań 
— rv TV Festiwal Wido- 

..^isk Lalkowych dla dzieci 
.V« — Losowanie Toto-Lotka 
«.30 __ Lektury Pegaza,
35.45 Panorama 30-lecla CM- 
i.^iyn — Warszawa 
I,-3» — Refleksje obywatelskie 
”.05 — z cyklu: Za wolność 

Waszą i Naszą,
«00 — Sprawozdawczy maga- 

■JWn sportowy — kolor 
•13 _ Wieczorynka ~ kolor 

5fi» ~ Dziennik — kolor
“■20 — Bajka dla dorosłych 
•^Jkad się to wzięło”

— Z serii: Droga — film 
£vp nt. Pasażer z nożem wj Peszeni

‘•15 — uśmiech Warszawy — 
Wygram rozr. scen. i reż. — 
^azlmderz Krukowski, wyk. 
Ilona Kuśmierska. Rena Roi 
s5ta. Lidia Korsakówma. Da­
mian Damięcki. Kazimierz 
"rusikiewicz. Kazimierz Kru 
^owski. Jerzy Bielenia i ln-

2?1?! ~ ko,lor
’-5 — Informacyjny magazyn 
®bortowv

PROGRAM H
**•**9 — Telewizyjny mecsz w 

skrę ba tvce sportowej POL­
SKA ZSRR — BUŁGARIA

dia i TV ZSRR — kolor 
SB. .10 — Fala — film baletowy 

japoński — kolor 
21,38 — Z serii.: Pamiętnik wy­

chowawcy „Młodość bez 
słońca” — film włoski

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.35 — NURT — nauM poli­
tyczne (Z GDAŃSKA)

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — Dla dzieci: Zwierzyniec
17.30 — Echo stadionu
17.55 — Warszawski« perspek­

tywy
18.10 — Duety — w wykona­

niu Janiny Baster i Janusza 
Dolnego (fortepian) oraz 
tancerzy Teatru Wielkiego: 
Barbary Rajskiej i Miłosza 
Andrzejczaka

18.25 — PANORAMA — tnąg- 
18.45 — Szare na zlot« —t»a;m

pomysł — kolor
19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolos
20.20 — Teatr TV: Arnold We­

sker „Zagrożenie" ret. — 
Maciej Prus, real. Anna 
Minkiewicz, obsada: Harriet 
— Ewa Milde. Garry — Ol­
gierd Łukaszewicz, Zofia — 
Halina Mikołajska uaphme— 
Anna .Taraczówna. Maxie — 
Wiesław Michnikowski i in­
ni — kotar

23.30 — Spotkanie z medycyna 
22.00 — Bez. dysonansu — gra

zespół „Konso Mans”
22.23 — Dziennik — kolor
22.40 — Oferty

PROGRAM H

DZIEŃ TELEWIZJI LENIN- 
GRADZKIEJ W GDAŃSKU — 
PROWADZENIE: SPIKERKA
TELEWIZJI LENINGRAD — 
RAISA BAJBUŻENKO.
16.50 — Uroczysta zapowiedź 

bloku programowego
16.55 — Dla dzieci bajka: Wilk, 

koza i koźlęta
17.25 — NOWOSTI
17.43 — Koncert Orkiestry Le 

ningradz kiego Radia i TV 
pod dyr Aleksandra Wła­
dz imireow a

18.25 — PANORAMA — mag. 
18.45 — Zwykły dzień przewód

niezacago — reportaż fłlmo- 
wv

19.15 — Piosenki Sofii Rotaru
19.26 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor 
20.20 —- Rosyjskie klasyczne du

ety baletowe w wykonaniu 
solistów Leningradzkiego A- 
kademlckiego Teatru Opery 
i Baletu |m. Kirowa

21.10 — Rzeźby nad miastem 
— film — kolor

21.27 — Tokarz — reportaż fil 
mowy

21.50 — Koncert ulubionych 
melodii w wykonaniu Zesoo 
łu Estradowego' Lenlngradz- 
kie1 Orkiestry Radie i TV

22.25 — Uroczyste zakończenie 
programu

19.30 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kotar
20.20 — Z serii: Arsen Lupin 

— film franc, pt. ..Kasa pan­
cerna pani Imbart” — kotar

21.10 — Interstudio — koaor
21.50 — Wiadomości sportowe
22.00 — W dniu imienin A- 

gnieszkl — program rozr. 
wyk.: . Agnieszka Osiecka,
Agnieszka Kossakowska, A- 
gniaszka Hibner, Krystyna 
Sienkiewicz. Maciej Englert, 
Tadeusz Rosa. Wieńczysław 
Gliński i tani

22.30 — Dziennik — kotar

PROGRAM II
17.18 — Jeżyk angielski
17.45 — Jak patrzeć na dteleśo 

sztuki — kotar
18.15 — Dla młodych widzów! 

Tylko dla zastępowych
18.45 — Magazyn studencki
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Koncert galowy HI 

Międzynarodowego Festiwa­
lu Jazzu Tradycyjnego „Zło­
ta Tarka” — kolor,

w przerwie:
ok. 21.20 — 24 godzimy — kotar
22.35 — Język niemiecki

Środa 
program i

9.00 — Dla młodych widzów: 
Tela ferie

10.00 — Henryk V — fiten fab. 
ang. — kolor

15.35 — NURT — nauczanie po 
czatkowe matematyki

16.30 — Dziennik — kolor
16.40 — IV TV Festiwal Wido­

wisk Lalkowych dla dzie­
ci, VLASTA POSPISILOVA 
„WOJNA O ECHO” WIDO­
WISKO PAŃSTWOWEGO TE­
ATRU LALKI I AKTORA 
„BAJ POMORSKI” W TORU­
NIU (Z GDAŃSKA)

17.40 — Losowanie Małego Lot 
ka

17.50 — Teatr w domu — ode. 
IV pt. „Czarna owca” — 
film jugosł.

18.20 — PANORAMA — mag.
18.40 — Anatomia sukcesu — 

program public.
1?.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Filmoteka Arcydzieł — 

Henryk V — film fah. ang.
22.33 — Dziennik — kolor
22.50 — Wiadomości sportowe

PROGRAM n

17.10 — Język francuski
17.40 — Wiedza i Film
18.15 — Nad T.emanem — re­

portaż filmowy — kolor
18,45 — Godzina Orfeusza —
19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Informator turystyczny
20.30 — Na tropach wielkiej 

niewiadomej — program 
public.

'üd.FO — 24 godziny — kolor
21.30 — Grupa Współczesnej 

Muzyki z Lizbony

25,80 — NURT — nauczani« pa 
czatkowe matematyki

22.20 — Język angielaki

CZWARTEK 
PROGRAM I

7.30 — Jak to w rodzinie — 
film fab. radź.

16.30 — Dziennik — kolor 
16.40 — IV TV Festiwal Wido­

wisk Lalkowych dla dzieci
17.45 — Gościmy w studio — 

utwory fortepianowe gra 
Monika Sikorska-W oj tacha

18.15 — PANORAMA — mag. 
18.35 — Rynkowe konfrontacje

białe bogactwo
19.10 — Przypominamy. radzi­

my
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Teatr Kobra: Miki

Waltari „Niebezpieczna za­
bawa”, reż. — Maria Ka­
niewska. real. TV — Barba­
ra Sałacka, obsada: Komi­
sarz Palmu — Lech Or­
don, Amalia Rygseck — Ha­
lina Kossobudzka, Mikko — 
Lech Sołuba, Alii Rygseck — 
Maja Wachowiak. Irma Vu- 
orl — Pola Raksa, Uri Ry- 
kamo — Ewa Borowik, Wa- 
ara — Edward Sosna, Veijo- 
nen — Tadeusz Pluciński. 
Laihonen — Andrzej Szajew 
ski i inni

21.30 — Dziennik — kolor
21.45 — Wiadomości sportowe 
21.55 — Czworobok — kolor

PROGRAM II

17.20 — Język rosyjski
17.50 — Dla młodzieży! „Nasi 

Starzy”
18.30 — Słowa za słowa — syl­

wetka tłumacza
19.00 — Kalejdoskop sportowy
19.20 — Dobranoc — ko-lor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Symposium Musicum 

program muzyczny TV cze­
chosłowackiej ,

21.05 24 godziny — kotar
21.15 — Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej
21.45 — Klub Fllmowv „Pokój

na poddaszu” — film fab. 
ang. (od 18 1.)

23.43 — Język francuski

PIĄTEK 
PROGRAM l

9.00 — DLA MŁODYCH WI­
DZÓW: „TELEFERIE” (Z
GDAŃSKA)

10.00 — Pasażer z nożem w kie 
szenl — film TVP z serii: 
Droga

14.53 — NURT — psychologia
15.30 — Sprawozdawczy maga 

zyn sportowy — kolor
16.20 ■— Dziennik — kotar
16.40 — IV TV Festiwal Wido­

wisk Lalkowych dla dzieci: 
WOJCIECH ŻUKROWSKI 
„PORWANIE W TIUTIURLI 
STANIE” WIDOWISKO
PAŃSTWOWEGO TEATRU 
LALEK W OLSZTYNIE (Z 
GDAŃSKA)

17.40 — Prawda w oczy — 
public, sportowa

18.05 — Dla młodzieży: Inter­
nat — mól dom

18.25 — PANORAMA — mag.
1.8.40 — Recepta na piosenkę — 

muzyczny program rozr. —
19.20 — Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.20 — Teatr TV: Zofia Po-

smysz-Fiasectea „Wakacje 
nad Adriatykiem” — mono­
dram

21.1.5 — Panorama — kolor 
21.55 — Wiadomości sportowe
22.05 — Fakty, opinie, hipote­

zy — Dlaczego lubimy słu­
chać muzyki?

22.35 — Dziennik — kolor

PROGRAM II
17.03 — Język niemiecki
17.30 — Plus i minus — public, 

kult.
18.20 — Szata z bieli — film 

ang. 'Z serii: ..Świat, który 
nie może zaginać” — kolor

18.45 — Przed wielka budowa
— program public.

19.20 -- Dobranoc — kolor
19.30 — Dziennik — kolor
20.30 — Ścieżka zdrowia
20.35 — Koncert ze Schwerins

— program TV NRD
21.03 — 24 godziny — kolor 
21.15 — Danaida — film fab.

weg.
22.40 — Język rosyjski 
23.10 — NURT psychologia

GDANSK, Opera, Noe w
Wenecji, sob., g. 19; Madame 
Butterfly, niedz. g. 19; Rewia 
dla dzieci „Wujek Czesio za­
prasza”, niedz. g. 12 i 14.30. 
Teatr „Wybrzeże”, Śluby pa­
nieńskie, sob. g. 19, ndedz. g. 
15 i 19 Miniatura, posaukiwa 
cze, sob., g. 14.30 i 17, niedz. 
g. 11. 14. 17 (zamknięte). Ka­
wiarnia „Palowa” w Ratuszu 
Głów nom i ej ski m — Kabaret 
Strzelnica, sofa. g. 22.

SOPOT, Kameralny, Kon­
dukt, sob. i niedz. g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, C ©cali a 
Vaides, sob. g. 19.15. niedz. g. 
16.15. Dramatyczny, Święto­
szek, sofa. g. 13 (Lębork); Mo­
tyle są wodne, sob. g. FI (Ba­
bie Doły).

W Gdańsku Narodowe, g.
9— 14; Morskie, g. 10—16; Hi­
storii Miasta Gdańska, sofa. 
g. 10—K6, niedz. g. 11—18. Ar­
cheologiczne, sob. g. 10—15, 
niedz. g. 11—17, wstęp wol­
ny ; Pałac Opatów w Oliwie, 
g. sob. g. 9—1)3, miedz. g. 10— 
16.

W Gdym Oceanografiom«, i 
Akwarium Morskie, g. Id—18- 

W Helu Rybołówstwa, godz.
10— 17.

W Malborku, zamkowe, g.
9—0)5.

W Kwidzynie Zamkowe, g.
9—1)5.

W Sztutowie Stutthof, godz.
8—15.

W Pucku Etnograf!eszne, sofa. 
g. 11—15, niedz. g. 15—48.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—*17. 

W Elblągu, niecz.
W Wejherowie Piśmienni­

ctwa i Muzyki KaspufasäBo-Po 
morskiej, niecz.

GDANSK, Leningrad, Jere­
miah Johnson, USA, od 6 1., 
sob., niedz. g. 10, 12.30, iS, 
17.30, 20; Nie unikniesz prze­
znaczenia, fr., sob., g. 22. Ka­
meralne, Opowieść znad. Do­
nu, radź., od 15 1., sob. g. 15, 
17.30, 20, Wiryneja, radź. od 15 1., 
niedz. g. 13; Szantażyści, fr„ 
niedz. g. 15, 17.30, 20. Kosmos, 
Potop, II cz., poi., od 6 1., sob. 
g. 18, 19, niedz. (I cze.) g. 13, 
(II cz.) 16,18. Drukarz, Ocalenie, 
poi., od 15 1., g. 17, niedz. g. 15: 
Umrzeć z miłości, fr., od 15 1., 
sob., g. 19, niedz. g. 17, 18.
Gedamia, Semurg. ptak szczę­
ścia, radź., od 6 1., g. 13.45; Miiłość 
i anarchia, w?., od 181., sob. i 
niedz. g. 15.45, 18, 20.15. Piast, 
Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie, fr., od 15 1., sob. 
g. 17, 19. niedz. g. 18. 17, 19. 
Przyjaźń, Najemnik, ang., od 
15 1., sob., niedz. g. 16, 19. 
Watra — Dom Harcerza, Hu- 
mimacja, poi., od 15 h, sofa. 
g. 15; Play time, fr., od 15 
1., sob., niedz. g. 17, 19.16. Zak 
— Studyjne, Pięć łatwych u- 
fcworów. USA, od 15 1., sob., 
niedz. g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ, Bajka, Taka 
ładna dziewczyna, fr., od 1® 
1„ sofa.,, niedz. g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 Znicz, Potop, II CB-, 
poi., od 6 1„ sob. g. 16, 19. 
niedz. g. 13, 16, 18. Tramwa­
jarz, El Dorado, USA, od 16 
lat, sob niedz., g. 16.46; Sa­
muraj 1 kowboje, fir., od 15 1„ 
sob., niedz. g. 1«. 20. Zawi­
sza, Dramat namiętności, od 
l® 1., sob.. niedz. g. 16, 18, 20.

OLIWA, Delfin, Żółtodziób, 
radź., od 6 1., sob. g. 16, 
niedz. g. It4; Bffiy Jatek. USA, 
od 15 1-, sob. g. 17.30, 19.45, 
niedz. g. 15.30, 17.4/5. 20.

NOWY PORT, 1 Maja, Po­
top. U oz., poi., od 6 1., sofa. 
g. 16, 19. niedz. g 13.S0, 18, 19.

SOPOT, Bałtyk, pierwsza 
spokojna noc wł., od 16 1., 
sob. g. 15, 17.30, 20, niedz. g. 
1(2.30, 15, 17.30, 20; Dzielny ssie 
ryi Lucky Luke, fr., »ob., g- 
22.15: Polonia, Wspaniały inte 
res, anig,, od 15 1., g. 15.80,
17.45, 20, niedz. g. IS, 15.30,
17.46, 20; Jeremiah Johnsom, 
USA, sob. g, 22.15.

GDYNIA, Warszawa, Och. 
jatai pan saatany, ang., od 15 
lat, sab., g. 11. 13.16; Potop, 
ri cz., pol., od 6 1., sob., g.
1.8.30, 19.30. niedz. g. 10.30, 13.30,
16-30, 19.30; Porozmawiajmy o 
kobietach. USA, od 18 1., sob. 
g. 22. Goplana, Nie ma róży 
bez ognia, pol., od 16 1., sob. 
ndedz.. g. 10, 14, 16, 18, 20;
Przygody Robinsona Kruzoe, 
radź., od 6 1., sob niedz., g. 
12. Atlantic — studyjne, Kłam 
ca. duński, od 15 1., sob. g.
15.30, 17.45, 20, niedz. g. 13,
13.30, 17.45, 20.

ORŁOWO, Neptun, Zuzanna 
i zaczarowany pierścień, NRD. 
od 6 I.-, sob.. niedz. g. 15;
Jaik to się robi, poi,; od 6 
lat, sob.. niedz. g. 17, 18.45.

GRABÓWEK, Fala, Winne­
tou w Dolinie Śmierci, Jug., 
od 6 1., sob. g. 16.30, niedz. 
13.30, ifl.30; strach na wróble, 
USA, od 15 1., sofa., niedz. g. 
17.45. 20.

CHYLONIA, Promień, Wiel­
ki łup gangu Olsena, duński, 
od 6 1, ®ob. g. 15.30, 17.45, 20, 
niedz. g. 13, 15.30. 17.45, 20.

OBŁUŻE, Marynarz, Zbrod­
nia w klubie tenisowym, jug., 
od 15 1.. sob. g. 17. niedz. g. 
15; Hatari, USA, od 6 1., g. 1®.

RUMIA. Aurora, Nie ma ró­
ży bez ognia, poi., od 15 1., 
sofa., niedz. g. 16. 18, 20, 

SWIBNO, Barkas — Tylko 
wtedy, gdy się śmieję, ang..
od 15 1., sob., niedz., g. 18; 
Zemsta wilka morskiego, rum., 
od 15 1„ niedz., g. 18.

OKSYWIE, Mewa, Królewna 
w oślej skórze, fr., od 6 1-
sob. g. 19; Mayerling, fr., od 
15 1., niedz. g. 18, 19.30.

MALY KACK. Jagienka —
Unkas — ostatni Mohikanin, 
rum., od 8 l., niedz. g. 15; Z 
zimną krwią, USA, od 18 L. 
niedz. g. 17.

ELBLĄG, Syrena, Bilans 
kwartalny, poi., od 16 sob- 
g. 16, 1«, 20, Miedz. g. 14, 16, 
18, 20; Alfredo, Alfredo, wł„ 
od 18 1., sob. g. 22.113. Swiata- 
wit, Jaremy, USA. od 16 1.

MALBORK, Capitol. Godzi­
na za godziną, poi., od 15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Al­
batros, fr., od 15 1.

GARDEJA, Wars. Wakacje 
we czworo, wł., od 18 1.; Bu­
łeczka. poi., od 6 1,

KWIDZYN, Tęcza. Przywi­
lej, ang., od 15 1-

NOWY STAW, Jurand, Kłu­
te. USA od 18 1.

NOWY DWÓR, Żuławy, Po­
top, T cz.. poi. od 6 1.

SZTUM, powiśle. Kiedy le­
gendy umierała. USA. od 151.

STARE POLE, zachęta — 
Pójdziesz ponad sadem, poi., 
od 16 1.: Młynarczyk i kołka, 
NRD. od 6 1.

SZTUTOWO, Kormoran —
Zamek pułapka, fr., od 19 1.: 
Pilnujcie Zuzi. NRD, od 15 1-

TOLKMICKO, Korab, miedz. 
Znakomity piątek, ang., od 
1« ).

* * *

CZARNA WODA, Wda —
Zbrodnia, jest zbrodnią, fr., od 
15 lat.

GNIEW, Pionier — zapis 
zbrodni poi., od 16 1.

HEL, Wicher, Zaczarowane 
podwórko, poi., od 8 1-, sob., 
niedz. g. 17; McMasters, USA, 
od 15 1., sob., niedz. g. 19.36: 
Zycie, miłość, śmierć, fr., SM 
18 1., »ob. g. 21.30.

JASTARNIA, Żeglarz, Deka­
da strachu, fr., od 18 1.

KARTUZY, Kaszub, Nie bę­
dę cię kochać, poi. od 18 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
sob. niecz., niedz. Węgorz za

300 miliomów, wł., od 10 1
KOLBUDY, Wyzwolenie —

niecz.
LUBICHOWO, Krokus, sob. 

miecz., niedz. Pójdaiesz pomad 
sadem, poi., od 18 1.

LĘBORK, Fregata, Doktor 
Popaul, fr., od 15 1.

ŁEBA, Rybak, Zapis zbrod­
ni, poi., od 16 i. ■

NOWA WIES, Echo, Godzi­
na szczytu, poi,, od 15 1.; Po­
czekam aż zabijesz, caesiki, od 
15 lat.

PUCK, Mewa, O wpół do 11 
wieczór latem, USA, od 18 I.

PRUSZCZ, Krakus, Besz wy­
raźnych motywów, fr., od 151.

REDA, Zacisze, Palec boży, 
poi., od 15 1.; Orzeł w klatce, 
jug.. od 15 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Samurai i kowboje, fr., od 
18 lat.

SKÓRCZ, Kociewie, Opia o- 
byczajów, poi., od 13 1.

STAROGARD, Sokół, Potop, 
I cz., poi., od 6 1. Sputnik, 
Miraż, USA, od 15 l

STARA KISZEWA, Szarot­
ka, Opowieść do poduszki, 
USA, od 15 1.; Wilk morski, 
rum., od 15 1.

TCZEW, Wisła, Potop, I cz., 
poi., od 6 1.

WEJHEROWO, Świt, Tajem­
niczy blondyn w czarnym bu­
cie, fr., od 15 1., sob. Kon­
formista, wł, (nocny).'

ŻUKOWO, Radunia, Opo­
wieść do poduszki, USA, od 
15 1.; Jeńcy króla mórz,
radź., od 6 1.

SOBOTA

PROGRAM LOKALNY

12.OS—43.00 — W istno połud­
nie, 12.05 — wiadomości Wy­
brzeża, 12.10 — Koncert życzeń, 
18.15 — Sportowe rozmaitości, 
16.35 — Karuzela przebojów',
17.00 — Przegląd aktualności 
Wybrzeża, 17.15 — Komentarz 
aktualny, 17.25 — Szczecińskie 
popołudnie.

PROGRAM I

1*0-30 — ,, C udzoziemk® ” —
ode. 23 powieści Marii Kunce­
wiczowej, 10.40 — Przeboje 1 
San Remo, 11.00 — Z lubelskiej 
fomotek! muzycznej, 11.18 
Nie tylko dla kierowców, 11.25
— Co słychać w śwlecle, 11.30
— Koncert chopinowski z na­
grań Christiana Zaoharlasa, 
12.25 _ Przypominamy „Czer­
wone Gitary”. 12.40 — Koncert 
życzeń, 13.00 — Góralskie nu­
ty, 13.15 — Rolniczy kwadrans,
13.30 — Dyskoteka młodych,
14.00 — Ze świata nauki i tech 
nikł, 14.05 — „Nasi ulubieńcy”
— aud. Leokadii Wasilewskiej,
14.30 — Sport to zdrowie, 14.35
— Studio muzyki instrumental 
nej, 15.06 — Listy z Polski, 
15.10 — Muzyka i poezja, 16.10 
Radiowa kronika muzyczna, 
16.40 — Podróże muzyczne po 
kraju, 17.00 — Radiokuter — 
magazyn, 18.00 — Muzyka i ak­
tualności, 18.25 — Nie tylko 
dla kierowców, 18.30 — Frzebo 
je non stop, 19.16 — Gwiazdy 
światowych estrad, 19.45 — Z 
księgarskich witryn, 20.00 — 
Podwieczorek przy mikrofonie,
21.30 — Kronika sportowa i 
komunikat Totalizatora Spor­
towego, 21.43 — W stylu soul
— śoiewa Solomon Burke, 22.15
— Śpiewa Halina Frąckowiak,
22.30 — Sobotnia dyskoteka, 
23,05 — Korespondencja t za­
granicy.

NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY

10.00—11.57 — Dziś rozrywamy
— program lit e r. -rozr ywkowy 
z Gdańska, 10.00 — Notatnik

kulturalny Wybrzeża, 10.25 — 
Mątwa — magazyn satyryczny, 
10.57 — Koncert rozrywkowy, 
17.00 — Komunikaty gier licz­
bowych Wybrzeża, 17.05 — Pięk 
na pogoda — I ode. paw. S, 
Fleszarawej-Muskat, 18.00 —
Koncert życzeń, 21.50 — Z 
boisk i stadionów, 22.00 — Wie­
czorne rozmowy.

PROGRAM I

10.06 — Radiowy Teatr dla 
Dziecd Młodszych, 10.25 — „li­
sta przebojów”, 11.00 — „Nie­
dzielna Musicorama” — aud. 
M. Rybczyńskiego, 12.10 — Pu­
blicystyka międzynarodowa, 
12.15 — „Klasycy wiedeńskiej 
operetki”. 12.45 - Polskie ka­
pele regionalne, 13.00 — Ma­
gazyn literacki, 14.00 — „Reci­
tal z pauzą” — Irena Santor. 
14.10 — Tygodniowy przegląd 
prasy, 14.30 — W Jezioranach, 
15.00 — Koncert życzeń, 16.05 — 
Teatr PR, 16.45 - Śpiewające 
gwiazdy ekranu, 17.15 — Nie­
dzielne spotkania Studia Mło­
dych, 18.00 — Komunikaty To­
talizatora Sportowego i wyni­
ki regionalnych gier liczbo­
wych, 18.08 — „3 x R” — Ra­
diowa Rewia Rozrywkowa. 
18.53 — Dobranocka, 19.15 — 
Przy muzyce o sporcie, 20.00 
— Dyskusja na tematy między 
narodowe, 20.15 — „Eurojazz
74» __ aud. A. Arendt, 20.40 — 
Spotkanie z pisarzem Igorem 
Newerlym, 21.00 — „Andrzej
Rosiewicz zaprasza”, 21.S0 — 
Zespół Dziewiątka — Radio — 
Forum 54. 22.00 — „Wieczór z 
balladą”, 22.30 — „Rewia piose­
nek” — zaprasza Lucjan Ky­
dryński, 23.05 — Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe, 23.20 — 
Tańczymy do północy.

PROGRAM HI

J0.95 — fiustjpowany Maigazyn 
Autorów, 11.15 — wielkie re­
citale — aud. Jana Webera, 
12.09 —• „O człowieku, który 
nie chciał odkryć Ameryki”
— odo. 5 słuch, dokumental­
nego Bronisława Wlemlka
12.30 — Sylwetka t»losemfcarkł
— Lynsey de Paul (or>r. Re­
nata Rumal), ii2.55 — Jaraz Car­
riers w Pradze. 13.15 — Prze­
boje z nowych płyt (opir. Ma­
rek Gaszyński l Witold Po­
graniczny) . 14.00 — Ekspresem 
prze® świat, 14.06 — Pery­
skop — przegląd wyda­
rzeń tygodnia, 14.30 — Szla­
giery Emanuela Sahieeh- 
tera. 14.49 — Za kierownicą, 
18.40 — Z musicalu do jazzu,
19.30 — W paryskiej dyskote­
ce, 19.90 — Zapraszamy do
studia — aud. Krystyny Kęp­
skiej. 16.15 — Z czwartku na 
niedzielę na Zapiecku — aud. 
Andrzeja Matyni. 16.48 — Te 
stare dobre Blat Bandy, 17.05
— i .Przyj adele 1 wrogowie”
— ode. 15 powieści Francisa
Clifford*. 17.18 Antologia pio- 
senki francuskiej — aud. Pio­
tra Kamlńskiego. 17.40 — Lek 
tury, lektury. 17.93 — Mini-
max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki — aud. Pio­
tra Kaczkowskiego. 18.30 —
„Konfrontacje” — słuch. Ja­
nusza Głowackiego. 18.50 —
Dawne i nowe piosenki A- 
Bnleszki Osieckiej. 19.20 — „Na 
przykład” — gra grupa Ekse- 
ptlon, 19.30 — Ekspresem
przez świat, 19.38 — Muzyczna 
poczta UKF. 20.00 — O magli 
1 czarach gawęda prof, dr.

Jerzego Lanowskletgo. 80.1# w 
Gdyby Beethoven odzyskać 
słuch — dygresje muzyczne 
Anny Niesłuchowskiej i Bro­
nisława Wier.nika. 20.80 — J** 
aowe tanga, 21.00 — „MÓJ ro­
mans z Warszawą” — Mllivoj 
Slavicek o Polsce (oor. Lud­
miła Marjańska). 21.50 — O- 
pera tygodnia — Albert Lert- 
aing — „Kłusownik” (opr. Ja­
nusz Łetowski), 22.00 — Fakty 
dnia. 22.08 — Gwiazda siedmiu, 
wieczorów — Nan a Mouskou- 
ri. 22.15 — „Syrena” — Anto­
ni Czechow. 22.30 — „Pamię­
tanie” czyli pochwała wspom­
nień — Koncert grupy Yes, ».09
— Wiersze o Warszawie. 83.08
— Sztuka Dawida Ojstracha! 
A. Mozart — Koncert A-dur 
na skrzypce i orkiestrę. 83.48
— Program na poniedziałek, 
23.50 — Na dobranoc śpiewa 
Karel Gott.

|~ApBBKi 1

STALE DYŻURY KOGG 
w godz. 21—5

Apteka nr 21 — GdańsSc-
-Orunia, ul. Jedności Robot­
niczej 111; nr 60 — Gdańsk- 
Stogi, ul. Hoża 12, ar 4 — 
Gdańsk, Nowy Port, ul. Ołlw* 
ska 8S/4i nr 20 — Gdynta-
Orlowo. ul. Boh. Stalingra­
du 68.

STALE DY2URY NOCNE 
ORAZ DZIENNE

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA
Apteka nr 79 — Gdańsk-

-Siedlce ul. Kartuska 17; nr 
88 — Gdańsk, al. Zwycięstw« 
49; nr 7 — Gdańsk-Wrzeszc®, 
al. Grunwaldzka 83; nr 118 — 
Gdańsk-Przymorze, ul. Krzy­
woustego 25; nr 18 — Sopot* 
ul. Boh. Monte Cassino 21; 
nr 13 — Gdynia, ul. staro- 
wiejska 34.

Informacje o dyżurach noo- 
nych aptek pod nr teł. 4».

Szpitale
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ I

W sob. szpital Wojewódzki 
w Gdańsku, ul. S\vlerozewsätia 
go 1/6; w niedz., Oddz. Chi­
rurgiczny Szpitala Mar. Wo­
jennej w Oliwie z Instytutem 
Chorób Wewn. AM w Gdań­
sku, ul. Dębtnki 7.

* * *

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skómo-Wenerotagiczmyon 
w Gdańsku, ul. Długa 84/88 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni przy ul. 22 Lipca 44, 
czynny w pani ©działki, wtor­
ki, piątki 1 soboty w goda. 
19.00—7.00

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk-Wrzeszcz — nagł« 

wypadki tel. 41-10-00, sacho- 
rowania i inne zgłoszenia» 
telefon 32-36-14, 32-39-24, 999:
Gdańsk — dyżury pełni Przy­
chodnia Obwodowa przy ai. 
Zwycięstwa we Wrzeszczu w 
godz. 19.30 do 7 przez całą 
dobę, w niedziele i święta. 
Są tu czynne gabinety: la­
ryngologiczny, pediatryczny, 
ohorób wewnętrznych i »to­
mato1 ogiczny.

TELEFON ZAUFANIA

GDANSK — tri. 51-00-60 W 
godz. 16—6.

TELEFONY ALARMOWE 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot — Gdynia, 

Pruszcz Gdański — 998.

Dnia 16 stycznia 1975 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony sakramentami św. drogi mąż, 
ojciec, syn i brat, przeżywszy lat 56

ś. t P.

EDWARD ŚMIGA
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 20 . 01. 1978 I. 

o godz. 8.30 w kościele Chrystusa Króla w Gdań­
sku.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi 20 . 01. 1975 r. o 
godz. 14 z kaplicy cmentarza na Srebrzysta: we 
Wrzeszczu.

Pogrążona w smutku
, RODZINA

K-607

Dnia s stycznia 1975 r. ZGINĘLI TRĄOICZNIK 
w Danii w porcie Hansthoim LUDZIE MORZA.

Msza święta żałobna odprawiona zostania w dniu 
stycznia 1975 r. a godz. 18 w kościele Matki Bos­

kiej Bolesnej w Gdynl-Orłowie.

Z głębokim żalem I smutkiem powiadamiają

RODZINY EAGINTONYCH 

8-4064

W dniu 16 stycznia 1973 r. zmarł news kochany 
ojciec i dziadek, przeżywszy lat 87

* t P-

FRANCISZEK PRZYTARSKI
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 

1® stycznia 1975 r. o godz, 10 w kościele Najśw. 
Serca Pana Jezusa w Gdyni. Wyprowadzenie 
zwłok z kościoła o godz. 11 na cmentarz Wito- 
wińsiei. Pogrążona w głębokim żalu

RODZINA
S-4944

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia I« 
stycznia 1075 r. zmarła nasza mama i babcia

ś. t p.

TEKLA BŁĘDZKA
* domu Skwiercz 

lat 75

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby tri. Naru­
towicza 5 w Wejherowie, nastąpi 20 stycznia br. 
o godz. 8.15 do kościoła Sw. Leona w Wejherowie, 
b° czym nastapi wyprowadzenie drogich nam 
^włok na cmentarz Komunalny, o czym zawiada­
mia

RODZINA
S-4979

W dniu 18. 01.1975 t. zmarła 
i. t P-

KATARZYNA SIEDLECKA
* domu KRAJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się 18.01. 1975 r. o godz. 14 
na cmantarmi Centralnym na Srebrzysku.

RODZINA
G-14599

W dniu 16. L 1078 1. zmarł nagle przeżywszy lat 
86 ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek

*. t P.

WŁADYSŁAW MYŚLIWSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18. 1 1972 r, o

godz. 14 na cmentarzu Gdańsk-Stogi — Krakowie;, 
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA 
G-14602

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMY­
ŚLU WĘGLOWEGO W KATOWICACH, 

ul. Powstańców nar 5

WYMIENI OBIEKT KOLONIJNY 
mieszczący się w Łącku k/Szczawnky 

NA PODOBNY NAD MORZEM.
Obiektem kolonijnym Jest szkoła podstawowa a 
kompletnym wyposażeniem na 140 miejsc nocle­

gowych, a zapleczem kuchennym.

Zgłoszenia prosimy kierować do dssłału socjalnego 
FBPW, tal. 513-71« od godz. 7.00 do godz. 18.80.

K-491

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 17, 
I. 1078 r. zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach w wieku ffl lat mój najukochańszy mąż, 
nasz tatuś, teśó i dziadziuś

ś. t P.

JAN HIRSZ
Mteza św. żałobna odprawiona zostanie dnl« Sit, L 

1973 t. o godz. 11 w kościele Sw. Stanisława Bi­
skupa w Gdańsku-Wrzeszczu. Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 13 na cmentarni Komunalnym Srebrzysto.

Pogrążona w nieutulonym smutku
ŻONA Z ' RODZINĄ

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNI­
CZEGO W JAŚLE

POSZUKUJE KONTRAHENTA 
no wymianę obiektu kolonijnego ,

W ROKU 1973.
Dysponujemy nową «stolą położoną w Bobowej, 
paw. Gorlice, piękny teren, rzeka a kąpieliskiem, 
boiska do gier. Szkoła posiada salę gimnastyczną, 

W jednym turnusie przyjmie 25« dried.

Obiekt wymiany powinien spełniać po­
dobne warunki.
Informacji udziela dział socfstage, 
wewn. M. K-413

Wszystkim, którzy wzię­
li udział w pogrzebie

Mp-
MARIANNY

OSĘKOWSKIEJ
serdeczne wyrazy wdzię­
czności 1 podziękowanie 
składa

RODXINA
S-4934

DOM jednorodzinny na te­
renie Gdyni kupię. W roz­
liczeniu mieszkanie dwu- 
pokojowe, komfortowe, z 
telefonem, w centrum Gdy 
ni. Oferty „4881” OUPT 
81-301 Gdynia 1.

DOMEK jednorodzinny 0- 
raz dwie działki budowla­
ne w Orłowie sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia 9, Za­
menhofa 2/81. S-4940

POL willi z wygodami o- 
raz dużą działkę pod budo 
wę w Orłowie sprzedam. 
Oferty „4941” OUPT 81-301 
Gdynia 1.

„SYRENĘ 104” sprzedam. 
Telefon 53-04-92. G-14437

mm

Dnia 14. I. 1976 r. zmarła
EESMBi

ś. t p.

MARTA KANKOWSKA
nasz serdeczny przyjaciel

Pogrzeb odbędzie się w dniu 18. I. 1975 r, o 
Sodz. 12 na cmentarzu w Gdańsku-Ollwie. o czym 
Uwiadamia RODZINA KOMUDÖW 

S-4961

KAWALER lat 34, pozna 
uczciwą pannę do lat 30, 
chętnie ze wsi. Ceł matry­
monialny. Oferty „M-14100” 
Biuro Ogłoszeń 80-958 — 
Gdańsk.

mmJJJYJ

z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18. I. 
5975 r. zmarł opatrzony sakramentami świętymi. 
Jhój najukochańszy mąż, najdroższy ojciec, teść
i dzi9/lelr

KSAWERY GZELLA
Msza żałobna zostanie odprawiona 18 stycznia br. 

0 godz. 9.30 w kościele NMP w Rumi. Wyprowa­
dzenie drogich nam zwłok w tym samym dniu o 
godz. 9.

Pogrążona w głębokim smutku
RODZINA 

S-496S

OGRODNICTWO 3,5 ha 
(2000 m kw. tuneli folio­
wych ogrzewanych) na Wy 
brzeżu gdańskim sprzedam. 
Oferty „4800” OUPT 81-301 
Gdynia 1.

PÖL kawiarni — czynna 
cały rok, nad morzem — 
sprzedam. Oferty „14320” 
Biuro Ogłoszeń 80-968 — 
Gdańsk.

GOSPODARSTWO — około 
10 ha kupię. Wiadomość: 
Jerzy Dąbrowski, Wielkie 
Wyręby 83-230 Smętowo.pwłl

„FIAT 125 P” — 1500 Su­
per, model 1978, wersja 
f ran eusk a, sprzed am. Tele­
fon 53-05-57. G-14204

„SYRENĘ 103” do remon­
tu lub na części sprzedam. 
Telefon 32-0S-37. G-14266

BŁOTNIKI i atrapę do 
„Renault 10” kupię. Tele­
fon 81-42-89. S-4764

SAMOCHÓD „Zaporożec”, 
nowy (PKO) sprzedam. 
Lidzbark Warm. telefon 
21-92, godz. 18-23. P-25

„FIAT” — 1500, »na gwaran 
cji oraz „Wartburg” 1973 
rok, sprzedam. Telefon 
31-82-17, po godz. 18.

G -14483

„FIAT" 850 pilnie sprze­
dam. Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 301/29.

S-4907

BMW 2000 sprzedam oka­
zyjnie. Telefon 21-41-78,

S-4908

„SYRENĘ” 104 sprzedam. 
Gdynia, Korzentawskiego 9.

S-4860

„FIAT 127” sprzedam. Te­
lefon 31-47-68. G-14568

„ZASTAVE” z silnikiem do 
remontu sprzedam. Tele­
fon 53-19-81, godz. 8—18 lufa 
51-18-08. G-14551

„SYRENĘ” 104 pilnie sprze 
dam. Gdynia-Redłowo, te­
lefon 22-33-59. S-4952

GARAŻ w Gdyni, okolica 
ul. Śląskiej kupię. Telefon 
27-08-58. S-4894

SŁOWNIKI polsko-angiels­
ki 1 angieiąfeo-polski w 
szerszym wydaniu pilnie 
krupię. Telefon 29-07-17.

S-4942

imp
COC KER-spaniele czarne, 
rodowodowe sprzedam. Te­
lefon 51-31-69, po godz. 15.

S-4755

ORGANY „Matador" i a- 
paraturę nagłaśniającą — 
sprzedam. Telefon 41-88-52.

G-14226

„TRABANT” 601, Jacht 4- 
osoboWy z kabiną, silnik 
„Moskwa” 12,5 KM, palmę 
feniks 2 m sprzedam. Te­
lefon 41-91-62, od godz. 14.

G-414249

BRODACZA monachijskie­
go, średniego, po champio­
ni® i złotej medalistce — 
sprzedam. Telefon 52-28-71.

G-14392

ZARZĄD PORTU GDAŃSK 
zatrudni zaraz:

© kierownika wydziału budowlanego a wykształ­
ceniem wyższym technicznym % kie równi,ka wy­
działu gospodarki wodnej z wykształceniem wyż­
szym technicznym Ü inżyniera lufa technika na 
stanowisko kierownika robót budowlanych i wod.- 
kanalizacyjnyoh O inżyniera lub technika ener­
getyka na stanowisko kierownika robót elektro­
energetycznych • inżyniera lub technika energe­
tyka na stanowisko dyspozytora ruchu urządzeń 
elektroenergetycznych 0 inżyniera telekomunika­
cji na stanowisko starszego inspektora technicz­
nego łączności # inżyniera lub technika na sta­
nowisko inspektora technicznego gospodarka cie­
plnej 0 dysponenta wydziału usług żeglugowych
# magazynierów 0 kasjera do działu finansowe­
go 9 robotników niewykwalifikowanych do pora« 
przeładunkowych na stanowiska *a teuer ów
• montera urządzeń elektroenergetycznych a wy­
kształceniem średnim technicznym lufa uprawnie­
niami mistrzowskimi § murarzy 0 hydraulików 
0 stolarzy 0 smarowników na jednostki pływa­
jące 0 marynarzy i it marynarzy do służby 
pokładowej.

Na stanowiska sztauerów wymagany do­
bry stan zdrowia i wiek od 20 do 45 lat.
Kandydaci riaal pseadftndy* naetęgrające Mm- 
meetfi

— dowód osobisty i kriążeczk« wojrisowa,
— świadectwo pracy i opinią a ostatniego nateła­

du pracy,
— świadectwo szkolne,
—• legitymację ubezpieczeniową pracowniczą z ak­

tualnymi wpisami, tatłdmi jak: stanowisko, ga- 
szeregowanle, data i sposób ro<zwią®anŁa «mo­
wy o pracę.

Informacji w sprawie przyjęda udziela 
telefonicznie lub pisemnie Zarząd Por­
tu Gdańsk, 80-955 Gdańsk-N. Port, ul. 
Zamknięta 18, telefon: 439-282 w godz. 
7.30-14.00. K-513

Odzieżowa Spółdzielnia Pracy „Kociewiak” w Staro­
gardzie Gdańskim, ul. Paderewskiego 6, tel. 557, za­
trudni zaraz krawcowe z uprawnieniami mistrzows­
kimi 1 krawcowe z uprawnieniami czeladniczymi. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. K-378

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Staro­
gardzie Gdańskim, ul. Ceynowy 31, tel. dyrekcji 667, 
zatrudni zaraz: inżyniera lub technika mechanika d.0 
pracy w bazie sprzętu i transportu, inżyniera lufa 
technika budowlanego z uprawnieniami na stanowi­
sko kierownicze w zarządzie przedsiębiorstwa, in­
żyniera z uprawnieniami projektowymi na stanowis­
ko kierownika pracowni projektowej, rewidenta za­
kładowego oraz pracownika umysłowego, najchętniej 
z wykształceniem ekonomicznym lub technicznym, z 
praktyką 1 znajomością zagadnień organizacyjnych. 
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbiorowym pracy 
w budownictwie. K-582

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne 
Gdańsku przyjmie natychmiast kandydatów na p 
szkolenie w zawodzie kierowcy autobusów komunik*» 
cji miejskiej. Warunki przyjęcia na kurs:
— uregulowany stosunek do służby wojskowej,
— ukończone 24 lata 1 nie przekroczone 38 lat żyda,
— ukończona co najmniej szkoła podstawowa,
— nie karany sądownie,
— dobry stan zdrowia udokumentowany świadectwem 

lekarskim i orzeczeniem psychologicznym przychod­
ni WPK w Gdańsku.

Celem przyjęcia na kurs należy zgłosić się osobiście 
w dziale Szkolenia Zawodowego WPK w Gdańsk*» 
Wrzeszczu, ul. Jaśkowa Dolina 47b.
Wymagane dokumenty przy zgłaszaniu się na kurs«
— podanie i życiorys,
— świadectwo szkolne — oryginał i odpis,
_świadectwo pracy 1 opinię z ostatniego miejsca pracy,
— 3 fotografie.
W czasie trwania kursu kandydaci otrzymują wyna­
grodzenie. Dla zamiejscowych zapewnia się kwatery 
prywatne. K-400

FUTRO czarne karakuły, 
«nowe, akordeon „Weltmels 
ter” sprzedam. Telefon 
-22-17-72. S-4885

BILARD elektryczny sprze 
dam. Oliwa, Gospody 5 A/ 
34. G-14523

wEH

„SKODĘ” 1000 MB sprze­
dam. Telefon 41-09-57, po 
14. S-22229

„FIAT 125 P” — 1300, 1972 
r., sprzedam. Wrzeszcz, al. 
Grunwaldzka 12/6. G-14373

„WOŁGĘ” nową sprzedam. 
Telefon 71-04-97. ^4885

„FIAT 125 P” — 1300 sprże 
dam — odbiór „Polmo- 
zbyt”. Wiadomość: Oliwa,
Piastowska 100 A/69.

OH144S4

BONY PeKaO kupię. Te­
lefon 51-07-81. G-14554

BONY PeKaO kuplę. Tele­
fon 41-81-65. G-14238

BONY PeKaO większa 1- 
lość kupię. Tel. 29-04-10.

G414256

POCZTOWEJ trójwymiaro­
we kupię. Warszawa 04-141. 
skrytka 17. K-566

BONY PeKaO kupię. Po­
średnicy wykluczeni. Gdy­
nia, telefon 81-85-94.

8-4*99

ODSTĄPIĘ bomy PeKaO. 
Oferty z ceną „4921" — 
OUPT 81-301 Gdynia 1.

FUTRO brązowe breit- 
szwamce, rozmiar średni — 
sprzedam. Telefon 41-30-14, 
po godz. 16. G-14405

DWIE szafy grające — je­
dna z wstawieniem w loka 
lu sprzedam. Tel. 81-35-64, 
godz. 17—19. G-14428

SKÖRY lisów niebieskich i 
blałyoh sprzedam». Telefon 
22-39-56. <3-1*195

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-2 
na większe. Przymorze, tfl. 
Dąbrowszczaków 30 F, m. 
14. 0-14228

ZAMIENIĘ mieszkanie w 
Zakopanem, na mieszkanie 
w Trójmiesoie. Oferty — 
„14597” Biuro Ogłoszeń — 
80-958 Gdańsk.

OSOBA samotna poszukuje 
pokoju na terenie Gdyni, 
Telefon 21-86-81. , S-4922

WARSZAWA! zamienię (z 
pracownikiem PKP lub ko 
m unika cji wodnej) — po­
kój 20 m kw., z przynależ­
nością 10 rn kW-, wspólna 
kuchnia, łazienka, wydzie­
lone WC. Własny remont. 
Wiadomość: teł. 12-11-®!, 
gods. U—SA. Watanctk.

S-4W7

CZŁONEK spółdzielni mie 
szkanlowej poszukuje nie- 
krępującego pokoju w cen 
trum Gdyni. Tel. 21-80-46, 
wewn. 401, godz. 8—20.

__ ________________ S-4930
MIESZKANIE t pokoje Z 
kuchnią, parter, stare bu­
downictwo, piece, zamie­
nię na jakiekolwiek inne. 
Oferty „14319” Biuro O- 
głoszeń 80-958 Gdańsk. 
BARDZO pilnie zamienię
pokój, kuchnia, wygody, 
na 2 pokoje, kuchnia, wy­
gody, centrum Gdyni lub 
kuplę 1 pokoje, kuchnia, 
wygody, centrum Gdyni. 
Telefony Si-56-7i, M-46-11. 

________________ S-483T
STUSenT poszukuje po­
koju,' blisko akademii. Te­
lefon Tczew 22-61, Kierun­
kowy 69. G-14422

KUPIĘ mieszkanie ok. 100 
m kw, (może być do re­
montu) względnie zamie­
nię własnościowe ozteropo 
fcojowe, na duży metraż — 
centrum Gdyni. Oferty 
„4913” OUPT 81-301 Gdy­
nia 1.

POKÖJ s jasną kuchnią, w 
nowym budownictwie — 
Przymorze sprzedam. Ofer 
ty .,14573” Biur® Ogtoeaeń 
80-968 Gdańsk.

POMOC do domu przyjmę. 
Bardzo dobre warunki, sa­
modzielny pokój. Telefon 
32-04-92. S-4948

WARSZTAT blacharstwa 
pojazdowego przyjmie ucz 
niów i stażystę. Gdynia- 
Orłowo, Jesionowa 11 (o-
bok peronów PKP), tele­
fon 29-00-95. S-4680

SPAWACZA i ślusarzy do 
pracy przyjmę. Warunki 
dobre. Warsztat kotlarski 
Alojzy Zołądowsłd, Pruszcz 
Gdański, Fornalskiej 5.

G-44307

SZATNIARZA zatrudnimy 
zaraz do kawiarni. Telefon 
38-00-24, godz. 15—2.

G-14318

HYDRAULIKA s "umiejęt­
nością spawania zatrudnię 
na stałe. Telefon 52-99-71.

G414324

UCZENNICĘ, stażystkę do 
zakładu krawieckiego — 
przyjmę. Telefon 53-03-66.

S-22636

OPIEKUNKA do półrocz­
nego dziecka potrzebna — 
Gdyniia-Witomino, Chwarz- 
nieńska 34/5. S-4843

OPIEKUNKA do dziecka 
pilnie potrzebna. Sopot,
uL Mlekiewlezą 83/18.

C8-14477

POMOC domowa potrzeb­
na. Telefon 22-33-78.

S-4877

MĘŻCZYZN do pracy w o- 
grodnictwie przyjmę. Oru­
nia, Żuławska 76.

0-14511

UDZIELĘ lekcji angiels­
kiego — konwersacji. Te­
lefon 52-05-74. G-14365

MATEMATYKA, fizyka — 
maturzystom, studentom. 
Egzaminy wstępne. Telefo 
ny 21-61-97, 51-04-18.

G~a320S

PRZYJMUJEMY dodatko­
we zgłoszenia na poradnie 
two zawodowe na tytuły 
mistrza i wykwalifikowane 
go robotnika (czeladnika) 
w zawodach: kucharz, kel­
ner, stolarz, tapicer, to­
karz, lakiernik, murarz, 
betoniarz, zbrojarz, de­
karz, cieśia. WZS „Oświa 
ta”, Wrzeszcz. Waryńskie­
go 4. tel. 41-21-82.

K-405

SŁOMĘ, większą ilość ku­
pię. Przyjmę kierowcę sa­
mochodu „Star” emeryta, 
rencistę. Zgłoszenia: Gdy-
nia-Chylonia, Srebrna 15, 
Łastowskl, tel. 23-11-84.
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N1« tylko
di filatelistów

fŁ rocznica wyzwolenia 
IB obozu koncentracyjne­

go w Oświęcimiu Pocz 
ta Polska upamiętni wyda­
niem 27.I. br. znaczka (jego 
projekt reprodukujemy poni­
żej) o nominale 1 zł 50 gr. 
Znaczek projektował art. pląs 
tyk Zbigniew Stasik. Koperta 
PDC będzie ostemplowana 
tpecjclnym datownikiem sto­
sowanym w tym dniu w UPT 
Oświęcim.

*Sł«v

Rysunki dziecięce niejedno­
krotnie były prezentowane na 
znaczkach różnych poczt. Jed­
ną z ostatnio wydanych serii 
ub, roku w NRD była właśnie 
4-znaczkowa seria rysunków 
Pionierów, Znaczki te (po 20 
fen) wydano w formie podłuż­
nego arkusika, którego środek 
wypełnia rysunek przedstawia­
jący orkiestrę pionierów, a z 
obu stron rysunku znajdują 
się po 2 znaczki rysowane 
przez projektantów w wieku 
od lat 7 do 10.

Następna seria złożona z 
6 różnych wartości była po- 
śwlęoona ludowym baśniom 
rosyjskim, a ostatnia 5-cio 
znaczkowa malarstwu. Zawie­
ra ona reprodukcje obrazów 
z berlińskiego muzeum.

Do ostatnich wydań brytyj 
skiej poczty, po serii 4-znacz- 
kowej wydanej dla upamięt­
nienia 100 rocznicy urodzin 
Winstona Churchilla, przed­
stawiającej portrety wielkiego 
męża stanu w różnych okre­
sach jego życia należy seria 
świąteczna (4 znaczki z mo­
tywami sztuki sakralnej). W 
planach emisji na rok 1975 
przewidziany jest znaczek na 
cele dobroczynne, 4 znaczki 
w 200-lecie urodzin malarza 
W. Turnera, 5 znaczków z o- 
kazji roku zabytków europej­
skiej architektury, 4 znaczki 
o temacie żeglarstwo, 4 znacz 
ki w 150-lecie linii kolejowej 
Stockton — Darlington, wyda­
nie z okazji 200 rocznicy u- 
rodzin pisarki Jane Austen o- 
raz znaczki na Boże Naro­
dzenie.

W planach emisji poczty 
czechosłowackiej na rok bieżą 
ey uwzględniono ważniejsze 
rocznice, wydarzenia społecz­
ne i polityczne, tematy z dzie 
dżiny sztuki i nauki.

W II połowie bm. wyjdą 
4 znaczki z łowieckimi moty­
wami zaczerpniętymi ze sta­
rych rycin (w oprać. Bedrzi- 
cha Housy). Nawiązują one 
techniką wykonania do cie­
szącej się powodzeniem serii 
Housy — jeździectwo, a tema­
tycznie do grafiki na znacz­
kach. W lutym wyjdzie 3- 
znaczkowa seria nawiązująca 
do wydanych w 1973 i 1974 r. 
znaczków poświęconych bo­
jownikom o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe Czechosło­
wacji. 7 marca projektowane 
jest wydanie 1 znaczka z o- 
kazjf Międzynarodowego Dnia 
Kobiet (30 h), a w końcu 
marca wyjdą następne 2 
znaczki z serii bratysławskie 
gobeliny oraz 4-znaczkowa 
seria: czeskie i słowackie o- 
byczaje ludowe wg obrazów 
K. Zwolińskiego.

W

«sosem AKI jest największy pod wzglę- 
" » dem liczby spektakli i widzów

§ teatr na Wybrzeżu? Ano Wo­
rn jewódzka Agencja Imprez Arty- 

■ Jr stycznych — impresario organi- 
żujący średnio 3 tys. imprez 

rocznie, i to zarówno w Trójmiaście, jak i nc 
scenach powiatowych, a nawet we wsiach 
Za jego to staraniem mieliśmy okazję obej­
rzenia i usłyszenia gwiazd światowej estra­
dy — z Aznavourem, Greco, Baker, Eggerth, 
Dalidą, zespołów Friedrichstadtpalast, Moj- 
siejewa, Aleksandrowa, „Bieriozka”, Paris su 
Glace, leningrodzkiej i kijowskiej rewii lo­
dowej, rewii japońskiej... Długa byłaby lista 
najważniejszych tylko zespołów i solistów. 
Nie były to — rzecz oczywista — same tyl­
ko artystyczne wydarzenia, ale rzec można 
iż średnia proponowanych przez WA1A im­
prez była zupełnie niezła. Wreszcie — last 
but not least — w ciągu ostatnich 15 lat 
W Al A wypracowała ok. 15 min zł zysku, 
plasując się i pod tym względem w czo­
łówce 17 krajowych estrad. Dziwna rzecz,

ii takie pozycje, jak występy Ymy Sumac, 
które w Poznaniu okazały się deficytowe, tu 
przyniosły 140 tys. zł zysku. W sferach zor­
ientowanych utrzymuje się, iż działo się tak 
głównie za sprawą talentu organizacyjnego, 
a i doskonałej orientacji „na giełdzie” Sta­
nisława Mareckiego, który najdłużej w kra­
ju, bo przez lat 16, sprawował rządy w jed­
nej estradzie. Kiedy zaczynał pracę, WAIA 
Uczyła 11 pracowników, obecnie zespół a- 
gencji rozrósł się do 47 osób, co i tak nie 
jest wiele, jeżeli się weźmie pod uwagę za­
równo liczbę organizowanych imprez, jak i 
fakt, iż WAIA tworzy zespoły własne, jak 
kabaret „Strzelnica”, który zyskał już niezłą 
markę pierwszym programem, czy Studio 
Baletowe, zorganizowane z myślą o stałym 
Teatrze Letnim, w którym powinny znaleźć 
się programy rewiowe. Sopocka WAIA, poza 
sprowadzaniem artystów do nas, również 
„eksportuje” usługi — wymieńmy chociażby 
program „Tam gdzie Wisła płynie”, z któ­
rym Mariusz Dmochowski zbierał oklaski za 
oceanem, „Popierajmy się” firmowany głów­
nie przez Jacka Federowicza, czy Gdańską 
Kapelę Podwórkową, która dała już 600 spek­
takli w całym kraju, a obecnie po raz trzeci 
już zapraszana jest w Koszalińskie. Kiedy 
już jesteśmy przy „rysie historycznym” na­
szego impresario., wspomnijmy takie orga­
nizowane przezeń imprezy, jak turniej tań­
ca towarzyskiego, czy (wspólnie z naszą re­
dakcją) wybory Miss Polonia.

Tradycyjnie mocną stroną’W Al A jest spro 
’sadzanie w okresie letnim, na sceny Wy­
brzeża znaczniejszych spektakli teatralnych. 
Ostatnimi laty mieliśmy prawdziwy przegląd 
najciekawszych i najbardziej ambitnych re­
alizacji, a i plany na tegoroczne Sopockie

Lato są interesujące. Za wcześnie jeszcze 
mówić o pełnym jego programie, ale pro­
wadzone są rozmowy dotyczące sprowadze­
nia na Wybrzeże Teatru Studio Józefa Szaj­
ny, Teatru Ateneum z „Balem manekinów” 
Bruno Jasieńskiego, nowego teatru Edwarda 
Dziewońskiego „Kwadrat” z amerykańskim 
bestsellerem Jamesa Thurbera i Elliota Nu- 
genta „Prawdziwy mężczyzna”, w którym — 
obok plejady popularnych aktorów — istny 
koncert komizmu prezentuje Krzysztof Ko­
walewski.

Firmoivala WAIA „Podwieczorki na fali 
230”, kilka kaberetów, które wszakże nie 
miały dłuższego żywota, recitale gwiazd — 
jak chociażby Jaremy Stępowskiego, Pro­
gramm „Filipinki i my” troszcząc się przy tym 
nie tylko o własne efekty finansowe (co jest 
rzeczą oczywistą), ale i dotarcie z kwalifi­
kowaną rozrywką do najszerszych rzesz od­
biorców. W Trójmieście w sezonie letnim — 
wbrew pozorom — większość, bo 60 proc. ioi- 
downi na imprezach stanowią tubylcy. Wcale 
więc nasi sezonowi goście tak nie pędzą na 
imprezy... LAIK

W !
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Bał Prasy, Bal Prawni­
ków, jedni w Grand Hote­
lu, drudzy u „techników”; 
karnawał w pełni, bawi­
my się w każdą sobotę na 
wielkich salach, w mniej-

strzeżenie. Moda retro ni« 
jest wierną kopią tych u- 
biorów. jest przetworzona. 
Trudno nawet powiedzieć 
na cżym to dokładnie po­
lega, ale pamiętajmy, że

AKTYWIŚCI 
NA PRZYMORZU

Efektywna działalność 
fcoła PZE na Przymorzu, 
niewspółmierna do stosun­
kowo krótkiego stażu (ko­
ło powstało przed rokiem)
— jest wyróżnikiem wśród 
innych młodych kół w na­
szym województwie. Człon­
kowie koła „Ce la Maro”
— a jest ich obecnie 54 — 
jako główny cel działalno­
ści wybrali sobie współpra­
cę z krajami nadbałtycki­
mi m. in. utrzymują kon­
takty z ambasadami tych 
krajów. Nowatorskie, po­
żyteczne pomysły wykracza 
ją poza zakres powyższej 
specjalizacji, a więc mogą 
być upowszechniane także 
w innym środowisku. Prze­
jawem tego rodzaju inwen­
cji jest m. in. wydrukowa­
nie ulotek o języku espe­
ranto i rozkolportowanie 
ich do niemal wszystkich 
mieszkańców na Przymo­
rzu (nakład 10 tys. egz.). 
Członkowie koła gościli w 
ciągu ub. roku eśperanty- 
stów z Austrii, Bułgarii, 
Czechosłowacji i Węgier, a 
z okazji święta narodowe­
go Finlandii przy współ­

udziale przedstawiciela Kon 
sulatu Fińskiego zorganizo­
wali wieczór poezji kra­
jów nadbałtyckich. W bie­
lącym roku 20 członków 
koła wyjechało za granicę 
na imprezy esperanckie z 
gdańskim „Juventurem”. 
Godny podkreślenia jest 
fakt, że koło posiada naj­
większą — wśród innych 
kół w województwie —- bi­
bliotekę esperancką skła­
dającą się ze 130 wolumi­
nów. Są. tam m. in. świa­
towe dzieła literatury w 
przekładzie, a także ory­
ginalne. Inicjatorem zało­
żenia koła i jego opieku­
nem jest Witold Symono- 
wicz — członek komitetu 
TEJO (Światowa Organiza­
cja Młodzieży Esperanc­
kie j), który jest również 
od niedawna instruktorem 
przy Zarządzie Wojewódz­
kim' PZE w Gdańsku. W 
omawianym okresie zorga­
nizowano także dwa kursy 
języka esperanto, a obec­
nie organizowane są dwa 
dalsze, w tym jeden dla 
zaawansowanych. Docenia­
jąc społecznie użyteczną 
rolę jaką spełniają espe- 
ranecy aktywiści, kierowni­
czka Domu Społecznego na

Przymorau Irena JakRieł 
popiera ich działalność i 
udziela im wszechstronnej 
pomocy.

WCZASY
Wieloletnia, dobra trady­

cja wczasów połączonych 
z nauką języka przyczynia 
się do ich upowszechnienia. 
W związku ze znacznym 
wzrostem zainteresowania 
tą formą wypoczynku, 
BZTM „Juventur” w Byd­
goszczy organizuje w dniach 
8—15 lutego br. w Ino­
wrocławiu międzynarodowe 
wczasy esperanckie.

Zainteresowani powin­
ni zgłaszać się do BZTM 
„Juventur” w Bydgoszczy, 
ul. Jagiellońska 12, tel. 
215-62.
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szych kawiarniach i re­
stauracjach. Jeszcze do nie­
dawna kobiety z zazdroś­
cią wzdychały do „tam­
tych lat”, kiedy na rau­
tach i balach szeleściły 
długie suknie, szyje otula­
ły delikatne boa, błyszcza­
ły wyszywane cekinami, 
srebrną lub złotą nitką 
małe torebeczki na łańcu­
szkach. Wszystko to znów 
wróciło do łask, sitało się 
modne i nieodzowne wraz 
z powrotem mody z lat 
trzydziestych.

Ale tu potrzebna jest 
mała dygresja, uwaga o-
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KRZYŻÓWKA 
Z ROMANSEM

POZIOMO: 1) tytułowa mi­
łostka, 6) jedna z konkurencji 
lekkoatletycznych, 10) egzotyäz 
na jaszczurka, 11) część skar­
petki, 12) Dzierżanowskiego 
słynna nie tylko w naszym 
kraju, 14) bylina łąkowa, 15) 
aromatyczny rodnik jednowar- 
tościowy, 16) rodzaj niewiel­
kiego, ozdobnego kilimka, 17) 
nąuka zajmująca się możli­
wościami przebywania w mor­
skich głębinach, 21) rekwizyt 
malarza — artysty, 24) słone 
jezioro w ZSRR, 27) argu­
ment, szansa, 28) nazwa żoł­
nierzy indyjskich służących w 
wojsku angielskim, 30) wysłu­
żony żołnierz, wiarus, 31) wy­
stęp w dnie ślizgacza, 32) wy­
spa koło W. Brytanii, 33) z 
rzeką Urugwaj tworzy estua- 
rium La Plata.

PIONOWO: l) biblijny nic­
poń, 2) niedopalona świeca, 3) 
w atlasie, 4) marcowa soleni- 
zantka, 5) część nalepki, 6) 
zbocze, 7) roznoszą malarię, 8) 
szef klasztoru, 9) państwo z 
liściem klonowym w herbie, 
13) kłopoty, tarapaty, 17) ku­
zynka łamy lub nowe srebro,
18) typ systemu pieniężnego,
19) amerykański myśliwy, 20) 
rodak, ziomek, 22) wonny ko­
smetyk z róż, 23) bezwonny

gaz palny, 28) pouczenie, wska­
zówka, 26) syberyjska rzeka, 
29) Irena dla swoich. „E P E"

Wśród czytelników, którzy 
do 23 bm. nadeśłą prawidło­
we rozwiązania pod adresem 
„Dziennika Bałtyckiego” — 
80-958 Gdańsk, skrytka pocz­
towa nr 419 — z dopiskiem na 
kopercie „KRZYŻÓWKA Z 
ROMANSEM”, będą rozloso- 
” ne bony książkowe.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 
Z ORYLEM

i-OZlOMO: 1) spryt, 4) okres, 
8) radio, 9) winda, 11) łobuz, 
12) nok, 13) Aso, 14) realizm, 
17) ton, 20) pud, 22) kwartał, 
26) eta, 28) Tyr, 29) wytop, 30) 
elekt, 31) aneks, 32) dolar, 33) 
talia.

PIONOWO: 1) stwór, 2) ryn­
na, 3) traki, 4) odłam, 5) kłos, 
8) robot, 7) sazan, 10) dola, 
15) emu, 18) zew, 18) oda, 19) 
orył, 20) powód, 21) detal, 22) 
kaper, 23) atest, 24) trefi, 25) 
łatka, 27) tona.

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Aurelia Kołtunią’",
Gdańsk 5; Tomasz Milewski, 
Wejherowo: Janusz Wróblew­
ski, Gdańsk. Bony wyślemy 
POCZTĄ.

suiknile lat trzydziestych 
nosimy w latach siedem­
dziesiątych.

Talk zwane dodatki są 
obecnie nie mniej ważne 
od samego ubioru. One 
podkreślają, czasem wręcz 
tworzą, styl. Do takich nie 
zwykle stylowych i kobie­
cych drobiazgów należą 
między innymi woalikd. 
Coraz częściej pojawiają 
słę w żurnalowych propo­
zycjach na takie okazje 
jak bale i inne wieczoro­
we imprezy.

Woalka, dodająca uroku 
i tajemniczości, może sta­
nowić uzupełnienie kapelu 
sika, toczka lub być wkom 
ponowana bezpośrednio w 
wieczorową fryzurę. Wów­
czas najlepiej chyba u- 
piąć ją u fryzjera bądź 
mody siki. Czarną woalkę 
we włosach uzupełnia we- 
lurowa kokarda lub duży. 
sztuczny kwiat. Nie trzeba 
wspominać, że te dodatki 
najefektowniej prezentują 
się przy pięknych fryzu­
rach (lub perukach) blond. 
Kłopot tylko z tym gdzie 
zdobyć taką woalkę. Jak 
zwykłe w takich razach 
niezawodny okazuje się 
kuferek babci. ał

REJSY
ocLhujchnl

Proponujemy danie śledzio­
we, które można podać na ko­
lację, lub Jak® przystawkę, 
do „słabszego” w kalorie •- 
biadu.

Należy przygotować: g śred 
nich Siedzi solonych, 1/3 kg 
ziemniaków, i marchew, 1 pie 
traszkę, i cebulę, 10 dkg dro­
bnej fasolki, 4 jajka, 1/2 
szklanki oliwy, trochę musz­
tardy, octu, cukru, pieprzu, so 
li, nać pietruszki i Mści« sa­
łaty.

Śledzie namoczyć, oczyścić 
ze skóry i ości, jarzyny u-
fotować i pokroić w drobną 
ostkę, cebulę drobno posie­

kać, ugotowaną fasolkę od ce­
dzić i połączyć z jarzynami. 
Z jednego żółtka przyrządzić 
majonez, ucierając na głębo­
kim talerzu z oliwą dolewaną 
cienką strużką. Część majo­
nezu doprawionego musztar­
dą, octem i cukrem dodać do 
jarzyn, resztę zostawić do przy 
brania. Sałatkę przyprawić 
do smaku pieprzem i solą, do 
kładnie wymieszać i ułożyć 
na półmisku w formie walka. 
Na wierzich-t położyć obok sie 
bie przecięte na pół ugotowa­
ne na twardo Jaja. Na każdą 
połówkę kłaść kawałek Śle­
dzia, przybierając majonezem 
(najlepiej z tubki wykonanej 
z papieru), nacią pietruszki 
i Ustkami sałaty.

KOK

Srochugl

Wi
ZADANIE NR 84 

(A. ZŁATANOW— BUŁGARIA)

Publikowana dziś trzycho- 
dówka bułgarskiego pro bie- 
misty nie należy do trudnyoh. 
Dedykujemy ten utwór naj­
młodszym czytelnikom. Ter­
min — 10 dni. Wśród młodzie 
ży (prosimy podawać wiek) 
będą rozlosowane -dwie książ­
ki szachowe „Tajemnice 64 
pól”.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

ZAD. 81 (Szwedowskiego) to 
oczywiście dwuchodówka. — 
I.Wf8-a8! Nagrodę wylosował 
Leszek STENCEL, Gdynia, 
ul. Rozewska 16 m. 25. W 
koncOwce a. alechina 
(5 „Hetmanów”), rozwiązuje 
piękny „cichy” ruch 24.Whl 
— h6!! z groźbą Wg8-d8mat. 
Jeśli 24... Hbl—fi, to 25.Hf4- 
b4+ Hfl-b5 26.Hg8-d8 + i 27.He3 
-a3 z matem w dwóch pos. 
Nagrodę wylosował *jeden z 
pierwszych naszych korespon 
draniów Marek WIT, Gdynia, 
ul. Starowiejska 56/8. Dwie 
książki FREYA wysyłamy po­
cztą.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
WYBRZEŻA

LIGA WYDZIELONA. Po pi«J

ciu rundach rozgrywek nadal 
prowadzi AZS Politechnika - 
Gdańsk (23 p.) przed Konradią 
(20,5), i Flotą (20). W ostatnim 
spotkaniu Flota wysoko po­
konała AZS (5,5:2,5), a Konra- 
dia odniosła zwycięstwo nad 
Startem Elbląg. (4,5:3,5).

W LIDZE WOJEWÓDZKIEJ 
prowadzi wyrównana drużyna 
Okrętowca — Gdynia. Druży­
na staocz-niowców grając z 
FLOTĄ odniosła zdecydowane 
zwycięstwo 6:2. Oto jedna z 
partii tego ciekawego meczu:

OBRONA HOLENDERSKA
J. Pazurkiewicz — C. Socha 

(Flota) — (Okrętowiec) 
Gdynia 12 stycznia 1975

l.d4 fä 2.g3 Sf6 3.Gg2 e6 4.Sf3 
Ge7 5. 0-0 0-0 6.c4 d6 7.Sc3 Sc6 
8.d5 Se6 9.Sd4 S:c4 10.Se6: G:efl 
U.d:e6 c6 l2.Hd3 d5 13.H:f5 Se4 
14. Hh3 S:c3 15.b:c3 Gf6 16. WbJ 
He7 17.e4 d4 18.f4 d:c3 19.e5 
Hc5 + 20.KM Ge7 21.W:b7 Wab8 
22. Wc7 S:e5 23.Hh5 g6 24.He2 
Gd6 25.e7 Wfe8 26.W:c6! S:c6 
27.He6-(-Kg7 28.f5! S:e7.

W tej ostrej pozycji białe za 
cenę wieży osiągnęły groźny 
atak i powinny były zagrać 
29.f5:g6! co dawało lekką wy­
graną. jednak w decydującym 
momencie Pazurkiewicz popeł­
nił błąd i zagrał 29,f6+? Czar­
ne odpowiedziały 29...Kh8 i tu 
białe zagrały 30,Gh6?, a po do­
skonałej odpowiedzi S0...Sf5! 
nastąpił błyskotliwy finał 
31.Hf? S:g3! + To poświęcenie 
skoczka od razu rozstrzyga i 
czarne przechodząc do kontr­
ataku matuja w kilku posunię­
ciach. Nastąpiło jeszcze 32.h:g 
(Ih5+ 33.Kgl Gc5+ 34.Wf2 (wy­
muszone) G:f2+ i białe skapi­
tulowały.

Ładna, chociaż niezbyt trud ­
na kombinacja, młodego szachi 
sty przyniosła sukces! Czesła­
wa SOCHĘ b. chwalił mistrz 
międzynarodowy MIKENAS 
podczas jego pobytu w Wilnie 
w ubiegłym roku. (Uwagi H, 
M.)

FILM-FILM-FILM - FILM-FILM-FILM
.

,Jeremy”
Filmowi Arthura 

Barrona „J eremy”
można z góry prze­

powiedzieć pewien suk­
ces. Należy bowiem do 
gatunku, który po fali 
„czarnych kryminałów” i 
filmów grozy, pełnych 
gwałtów, krwi i brutal-

niei i filmie, że zdawało­
by się nic już nowego po­
wiedzieć o nim nie można. 
Tymczasem debiut fabu­
larny profesora Uniwersy­
tetu Columbia (Barron wy 
kłada tam filmologię) fas­
cynuje subtelnością z ja­
ką pokazano rodzące się u-

mmM

wpadającym najczęściej w 
melodramat, którego nie­
stety i Barron nie ustrzegł 
się całkowicie, ale w od­
różnieniu od „Love story” 
— „Jeremy” broni się wię 
kszą wnikliwością psycho­
logiczną i zmysłem obser­
wacji. Przy tym jest to hi­
storia pogodna, pełna słoń 
ca i radości, a i zakoń­
czenie ma bardziej natu­
ralne niż wyciskająca łzy 
śmierć bohaterki „Love sto 
ry”. Tłem opowiadania są

steina, którego prace * 
teorii montażu miały or 
gromns znaczenie dla roz' 
woju kinematografii świa' 
towej.

Alina Panasiuk
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ności jest w kinie czymś 
zupełnie nowym. Prezen­
tuje uczucia delikatne i 
tkliwe jak tylko delikatna 
i tkliwa potrafi być pier­
wsza, młodzieńcza miłość. 
Bowiem film Barrona jest 
filmem o miłości.

Schemat, na którym o- 
parto fabułę jest prosty i 
niezawodny. Młody chło­
pak spotyka dziewczynę, 
zakochują się w sobie, a - 
le miłość zostaje przerwa­
na przez brutalne siły z 
zewnątrz. Od czasów Ro- 
mea i JoiiłiJ jest to temat 
tak często powielany w li­
teraturze, a ostatnio rów-

czucie, owe delikatne spoj­
rzenia, nieśmiałe i nie­
zręczne próby poznania 
dziewczyny, napięcie połą­
czone z cielęcym zachwy­
tem bo „ona tak ładnie 
mówi — halo — przez 
telefon”. Ta pierwsza mi­
łość 16-letniego ucznia sake 
ły muzycznej w Nowym 
Jorku do swojej rówieśni­
cy ze studia baletowego 
jest. niewątpliwie podpa­
trzona znakomicie z dużym 
wyczuciem taktu i subtel­
ności. Oczywiście tego ro­
dzaju temat rodzi niebez­
pieczeństwo grożące zbyt­
nim «entymentalizmem

ciekawie fotografowane u- 
lice Nowego Jorku (autor 
zdjęć Paul Goldsmith) o- 
raz interesująca, pastelo­
wa muzyka dwu sławnych 
kompozytorów muzyki fil­
mowej Josepha Brooksa i 
Lee Haldridge. W roli ty­
tułowej oglądamy Robby 
Bensona (na zdjęciu). Jego 
partnerką jest debiutant- 
ka — Glynnys O’Connor, 
młodziutka studentka no­
wojorskiego uniwersytetu. 
Warto jeszcze zaznaczyć, 
że montaż powierzono Zi~ 
nie Wojnow — szwagier- 
ce wielkiego reżysera ra­
dzieckiego Sergiusza Eisen

W KAIEIDOSKOPIE
TO BYŁ SEN!

Jeden * gości w któ­
rymś z londyńskich hoteli 
zasnął z zapalonym pa- 
püerosem w ręce. Spowo­
dowało to pożar w poko­
ju, nie wpłynęło jednak 
absolutnie na przerwanie 
snu pechowego palacza. 
Zaalarmowana stroi po­
żarna wyniosła go śpią­
cego z pokoju i chrapał 
on również w czasie, gdy 
badał go lekarz. Miał po

prostu szczęście, śe łóżko, 
na którym spał w hotelu 
podłączone było do syste­
ms alarmowego.

ZNAĆ
ŻEBY ZWALCZAĆ

W budżecie młejskłm 
Rotterdamu na rok 1975 
w pozycji wydatków wid­
nieje również suma 150 
guldenów przeznaczona na 
zakup... pism pornogra­
ficznych. Jeden z radnych

miejskich wydatek ten swa 
s ad ry}} w następujący spo­
sób: Nasi urzędnicy mu­
szą przecież wiedzieć, prze 
cłwko czemu mają wal­
czyć.

BIAŁY PROSZEK

Na lotnisku w Caracas 
aresztowano parę star­
szych Amerykanów ponie­
waż w torebce kobiety zna 
ieziono pudełko z białym 
proszkiem. Aresztowani *o 
stali jednak wkrótce zwol­
nieni, bowiem biały pro­
szek okazał słę zwykłym 
cukrem-pudrem.

PROŚBA
O UŁASKAWIENIE

Dość niezwykłą prośbę 
o anulowanie wydanego 
przed 45 laty wyroku 
wniósł do królowej Ju­
lianny Holender Jan Bier­

bauer. Ponieważ 45 łat te­
mu rozwiódł się z żoną 
jeszcze teraz - w włeku 
80 lat - musi oddawać 
jej 40 procent swojej ren­
ty. W trakcie 22 procesów 
odwoławczych nie uzyskał 
niczego a stracił na kosz­
ty sądowe okrągłe 100 ty­
sięcy guldenów.

PIJANY STERNIK

Sąd Morski w Helsin­
kach musiał zająć się os­
tatnio sprawą sternika stat 
ku „imatar”. Sternik, pod 
wpływem wyraźnego nad­
użycia alkoholu, przestawił 
rączkę telegrafu maszyno­
wego z „pełną naprzód” 
na „całą wstecz”.

Mf€ BYŁO ZNĘCANIA OSTATNIA SPLAJTOWAŁA

Niejaki Derek Palmore, 
który między dwoma łyka­
mi piwa połknął żywą ża­
bę został oskarżony o snę 
canie się nad zwierzętami. 
Sąd uwolnił go jednak od 
tego zarzutu, ponieważ bie 
gły weterynarz oświadczył: 
W trakcie połykania żaba 
natychmiast zostaje udu­
szona, albo ginie na sku­
tek szoku. O znęcaniu się 
nie może więc być w tym 
wypadku mowy.

Prawie siedem genera­
cji Holendrów zaopatrywa­
ła w cylindry fabryka ka­
peluszy w Eindhoven. Po­
nieważ jednak ostatnio 
nikt już tego rodzaju na­
krycia głowy nie nosi przy 
żadnej okazji, fabryka, ja­
ko ostatnia na świecie w 
tej dziedzinie produkcji, 
musiała zamknąć swoje 
podwoje.

Wyszukał: M. N.

Filmowe
rozmaitości
Filmy z gatunku fanta­

styki naukowej zdobywają 
coraz większą popular­
ność. Szczególnie dużo 
powstaję ich w Wielkiej 
Brytanii i oczywiście w 
Stanach Zjednoczonych. 
Ostatnio i zamiarem zre­
alizowania takiego filmu 
pt. „Kosmiczni kochanko­
wie" wystąpiI znany szwedz 
ki kompozytor muzyki elek 
tronowej Ralph Lundsten. 
Autorem scenariusza jest 
Bertil Martensson.

• • •

Znany zachodnlonie- 
mieck! aktor Curt Jürgens 
(oglądaliśmy go kilka lat 
temu w „Bitwie nad Ne- 
retwą”) objął główną ro­
lą w nowym realizowanym 
w RFN filmie Ulii Lomme- 
la „Der zweite Frühling" 
(Druga wiosna). Zagra w 
nim postać pisarza, który 
po chwilowym sukcesie tra 
ci grunt pod nogami.

• • •

Maurice Ronet przyjął 
jednocześnie propozycje 
objęcia głównych ról ał w 
dwóch filmach. Wystąpi 
bowiem w dramatycznej hi 
storłi z okresu H wófny 
światowej, którą realizuje 
włoski reżyser Marco Ma- 
cario, a która nosić bę­
dzie tytuł „Dlaczego oni 
się zabijają?" oraz w fil­
mie Johannesa Mario Sim- 
mela „Tylko wiatr zna od­
powiedź". W filmie Sim- 
mela Ronet gra rolę in­
spektora policji prowadzą- 
cogo śledztwo w sprawie 
śmierci szwajcarskiego ban 
kiera. W pewnym momen­
cie Inspektor zakochuje się 
zupełnie nieoczekiwanie w 
tajemniczej i pięknej nie­
znajomej. Ta miłość oczy­
wiści® prowadzi do dra­
matycznych komplikacji. 
Obok Roneta w filmie wy­
stąpią Raymond Peliegrm 
(bankier) I Marthe Keller 
(nieznajoma).


